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DR INŹ. JERZY OSTROMĘCKI
Bydgoszcz —  p. i  n . G. W .

W iekowe wahania opadów w północnych zlewniach środkowej Europy
1* Znaczenie średniej rocznej sumy opadów 

dla gospodarki wodnej.
Opracowując podstawy hydrologiczne jak iego­

ko lw ie k  p ro jek tu  z zakresu gospodarki wodnej, 
zwracam y uwagę w  pe rw szym  rzędzie n a  opady 
atmosferyczne. Przeciętna roczna suma opadów, 
maksima i m inima roczne, rozk ład  opadów w  c ą- 
gu roku, ilość dni z deszczem i śn ieg iem , natęże­
nie i  częstość deszczów burzow ych — w szystk e 
te  dane, zależnie od celów  p ro jek tu , są mniej lub 
w ięcej niezbędne dla praw id łow ego rozwiązania.

Korzysta jąc z danych opadowych dążymy z re ­
gu ły  do ujęcia m ożlJw ie długiego okresu, p rzy  
czym najpowszechniej stosowaną charakte rystyką  
porównawczą w  czasie i  przestrzeni służyła od- 
dawna i  służy wartość średnia sumy rocznej, rza­
dziej wartość środkowa z szeregu lat.

Średnią roczną sumę opadów należy jednak 
inaczej in te rp re tow ać n iż  średnią pochodzącą 
z szeregu liczb uzyskanych w  pom iarze, doświad­
czeniu czy obserwacji innych zjawisk.

Tutą, wartość średnia, zwana także normalną,, 
jest tw orem  czysto rachunkowym , mogącym mieć 
m nim alhą ilość rea lnych odpow iedn ików  w  po— 
szczególnych opadach z szeregu lat. Ponadto dla 
przew idyw ania w ie lu  z jaw isk w tórnych, w yw o ła ­
nych przez opady, nie daje ona dostatecznie w y ­
czerpujących inform acji.

Oczywisc e już znajomość wahań opadów rocz­
nych rozszerza znacznie nasze wiadomości i d la te ­
go słuszne są tendemc e do szczegółowszejj charak­
te rys tyk i szeregów opadowych oraz związanych 
z n im i szeregów hydrologicznych (stany i p rzep ły ­
wy) przez określanie częstości po jaw ien ia się da­
nej w ie lkośc i ') (suma roczna opadu, maks ma i m i­
nima roczne stanów lub przep ływ ów ). Na tej pod­
staw ie można Już racjonaln ie j p ro jektow ać urzą­
dzenia wodne, stosując żądany stopień praw dopo­
dobieństwa, którego w ybó r zależy od w arunków , 
ważności j  w artośc i samej budow l'.

Tak ie  podejście celowe np. d la  obliczenia św ia­
te ł m ostów  i urządzeń p ię trzących lub rozstaw y 
wałów , jest jednak jeszcze za mało precyzyjne 
w  dziedz nie badań bilansu wodnego dla potrzeb 
me!ioracyJno-roln iczych, z uwagi na rozk ład  rocz- 
ny opadów, tem peratury i w ilgotności pow ietrza 
warunkujących parowanie. W  tym  w ypadku mu­
simy analizować występowan e m iesięcy suchych 
i m okrych, ilość] dni z opadem, itp , całego okresu 
wegetacyjnego lub nawet n iek tó rych  jego o d cn - 
ków , to jest n ie jako w iązać częstość występowa- 
n a zjaw iska o danej w ie lkośc i z datą kalendarzo­
w ą lub co w łaściwsze z fenologiczną,

’ ) K . Dębsiki. Roczne m aksim a odpływu, ich objętość 
i częstotliwość. .„Gospodarka Wodna]“ 1936!

K . Dębski. W zory empiryczne dla obliczenia objętości 
przepływu wiielkłej, wody w  rzekach i większych poto­
kach. „Wiadomości Służby Hydrologicznej i  Meteorologicz­
nej“ 1947.

W ahania sumy rocznej opadu wykazywane 
w różnych obszarach z roku  na ro k  lub nawet 
z okresu na okres, obejmujący serię la t, nie są 
rzeczą czystego przypadku, lecz podobnie jak  in ­
ne zjaw iska k l matologiczne zachodzą w  pewnym  
porządku, zachowują określony ry tm .

Porządek uw idacznia się rów nież i w  ro zk ła ­
dzie w ew nątrz roku; rozk ład  opadów miesięcznych 
wyrażonych w  % rocznego ¡jest, jak w iadomo, dość 
charakterystyczny dla poszczególnych ohszarów.

Badając w  ęc sumy roczne, ich zm iany w  c ią­
gu szeregu lat, możemy mieć m ate ria ł p rzyda tny 
do pewnego stopnia (chociaż pośrednio) i dla 
wni os ko wania m e l. orać y jno -ro ln i czego,

W  w  elu wypadkach posługujemy się zatem 
średnią roczną, jakoi dostępniejszym i ła tw ie jszym  
sprawdzianem, nie przypisując jej jednak nadzw y­
czajnych m ożliwości in form acyjnych. Pamiętać 
p rzy  tym  należy, że p rzy  ocenie szeregów opado­
wych, ja ko  k ie runkow o zm iennych ] współzależ­
nych z innym i zjjawiskam samo stosowanie zasad 
rachunku prawdopodobieństwa, bez w prow adze­
n ia  k ry te r ió w  dodatkowych, n ie jednokro tn ie  nie 
w ystarczy.

2. Zjawisko cykliczności opadów.

Obserwowaną oddawna jakościowo zmienność 
opadów rocznych, (Stare K ro n ik i ] R ocznik i po­
cząwszy od Nestora) bodaj po raz p ierwszy u ją ł 
iiczbow o B ruckne r-), wyróżnia jąc w  dwóchsetłe- 
ciu 1691 ^  1885 następujące okresy:

O kresy la t m okrych

1691 —  1715 — 25 
1736 —  1755 =  20 
1771 —  1780 =  10 
1806 —  1825 =  20 
1841 _  1855 =  15 
1871 _  1885 =  15
Średnio 1 7 ,5 +  2,1

O kresy la t suchych 

1716— 1735 =  20 
1756— 1770 =  15 
1781 — 1805 =  25 
1826 — 1840 =  15 
1856— 1870=15 

Średnio 18,0 +  2,0

Pełny cy k l B rücknera, tj, od extrem um  do ex- 
trem um  wynosi 35,5 la t. T ezy  o cykliczności opa­
dów zostały różn e przy ję te  i ocenione. Schreiber“) 
naprzykład, k ry ty k u  ąc samą metodę obliczeń 
Brücknera, przypuszcza, że w  zasadzie 35-letnie 
okresy istn ie ją , lecz mają o w ;ele mniejszą am pli­
tudę, gdyż oko ło  10%, a nie j,ak oblicza B rückner 
25%. C yk l opadowy B rücknera b y łb y  dość nato- 
m ast zgodny z okresem nasilenia p lam  słonecz,- 
nych (3 X  11 % — 35,5), k tó re  nie są bez w p ływ u  
na cyrku lac ję  atmosfery.

2) w g P. ¡Schreibern. Untersuchungen über einig© 
Gesetzmässigkeiten m der' Folge jährlicher Nederschlags" 
mengen. Leipzig 1896.

s) iP- Schreiber. Untersuchungen über einige......
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Do podobnych w niosków  dochodzi Reiss 
wskazując, że maksimum plam słonecznych (tzw ’ 
maksimum 1 klasy) wypada mniej wiece i co 110 
112 ia t (a w ięc 10 X  H '4 ) .  Pomiędzy maks mami 
1 k lasy są maksima drugorzędne co 56 la t W  re ­
zu ltacie  występują okresy 2'8-letnie, odbijające się 
na stosunkach k lim atycznych wg poniższego zesta 
w ien a:
1- M aksim um  I  klasy -  f 4 la t przed ; maks.

I  k lasy p am słonecznych. Śniegi i  deszcze, 
chłodne lato, łagodna z ma. Okres 1770_1793

2- M in im um  I  k lasy  -  Susze, upalne lato, suro­
wa ¡zima; okres 28 l at 1798 — 1826

3- M aksim um  I I  k iksy  -  14 la t przed i  po maks. 
„  k .!af y Plam słonecznych. C harakter podob-

,e“  “ *■»— *■

4' S T " ?  “ * f  r ,  Cha^ k te r  podobny do 
la t 1853 - ‘ i m .  6 ^  e®l r t ' m a ln»- O kres 28

5‘ ^  -  ^ P o c z y n a  Si<s z 1880 r.
j  e ssa (110 la tj sk łada łby się z si-

12 . n  iatkreSaCh 110 “  56, 3?’ 2?” 22’ 18’ 16’ 14>

w  ten sposób okres Reissa mieścić może w  so- 
bie^okresy tir iickn e ra  (35,5 = 37), W Uda (40 T  37

zycowy) ' obserwowalle (18-letni okres księ- 

Badając opady E uropy za la t 50 (1851 — l9onl

c S r o ^ , H ^ m r , 5)' iż, r da się^ nich w y ^yk lu  ogolnego. 0  ile  cykliczność opadów istnieje, 
i byc z aw.skiern regionalnym, nnego charak- 

©ru w  każdym miejscu. M aksim a lub m inim a me 
występują jednocześnie we wszystk eh stacjach • 
przesunięcie ex trem ów  w  czasie widoczne jest 
wyraźnie w  Europie na lin ii z południa na północ; 
mrnej wyraźne przesunięcie zaznacza się w  k ierun- 

zachodu o-wschodnim,

H ellm ann sądzi, że zw iązek opadu z plam am i 
cneoznymi należy badać dla poszczególnych ob­

szarów lub nawet stacji. Na ogół jednak zaobser­
w ow a ł w  większości w ypadków  występowanie 
m a k s i m u m  opadu w  okresie m i n i m u m  plam 
słonecznych.

Przytoczone powyżej prace ca łkow ic ie  uzasad­
niają tw ierdzeń e Eigensona “), że w iekow e zmiany 
w  dz ałalnoścj słońca prowadzą do zm ian w  ogól­
nym  charakterze cy rku lac ji atmosfery. To spowo­
dowało im ędzy innym i ostatnio notowane odep ie - 
n e A rk ty k u , w  ogóle w iekow e zm iany k lim a tu  
a w ięc i  opadów.

Pozostaje natom iast o tw a rtą  sprawa ścisłego 
ustalenia okresów m aksim ów plam  słonecznych 
i cdcyfrowania ich w p ływ u  na cyk le  opadowe, 
gdyż jak w idzim y w  okresach obliczanych przez 
różnych autorów  są pewne rozbieżności.

*) F . ReisSi D ;e periodische W iederkehr von Walsser. 
Hoth und Wassermangel im Zusammenhänge m it  den 
s onn:en£Iecken (cytata wg Sehreibera).

U G. Heitmann. Untersuchungen über die Schwankun. 
gen der Niederschläge. Berlin 1909.

°) M . ,S. Eiigenson. Wiekowoe izmienienie soinecznoj
a k t iwnosti. Priroda 1947.

3. Zmiany Opadów na obszarze NfenTec noto­
wane w  lite ra tu rze .

Poglądy na w  ekowe zm iany opadów pomogą 
nam ośw ie tlić  dyskusję rozpoczętą przez Seifer­
ta J na tem at nasuwania się k lim a tu  stepowego m  
te ry to riu m  Niemiec.

K ry tyku ją c  jego wn oski, oparte na zjaw isku 
obniżania się zasobów wód gruntowych, W und t8), 
Zunker ) : kum wysunęli tezy, iż  nie m a powodu 
dopatrywać się zm any k lim a tu  N iem iec na stepo- 
w y  gdyż, przeciwnie, ilość opadów poczyna ąc od 
j . 1 ,[• roanie- S tw ierdzając ogólnie w zrost opa- 

o w  tłumaczono go jednak w  bardzo rozm aity  spo-

W undt ¡nip, przypuszcza, że wzrost opadu na- 
s ąp il skutkiem  zwiększeń a morskości k lim a tu  
ku ropy, co :,est w idoczne z lekk iego  ocieplen ia
z przeszłością am plitud o cz n y c h  w  porównań u

Zunker zestaw ił opady dla 8 stacji leżących 
w  rejonie w ia tró w  zachodnich za okres 1851-1940
'n a ln ° St °Pf dU m o tyw u 'e w z r°stem  zawartość; 
.pa lm  w  pow ie trzu  w  re.onach przem ysłowych E u­
ropy (przemysł i  w ie lk ie  miasta). Skutk iem  tego 
wzmożona zostaje kondensacja pa ry  wodnej co 
znów powoduje zmniejszenie c śnienia. T a k ’ no 

wysokość; 2.000 m skroplenie 1 mm słupa w o­
dy odpowiada u by tkow i ciśnienia o 1 m słupa
?o-3nle*rZa‘ ^ zrost opadu o 85 mm w  la tach 1921_
ly 30 w  porów nań u z okresem 1851 — 1900 odpo­
w iada łby zn ikn ięc iu  słupa 85 m pow ietrza. W  tych 
miejscach, gdzie w ilgo tne w ia try  zachodnie w pro ­
wadzają masy pow  etrza w  styczność z pow ie ­
trzem  nasyconym spalinam j( ośrodkami,, jądram i 
kondensao i), tw orzą się chmury, a powstające inis- 
k ie  cisnien e przenosi się w  k ie runku  wschodnim. 
Zunker rów nież naw ązu  e do p lam  słonecznych, 
w ykazując na 2 przykładach, że około 5 la t po 
maks. p lam  słonecznych następują ła ta  suche, 
ischoenfeldt wreszcie przypisuje częściowo wzrost 
opadow zwiększonemu parow aniu (rozwój p ro d u k ­
c ji ro lnej), sądząc,, że co n ą m n  ej połow a p rzy ro ­
stu parowania wzbogaca opady lokalne.

Zapewne żadna z opisanych tu  hipotez nie po­
siada wyraźnej przewag,; nad innym i i n e tłum a-
uw  rtCjał> ° W C e przyc2yn zjawiska, należy bow iem  
uwzględniać sumowane działanie w ie lu  C7 vnnih - 
loka lnych  na t le ogólnych wahań k W ™ cT

nych j e X r S h ZC # a S n 7 c h d a n ie T y lS l l o '  

czynn ików  w  obserwowanych zmianach opadów

k i wcdnejjfany ° PadÓW W za8adn en'ach gospodar-

Dl,a gospodarki wodnej jest szczególn e ważne 
p znanie l okalnych zmian opadów zachodzących

') Seifert. D ie yersteppung Deutschlands Deutsche 
Technik 1936, 1937.

®) W . W undt. Pflanzendeckung und Wasserkreisllauf 
gischen Grenzen der Landwirtschaftliche, Vte|rvertung stad. 
tisehen Abwasser D. Kulturtechmiker 1941 
D  Kulturtechniiker 1939.

V P. Zunker. D ie Yersteppungsfiragie und die biola-
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pod w pływ em  działalności człow ieka w  przyro- 
dz e. O ile  bow iem  długo jeszcze nie będziemy 
m ogli naszą techniką konkurow ać z w p ływ am i 
prom ieniowania słonecznego, na form owanie się 
całości klimatu,, o ty le  w  ogramczornym zakresie, 
m ik ro k lim a tu  lub k lim a tu  lokalnego, n iew ą tp liw ie  
działalność cz łow ieka może być już zupełn e re a l­
na i planowa.

N ie wszystkie kw estie  w  tym  zakresie są na- 
razie dostatecznie wyjaśnione. R ozw inięcia badań 
wymaga na p rzyk ład  sprawa w p ływ u  osuszenia 
w iększych obszarów bagiennych na kszta łtow anie 
s ę opadów (D ę b sk i10 *), Podobnie też ro la  lasów 
w  części opadowe) bilansu wodnego różnie jest 
oceniana “ ).

Na ogół w iększość pom iarów  wskazuje na to, 
iż  las podnosi ilość opadów. P rzytoczym y tu  dane 
S chuberta12) dla Poznańskiego i Pomorza:

% zalesienia 
11 
22 
32

opad roczny mm 
519 
539 
545

W zrost pow ierzchn i zalesionej) o 10% pow odu­
je zwiększenie opadu o 10 mm rocznie,

D la  okresu 1901 —  1911 o trzym ał Schubert ta ­
k ie  w yn ik i:

8 stacji w  lasach, wys, 71 m n. p, m., opad rocz­
ny 530 mm;

8 stacji na skraju lasów, wys, 59 m n, p. m., 
opad roczny 523 mm;

9 stacji na o tw a rte j przestrzeni, wys. 73 m n. p. 
m., opad roczny 508 mm.

Przeć ętnie w ięc stacje leśne w ykaza ły  opad 
w iększy o 4%,

Odnośnie w p ływ u  lasów godne są uwagi ró w ­
nież prace duńskie 13) Dalgasa. M ianow ic e jego ba­
d a n a  wskazu ą, że przez zastąpienie obszarów p a- 
szczystych lasami można w yw ołać miejscowe opa­
dy. Na poparcie swej tezy przytacza fak t, iż  dz ęki 
w zrostow i pow ierzchn i lasów w zrosła  roczna w y ­
sokość opadów w  środkowej Ju tland ii od 1876 r, 
do 1933 ir. z 640' do( 7701 mm.. Opady wiosenne 
(kw iecień — czerwiec) w zros ły  tu  o 50 mm, pod­
czas gdy na w ybrzeżu zachodnim w zrost w yn iós ł 
30 mm, a na wschodnim  20 mm.

Nie usiłu jąc bynajm niej nedoceniać udziału 
(świadomego czy nieświadomego) cz łow ieka w  
kszta łtow an iu  k lim a tu  lokalnego, chcę zw rócić 
jednak uwagę na kom eczność bardzo ostrożnego 
wn oskowania w  tych  sprawach. P rzyk ład  bowiem 
Ju tla n d ii n ie wydaje mi się ta k  absolutnie przeko 
nywujący. W  danym okresie (1876 —  1933) obser­
wowano przeć eż ogólną zm ianę opadów w  k ie ru n ­
ku  ich w zrostu (§ 3). Tirzebaby zatem bardzo w n i­
k liw e j analizy dla w ykryc ia , jaką część tego p rzy ­
rostu  można w  Jutfiandij przypisać w p ływ om  zale-

10) K . Dębski. Z  rozważań naidl problemem m elioracji 
Polesia;. „Gospodarka W odna“ 1937.

“ ) K irw a ld L  F o r ts l ic ł ie  WaSserhia-ushaltatechnik 1944.
12) J. ¡Schubert. D er Wasserhaushalt im Warltheg-e- 

biet Eberswalde 1941.
i») Dalg-as. N ie  posiadając niestety oryginału cytujlę

tylko  z  recenzji umieszczonej w  „Gospodarce W odnej“ 
N r  2 1947 r.

sienią, a jaką ogólnemu wahn ęciu klim atycznem u, 
różnie rzutu jącem u się terenowo (wybrzeże m or­
skie,, o poziom ie k ilk u  m etrów , środek półwyspu 
o wzniesieniach do 150 — 160 m). Podobmje przed- 
staw.a się rzecz, i w  badaniach nad w p ływ em  osu­
szenia na opady lokalne, w p ływ em  uprzem ysło- 
w  enia, itd ., gdz e wszelkie bezpośrednie obser­
wacje w inny  być skontrolowane z ogólnym  tłem , 
wahaniam i wiekowym,} k lim a tu  danego te ry to r um.

W  ten sposób zarysowaliśm y szkicowo trz y  
różne aspekty zagadnienia badań opadów jako 
sk ładn ika bilansu wodnego. Będą to  ko le jno:
1. B adana szeregów opadowych jako  takich. 

Tuta j zadanie koncentru je  się na w ypracow a­
n iu  cha rak te rys tyk  najodpow iedn eszych d la 
w yzyskania p rzy  pro jektow an iu  gospodarki 
wodnej; na przystosowaniu niejako zasad ra ­
chunku prawdopodobieństwa do badania sze­
regu nie będącego zb orem przypadkowych 
liczb, lecz zbiorem  współzależnym  z innym i 
z jaw iskam i ge of izyczny mii,

2. Badania ogólnej cykHczności opadów zw iąza­
nej z działalnością słońca, jako podstawy i t ła  
d la  oceny zmian lokalnych.

3. Badanie zm ian opadów na określjonych obsza­
rach dla wyjaśnienia m ożliw ych do uzyskan a 
przesunięć w  ramach ingerencji człow ieka. 
Dynam ika bilansu wodnego związana jest śc -

śle z wahaniam i opadów w  czasie i przestrzeń', 
dlatego też w  dalszym ciągu p racy przedstaw ię w y- 
n k i  poszukiwań przeprowadzonych w  tym  zakre ­
sie nad obszarem północnych z lew ni Europy 
środkowej, m iędzy Renem a W isłą . Tem atycznie 
praca obejmie w ięc częściowo zagadnienie sform u­
łowane pod punktem  2 i 3.

5. Mat.er-aly j źródła,

W  jednym  z re fe ra tów  14) zw róc iłem  uwagę na

fakt, że podczas gdy wg Zunkera opady w  N iem ­
czech w  okresie 1851 — 1940 w zrasta ły  (616 __
689 mm), to stacje W arszawa, L w ó w  w ykaza ły  
w  tym  samym czasie tendencję zniżkową (684 
599 mm). Ponieważ n ie  by ło  podstaw do przypusz­
czenia przypadkowość: ta k  różnych przebiegów 
opadów, zebrałem  m a te ria ły  opadowe dla w ię k ­
szej ilośc i stacji z omawianych obszarów, szuka­
jąc potw ierdzen ia  zanotowanych uprzednio firag- 
m entaryczn e zjaw isk. Źród ła z k tó rych  ko rzys ta ­
no b y ły  następujące:

1. Heliłmann — D ie Niederschläge in  den 
Norddeutschen S trom gebieten (opady do 
1890 r.).

2. Deutsches Meteorologisches Jahrbuch. 
(Roczniki 1891 — 1939).

3. K lim akunde des Deutschen Reiches, I I  tom,
4. R ocznik ' Państwowego In s ty tu tu  M eteoro­

logicznego 1919 — 1933.
5 W iadom ości M eteorologiczne 1922 —  1938.
6. Sprawozdania Komis/- F izjograficznej. K ra . 

ków .
7. Pamięta k  F izjograficzny, Warszawa.

14) J. Ostroimęciki, Zagadnienie rośliny w gospodarce 
wodnej. „Gospodarka W odna“ N r  1— 2 194,6.
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8. W yp isy z arch wum  Państw. Inst. M eteoro l,

9. W yciąg opadów 1891 — 1940 d la  Pragi, 
udzielony przez S tatn i M eteoro !og 'ckv 
Ustav.

Pomimo b raków  w  nieikltórych źródłach (zw ła­
szcza z okresu 1910 1 1920) zdołano zebrać opa­
dy roczne z la t 1851 — 1940 dla 61 stacji uw idocz­
nionych dalej w  tabe li I.

6. Czascwo-przestrzenne zmiany opadów.
Zebrany m ater a ł opracowano w  następujący 

sposób:
D la  każdej stacji obliczono opady średnie 

w  dziesięcioleciach 1851 — 1860, 1861 — 1870, itd. 
i naniesiono aa w ykres pomocniczy (tutaj n ie pu ­
blikowany).

Zgodnie z danymi § 2 okazało się, iż  przebieg 
śreckrch dzies ęcio letn ich b y ł bardzo różny. Za-

Tabela I.

W ykaz stacji opadowych z podaniem ilości la t i w spółczynników  regresji opadu względem czasu
(1851 r -  1940).

Lp, N a z u: a Ilość lat 
z opadem

Współczynnik 
regresji opadu 

mzględem 
czasu « 

mm/10 lat

Lp- N  a z tn a Ilość lat 
z opadem

Współczynnik 
regresji opadu 

mzględem 
czasu « 

mm/10 lat

1

A ) Stacje główne

W arszawa 90 -  7.2 37

B ) Sitaćje pomocnicze

M ünster i/W 68 (82) +  12,0
2 Tylża 90 +  13,0 38 Puławy 64 — 5,8
3 Królewiec 90 +  19,7 39 Racibórz 63 (77) +  16,7
4 Draga 90 +  12,2 40 Rostock 63 (81) +  29,5
5 Koszalin 90 +  16,8 41 Aachen 63 (77) — 0,7
6 Poznań 90 +  6,0 42 Rzeszów 61 (73) +  9,0
7 Berlin 90 -  1,7 43 Bad Elster 57 (72) +  23,7
8 Zgorzelec 90 +  11,4 44 Gdańsk 54 (74) 0,2
9 E rfu rt 90 —  2,7 45 M arburg 53 (71) +  6,6

10 H alle  a/S 90 +  3,2 46 Arnsberg 52 (66) +  14,5
11 (Szczecin 88 +  11,3 47 Z jttau 51 (74) +  17,0
12 Dresden 87 +  7,4 48 M ergentheim 51 (80) +  7,5
13 Putbus 87 +  14,7 49 Klaus sen 50 +  26,6
14 Lüneburg 87 +  12,2 50 Fulda 50 (68) +  2,515 Kraków 86 +  10,9 51 Annaberg 48 (72) +  25,116
17

Frankfurt. a /M  
Karlsruhe

86 +  4,3 52 Gardeleg:en 46 (64) +  10,1
86 +  9,4 53 M arrgrabowa 45 (55) +  31,7

18 Fmł edrichshaf en 86 +  4,9 54 Braunschweig 44 (64) +  9,6
19 München 86 d -  21,4 55 Toruń 44 — 2,3
20 Emden 86 +  4,0 56 Gorzów 43 (61) 4- 2,0
21 Kleve 86 — 0,1 57 Meiningen 41 (59) 4- 20,0
22 Trier 86 +  7,7 58 Bayreuth 41 (80) 4- 13,6
23 Kiel 85 +  8,8 59 M albork 38 (52) 4 - 15,8
24 Lwów 83 — 12,2 60 Kwidzyń 34 (58) +  14,825 Lübeck 82 +  9,9 61 Radom 31 — 15,0
26

27
28
29
30
31
32
33
34
35
36

Słubice
(F ran k fu rt n /O ) '
W roclaw
Hannower
Bydgoszcz
Chojnice
Jena
Arnstadt
Lębork
Kassel
S tu ttgart
Bremen

82
82
81
76
76
76
76
75
74
71 (85) 
71 (85)

+  3,4
+  n,o  
+  10,6
—  0.3 
+  10,6
— 0,6 
+  4,6 
+  7,8 
+  2,0 
+  16,3
+  i,o

Uw aga: a) liczby w  nawiasie wskazują ilość la.t,, do k tó ­
re j da się rozszerzyć dany szereg o ile noża m a­
teriałem  źródłowym (Roczniki będące w  mej dy­
spozycji) skorzysta się z gotowych średnich wie. 
loletnich podawanych np. w  ,.K1imakund9'‘.

Do pierwszej głównej zaliczono 36 stacji posia­
dających dane roczne źródłowe przynajm niej z T l 
lat, tj. o poikrycju prawie 80% rozpatrywanego  
okresu, do drugiej (25 stacji) pomocniczej w łą ­
czono pozostałe.

b) Zebrany m ateria ł podzielono na dwie grupy.
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chcwując na ogół wahania z okresu na okres, 
średnie dziesięcioletnie uk łada ły  się w  n iektó rych  
stacjach w yraźn e rosnąco, w  innych malejąco, 
lub też oscylow ały dokoła k ie runku  poziomego, I I I ,  
W  ten sposób można b y ło  w yk ryć  na poszczegól­
nych stacjach k ie runkow ą tendencję opadów (za­
chodzącą w  okres e 1851 — 1940.

Jako m ie rn ik  zm ian p rzy ję to  w spó łczynn ik re ­
gres i  opadu względem czasu, zakładając istn enie 
kore lac ji p ros to lin ijne j m iędzy tym i w ie lkościam i. 
O czyw  śc c założenie to, upraszczaj ące rachunek, 
nie może zupełn e ściśle odpowiadać rzeczyw isto­
ści, gdyż wobec cykliczności opadów należało ra ­
czej spcdzew ać się ko re lac ji krzywoPnijnejt.
W  pierw szym  p rzyb liżen iu  dla ce lów  stw ierdze­
n i  k ie ru n ku  i  nas lenia zm ian w  stosunkowo n;e- 
obszernym szeregu założenie proste j zależności 
wydaje się jednak dostateczne,

Obliczone w spó łczynn ik i regresji (ot) w yraża­
jące przyrost opadu w  mm na dz esięciolec e, prze­
c ię tny w  okresie badanym (1851 — 1940),, zesta­
w iono w  tab. I  i naniesiono na mapę (rys. 1).

Niemna — intensyw ny wzrost opadów w ięcej 
n 'ż 10 mm/10 lat. W y :ątek stanowi uijście 
W is ły  o przyrostach 0 — 10 m m /10 lat.
Pas środkow y ograniczony z południa wzgó­
rzam i Szwarcwaldu, Szwabsko-frankońskim 1, 
Turyng ii i Saksonii oraz Sudetami i K a rpa ­
tam i m ały wzrost opadów w  granicach 
0 —  10 mm/10 lat.

IV . N iew ie lk ie  izolowane obszary w ew nątrz pasa 
środkowego — opad m alejący (a <  O).

V. Z lew n a środkowej i dolnej W is ły  — opad 
malejący (z <  O).

V I. Pas po łudn iow y w yżyn i  gór —  intensywny 
w zrost opadów w ięcej niż 10 m m /10 lat,

W  tab. I I  zestawiono średnie dziesięcioletni e 
(wyrażone w  % opadu przeciętnego) d la  n ie k tó ­
rych stacji zgrupowanych stosownie do wyodręb- 
n onych na maip e obszarów. G raficznie odwzoro­
wano te zależności na rys. Z.

Otrzymane w y n ik i pokryw ają  się z wnioskam i 
W u id ta  i  Zunkera co do fa k tu  Wzrostu opadu 
w  Niemczech. L c z n  ejszy jednak m ateria ł i me-

Rys. l.

Pomeważ terenowo w spóczynnik i regresji dla 
61 stacji nie uk łada ły  się chaotycznie, lecz w  spo­
sób raczę sytematyczny, wykreślono na mapie li-  
n e Jednakowych zmian opadów, tj. lin ie  jednako­
w ych w spó łczynn ików  regresji w  przedziałach 
10 mm/10 lat. L in ie  te miożnaby nazwać w  danym 
w ypadku izorytm am j opadów.

Z opracowanej tą  metodą mapy da się odczy­
tać następujące przestrzenno-czasowe przesunię­
cia w  opadach na badanym obszarze;

I. Północno-zachodn e wybrzeże m iędzy Re­
nem a Danią —  m ały wzrost opadów w  gra­
nicach 0 —- 1 0  mm/10 lat.

I I .  Pas pó łnocny biegnący od W estfa lii, przez 
Hannower, Pomorze i Prusy Wschodnie do

toda opracowania wnosi tę ważną p o p r a w k ę ,  
iż intensywność zmian nie by ła  wszędzie jedna­
kow a  oraz że w  n iek tó rych  obszarach N  emiec 
(wprawdzie n iew ie lk ich) zarysowała się nawet ob­
niżka opadów.

Przytoczona mapa zmian i zestawień a tab. I I  
po tw ierdza ją  rów nież wysunięte uprzednio p rz y ­
puszczenia14), że w zrostow i opadów w  Niemczech 
odpow iadał w  tym  czasie w  obszarze Polski (przy­
najmniej w  pewnej je j części) w yraźny spadek.

Zaobserwowany rozkład przestrzenno-czaso- 
w y  zmian opadów ma n iew ątp liw ie  znaczenie dla 
kszta łtow ania się bilansu wodnego w  Polsce i je ­
go pianowego form owania.
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Tabela II.

• Przebieg średnich dziesięcioletnich w yrażonych w  % opadu przeciętnego
(1851 -  1940).

L. p. 
Strefy

S t a c j e 1851
1860

1861
1870

1871
1880

1881
1890

1891
1900

1901
1910

1911
1920

1921
1930

1931
1940

1 Emden, Bremen, K ie l 95 99 101 101 100 97 98 105 104

II Müns-ter i/W„ Hamnower, Lüneburg, Putbus, 
Szczecin, Koszalin, Chojnce, Królewiec, 
Tylża 88 95 97 99 100 103 103 109 106

I I I Triter, Karlsruhe. F ran k fu rt n/jVI, Kassel, 
Arnstadt, Halle/,S(, Dresden, Słubice (Frank- 
fu rt/O ), Gorzów, Poznań 100 96 97 100 98 101 100 104 104

IV Aachen, Kleve, Jena, E rfu rt, Berląj 98 99 103 102 99 100 97 102 100

V Bydgoszcz* Toruń, W arszawa, Puławy, 
Lwów 105 •102 101 98 104 98 101 96 95

V I Stuttgart, Bayreuth, München, Bad Elster, 
Praha, Zgorzelec, Wrocław, Kraków 93 91 98 101 102 101 105 103 106

W  danym okresie (1851— 1940) poważna część 
Polski objęta by ła  strefą mało zm ieniających się 
k ie runkow o opadów (strefa I I I ) ,  a część środkowa 
(strefa V) w ykazyw a ła  nawet spadek. T e  n e- 
w  e lk ie  p rzy ros ty  in plus oraz u b y tk i dotyczą 
przeważnie Pasa W ie lk ich  Dolin, tj. obszarów 
o średnim  rocznym  opadlzić' pofn żej 600 mm. Są 
to tereny, gdzie gospodarka wodna w  dziale ma­
gazynowania opadów" przedstaw ią pewne trudno ­
ści, a gdzie wobec za n iskich (lub  a eodpowied- 
n o rozłożonych) dla ro ln ic tw a  opadów zabieg ten 
staje s ę coraz bardzie] konieczny.

Spore zw  ększenie opadów w ykazują oba Po­
jezierza (Pomorsk.e ] .Mazurskie) oraz te reny pod - 
górskie z na tu ry  obfitsze w  opady I mające po­
nadto dogodne w a runk i do magazynowania wód,

Przesunięć a w  opadach stanow ią jeszcze je ­
den argument przem aw iający za koniecznością 
sprzężon a gospodarki wodnej na naszych terenach 
w  organiczną całość i w ykorzystan ia  dwóch pa­
sów: północnego i południowego, jako rezerw  n ie ­
zbędnych dla środka, zwłaszcza w  malejącym cy­
k lu  opadów.

M og łoby się jednak wydawać, że zmniejsze­
nie opadów notowane w  zlew ni W is ły  w  wysoko­
ści 10%, a w  liczbach bezwzględnych 50 — 60 mm 
nie jest pozycją poważną,

Przeciw  temu przem aw iają następujące oko­
liczności:

1. Obserwowane zmniejszenie jest średnim 
zmniejszeniem, któ rem u odpowiada znaczne in ten- 
sywn ejsze pogłębienie m inim ów  pojedynczych lat.

2. Regulowanie bilansu wodnego d1 a potrzeb 
ro ln ic tw a  odbywać się w inno n'e na abstrakcyj­
ne w arunk i średnie, lecz na realne dopuszczalne 
minima.

3. Opady u nas n e  są za obfite, a zapotrzebo­
wanie w ody będzie wzrastać.

7. Perspektywy gospodarki wodnej w związku 
z wiekowymi zmianami opadów,

Uwzględniając dane poprzedn ch rozdz ia łów  
musimy się liczyć z is tn ien iem  wahań opadów co- 
najmniej tro jakiego rodzaju:

1. W ahania z roku  na rok,,
2. W ahan a kró tko fa low e  współbrzm iące mniej 

lub w ięcej -wyraźnie z 11-Ietnim  okresem (lub je­
go w ie lokrotnością) działalności słońca,

3. W ahania długofalowe związane z cyklem  
w iekow ym  nasilenia plam  słonecznych.

W ahania typu  1 i 2 uchylają się przeważnie 
z pod ścisłego uporządkowania,, wobec Wzajem­
nych in te rfe renc ji m iędzy działaniem  słońca na 
ogólne ruchy w  atmosferze a działaniem  czynni­
kó w  lokalnych. W ahania w iekow e o w iększej am­
p litudzie  i długości okresu są wyraźniejsze ] b a r­
dziej podatne do zarejestrowania na pewnych ob­
szarach.

Po opisaniu zmian opadów w  okresie 1851 — 
1940 powstaje pytan ie  jak ] uk ład  izo ry tm ów  
ukszta łtu je  s ę u nas w  przyszłości, gdy cyk l zm ie­
ni znak, 11. gdy po obecnym w yraźnym  maksimum 
na zachodzie nastąpi tam  spadek opadów.

• T . a ekstrapolacja może mieć charakte r jedy­
nie hipotezy, zbyt mało bow iem  jest danych opa­
dowych z przeszłości, aby można ustaw ić dosta- 
teczn e długie szereg] pozwalające na w nioskowa­
nie o przyszłości.

Pomimo to  spróbujem y ośw ie tlić  tę sprawę p o ­
średnio przez nawiązanie do cyk lów  słonecznych, 
k tó re  są obserwowane już od paruset lat.

Na rys, 3 nanieśliśmy 1 czby W olfa  ilustrujące 
nasilenie p lam  słonecznych (lako sumowane ko le j­
no średnie maksima miesięczne) za la ta  1760 — 
1940, Rysunek powyższy w ykonany przez A , K, 
Ola zapożyczony został z cytowanej już p racy 
Eigensona.
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Przebieg krzywe,; wskazuje na cyk l w  ekowy, 
wynoszący tu  od extrem um  do extrem um  jedno- 
miennego la t oko ło  80 — 100, w  ęc nieco inny niż 

podaje Reis i ł  10 lat). M aksim um  wypada na lata 
1770, 1850, m inim um  na 1810 i 1910,

W edług krzyw e j cytowane' przez P opow a15) 
nasilenie plam  słonecznych układa ło  się w  ten 
sposób:

1. maksimum m iędzy 1770/— 1790,
2. m inimum „  1810— 1820,
3. maksimum „  1840— 1870,
4. m inim um  „  1900— 1910,
5. maksimum od 1940 i dalej.

Rys. 2. Opady średnie dziesięcioletnie w  %, średniej z  ofere_ 
su 1851 —- 1940, dla. różnych Obszarów Środkowej Europy.

is) P. I. Popow, Astronomia. 1940 M oskwo,.

Nie wchodząc b liże j w  samo zagadnienie cy­
k ló w  słonecznych, w idz im y z powyższego, że po ­
m inąwszy cykle  krótsze, nas ilene  działalności 
słońca w  I I  po łow ie X IX  w ie ku  do początków  
X X  m iało tdndencję malejącą. La ta  około 1850 r. 
i oko ło  okresu 1930— 1940 b y ły  okresem maks:- 
mum i punktem  zw rotnym  wahań w iekow ych 
O koło  tego p u n k tu  należy poszukiwać zw ro tu  
k rzyw e j opadów, indyw idua ln ie  dla określonych 
obszarów.

Jeśli, chodzi o odcinek 1851»— 1940 na rys. 3 
podał śmy przebieg średnich dziesięcioletnich dla 
8 stacji N iem iec podług Zunkera oraz przebieg ta- 
kichże średnich dla 5 stacij z lew ni środkowej i do l­
nej W is ły  iz tab. II) , Oba szeregi wyrażone w  % 
średniej: 90-le tn ie :.

Porównanie szeregów opadowych j p lam  sło­
necznych wskazuje, że w  danym okresie:

nasilenie p lam  słonecznych malało,
w  zlew ni W is ły  opady malały,
w  N emczech opady wzrasta ły.
A b y  m ożliw ie  rozszerzyć szeregi opadowe 

wstecz poza 1850 r. na rys. 3 w kreś liliśm y ko le j­
ne średnie dwudziesto letnie (1800 1940) dla sta­
cji W arszawa i Praga jako reprezentantów  róż­
nych stref.

W ykres  opadów dla W arszaw y fest w  całej 
rozcąg łbści synchroniczny z k rzvw ą  liczb  W olfa , 
a w ięc iednoim ienne extrem a oibu fa l zachodzą 
w  tym  samym czasie. W ykres  opadów dla P ra ­
gi w ykazu je  przesunięcie w  fazie w  stosunku do 
liczb W o lfa  ii zarazem do opadów W arszaw y 
o p ó ł okresu, tak  że odp o w  adaiją sobie w  p rz y ­
b liżen iu  extrem a różnoim ienne.

Z jaw isko to św iadczyłoby o ustalonym  k ie ru n ­
kow o w p ływ ie  działalności słońca na opad w  okre ­
ślonej stacj: w  ciągu 1,5 w ieku.

Znając w iekow y ry tm  plam słonecznych fod- 
cyfrow any z przeszło 200-letnich obserwacji) 
raożnaby na podstawie znanego w p ływ u  na opa­
dy w  przeszłości (obliczonego z m ożliw ie d ług ie­
go szeregu) dać prognozę dla dane' stacji na p rz y ­
szłość.

Przeb'eg opadów w  pierwszej po łow ie  X IX  
w ieku  na zachodzie badanego obszaru stw ierdzo­
no jeszcze dla k ilkunas tu  stacji, k tó re  leżą w  stre ­
fie odznaczaiącej się wzrostem  opadu po 185(7 r. 
a posiadają dość długie szeregi opadowe. B y ły  to 
stacje następujące: T re r ,  S tu ttga rt, Bayreuth, 
Strasburg. Koblenz, Tübingen, Wangen. M ün- 
s te r'W , Z ittau , Dresden, A rns tad t, Jena, H e ilde r­
berg.

Ponieważ szeregi opadowe b y ły  niepełne, w y ­
liczono dla każdej s tac ji z okresu wspólnego 
w szystkim  stacjom (1824/— 1830) średni opad; 
w  stosunku do tego średniego opadu wyrażono 
opad w  poszczególnym roku  i stacji. Przeciętny 
przebieg względnych średnich zestaw ionych dla 
10-leci a uzupełn iony danymi poza 1850 r. ksz ta ł­
tow a ł się w  ten sposób (Tab. I I I ) ;

W ykreś ln ie  przedstaw iono tabe lką  ma rys. 3.
Dokonane zestaw ienie pozwala sądzić, że 

w  pierwszej po łow ie  X IX  w ieku  obszary, k tó re  
po 1850 r. odznaczały się zwyżką, m ia ły  tenden­
cję zniżkową. Tendencją zniżkowa odpowiadała
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Tabela I I I ,

Przebieg opadów średnich dziesięcioletnich 
w  Niemczech,

L a t a Opad vu liczbach 
iczględnpch

Ilość stacji

1801 — 1810 108 3
1811 — 1820 93 4
1821 — 1830 98 10
1831 — 1840 88 9
1841 — 1850 93 6
1851 — 1860 96 6
1861 — 1870 94 6
1871 — 1880 98 6
1881 — 1890 104 6
1891 — 1900 103 6
1901 — 1910 102 6
1911 — 1920 104 6
1921 — 1930 106 6
1931 — 1940 108 6

tu ta j zwyżkującem u nasileniu działalności słońca. 
Natom iast obszary, k tó re  po 1850 r. w ykazyw a ły  
zniżkę w  opadach (Warszawa),, pos:adały w  p ie rw ­
szej połow ie X IX  w ieku  tendencję zw yżkow ą 
rów noleg łą  ¡do w zrostu  .nasilania p lam  słonecz­
nych.

Rozważania powyższe, co do przejaw iania się 
działalność’ słońca w  kszta łtow an iu  opadów na 
różnych obszarach, skłaniają do nakreślen ia  ta ­
kiego obrazu zm ian opadów w  przyszłości na na­
szym teren ie w  rozpoczętym  prawdopodobnie 
okresie w zrostu  plam  słonecznych (mniej w ięcej 
od 1930 r. do 1970 r,):

a) na pó łnocy i po łudn iu k ra ju  w inno nastąpić 
obniżenie się opadów,

b) w  zachodnie' po łac i Pasa W ie lk ich  ¡Dolin 
spodziewać się należy rów n ież zm ian lin minus 
lecz stosunkowo mniejszych,

c) z lewnia W is ły  środkowej i dolnej wykaże 
pewną podwyżkę.

W  tym  samym czasie w  Niemczech, objętych 
do okresu 1930— 1940 ogólną zwyżką, istnieje du­
ża możliwość tendencji zniżkowej.. Podobny uk ład  
c]!a W iednia p rzew  duje M yrbach 10). M ianow  cie 
przypuszcza on ewentualność wzrostu opadów 
w  W iedn iu  do roku  mniej w ięcej 1950, poczym 
nastąpi spadek i  zarysuje się m inim um  około 
1965— 1970 r.

Te prognozy, abstrahując od samej regularno­
ść’ ry tm ik i słońca, wysuwamy, zdając sobie spra­
wę, że analogie m iędzy przebiegiem opadów a cy-

iii) Myrbach-Reinfeld. D ie  Bruekneriischie Klimaseh- 
wankungen iin Wiem. M et. Zejtscłm ft 1941.

słonecznych (!wg czasopisma „Prirodia") z  przebiegiem  
opadów.

kłem  słonecznym nie koniecznie muszą się p o w tó ­
rzyć (przynajmniej co do stopnia nas lenia), gdyż 
mogą zajść przesunięcia pochodzące zarówno od 
zmian ogólnej cyrku lac ji atmosfery, jak i od zmian 
loka lnych w  pow ierzchni lasów, bag en i uprze­
m ysłow ienia, różniących w iek  X X  od X IX .

O ile  jednak opisane k ie ru n k  zmian wydają 
się prawdopodobne, to określenie ilościowe w ie l­
kości uby tków  lub p rzyros tów  by łoby na razie 
zbyt daleko dącą ekstrapolacją. Z bardzo dużą 
ostrożnością i grubym przybliżen iem  ¡m°żnaby 
ty lk o  spodziewany poziom  m aksim ów i m in im ów  
naw  ązać do obserwowanych w  przeszłości pozio­
mu extrem ów.

W  zw iązku z m ożliw ym i zmianami opadów 
sytuacja w  gospodarce wodnej nie ulegnie u nas 
poprawie, nadal m usie libyśm y s;ę liczyć z k o ­
niecznością zaopatrzenia w  wodę pasa środkow e­
go przy  jednoczesnym zubożeniu w  opady te re ­
nów  naturalnego magazynowania,. W  każdym  ra ­
zie p rzy  p lanow aniu gospodarki wodnej w ie ko ­
we zm iany opadów nie pow inny pozostać ca łko ­
w ic ie  na marginesie,, zwłaszcza gdy chodzi o spra­
wę potrzeb wodnych dla ro ln ’ctwa, magazynowa­
nie wód, lub przew idyw an ia  ilości i objętości zb io r­
n ików , jako budow i1, k tó rych  okres pracy jest te ­
go samego rzędu co okres opisanych wahań.

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  WŁASNE CZASOPI SMO
„Gospodarka wodna" powinna docierać do każdego inżyniera, technika z dziedziny gospodarki i budo­
wnictwa wodnego oraz do studiujgcei m łodzieży wydziałów wodnych szkół średnich i wyższych.
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INŻ. TADEUSZ TILLINGER

Rosngce niebezpieczeństwo powodzi w W arszaw ie
Zdawało by  się, że w  m iarę rozbudowy W a r­

szawy oraz posuwan a się robó t regulacyjnych na 
W  śle, niebezpieczeństwo powodzi zagrażaj ące n - 
żej położonej części m a s  ta  maleje. T ak  n ieste ty 
nie jest. N i e b e z p i e c z e ń s t w o  t o  w z r a ­
s t a .

A.  P r z y c z y n y  w z r o s t u  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a .

1. G w a łtow ny charakter rzeki,
Z w iększych rzek E uropy środkowej, W is ła  jest 

do okie łznania najtrudn e sza. W skutek w łaśc iw o­
ści z lew n: p rzybo ry  jej są gw ałtow nie  sze mż na 
innych rzekach i m iewają m e s c e  nie ty lk o  na 
wiosnę, lecz i w  innych porach roku, g łównie la ­
tem.

Stosunek p rzep ływ u  maksimum do m nimutn 
wynos-:

Na Renie p rzy granicy holenderskie j 16
,, Duna u p rzy ujściu do morza 14
.< Łabie „  „  ;, ,, 27
,, Odrze „  i, ,, ir 36
,, Dnieprze ,, ,, ,, ,, 36
>. W iś le  „  ,, ;; 46

W iś le  pod W arszawą 74
Zmnie szen e pow ierzchn ' lasów, osuszanie ba­

gien — zmniejszają retencję, zaś regulacja rzek 
i po toków  przyśpiesza sp ływ  w ód pow ierzchn io ­
wych. Okoh’czności te w p ływ a ją  ma stopn owy 
w z r o s t  f a l i  p  o w  o d z 1 o w  e j,

A czko lw ie k  można m ieć nadz:e ę, że rac onal- 
ne zalesienie n ieużytków  i s toków  górsk ’ch zw ięk­
szą pow ierzchnię lasów, to jednak da le j w ym ie­
nione okoliczności będą m ia ły  przewagę. W obec 
tego, polepszenia na tym  odcinku spodz ewać s1ę 
nie należy. Przeć’’wnie, należy się liczyć raczej ze 
stopniowym  wzrostem  stosunku maksimum do m i­
nimum przep ływ u, czy li z p o g o r s z e n i e m  
s y  t u a c! j  ■,

2. Regulacja rzek
Jak już wspomniano w yże ’, regulacja —  p rz y ­

śpieszając sp ływ  — w p ływ a  na podnieś’ enie fa li 
powodz:owei. Lecz tu  musimy uwzględmć jeszcze 
n i e p r a w i d ł o w ą  r e g u l a c f . ę  n a  t e r e ­
n i e  W a r s z a w y .

Rzeka, k tó re j norm alne ko ry to  regu lacyne ma 
900 m szerokości pom iędzy walam ; powodz owym i, 
na teren ie  W arszaw y w c ;śnięta została w  ko ry to  
zwężone z rozstawą w a łów  ok. 500 m. D la p rze­
pchania się przez ten tzw . g o r s e t  w a r  s z a  w- 
s k i W is ła  musi zw ększyć  szybkość swego nrze- 
p ływ u. D la  w ytw orzen ia  te ' dodatkowe! szybkości 
tw o rzy  się na rzece pod W arszawa odoowiedn e 
spiętrzenie wody. W sku tek  tego w ysoka woda 
przechodzi przez odcinek W arszaw y p rzy  w i ę k ­
s z y m  o 0,80 —  l  0 m wznieś eniu nad poziomem 
niskie j wody, n iż na ode nikach o normalnej roz­
staw ie  w a łów . T ak  np. p rzy  przejściu wysokie j 
w ody w  1934 r. wzniesienie jej nad najniższym 
stanem tego roku  w ynosiło  w  W arszaw  e 497 cm,

w  K ró lew skim  Lesie (ko ło  G óry K a lw a rii) 414 cm, 
czy li 83 cm mn:e'.

Jak już wyżej wspomn ano, w  m iarę postępu 
regulacji W is ły , a zwłaszcza jej dopływ ów , należy 
s ę spodziewać zwiększenia wysokości fa li pow o­
dziowej. Ponieważ zaś zabudowa brzegów rze k i 
na ode niku W arszaw y w y k l u c z a  z n i e s i e ­
n i e ,  a nawet r  o z s z e r  z e n i  e wspomnia­
nego w y  że j g o r s e t u  w  a ir s z| a w  s k  i  e g  jo , 
ten n iekorzystny skutek regulacji w inn iśm y zawsze 
brać pod uwagę przy  naszym rozważaniu o p rze­
p ływ ie  W is ły .

3>. Mosty.

M osty  u trudn ia ją  p rze p ływ  nie ty le  przez 
zmn ejszenie swymj fila ram i pow ierzchn i p rzekro ­
ju porzecznego rzeki, co przez u ła tw ien ie  fo rm o­
wania się zatorów. Słynne pod tym  względem są 
mosty ko le jow e na Bugu pod M a łk  nią i w ie le  in ­
nych. Toteż w ciąż wzrastająca na odcinku w a r­
szawskim ilość mostów, sprawę tw orzenia się za­
to rów  w  obrębie miasta stopniowo pogarsza i bę ­
dzie pogarszała nadal. Chodzi jednak nie ty lko
0 zatory lodowe.

N eszczęśliwe pod względem geograficznym
1 po litycznym  położenie nasizego K ra u  sprawia, 
że w  przeciągu życia jednego ty lk o  pokolenia, m o­
sty nasze już d w a  r a z y  l e ż a ł y  w  ko ryc  e 
rzeki. Oczywiście zwalone szczatk m ostów nie 
ty lk o  u trudn ia ła  żeglugo, ale w  okres e w ię k ­
szych p rze p ływ ó w  powodują n i e b e z p i e c z n e  
s p i ę t r z e n i e  rzeki.

G dy w  czasie p rzyboru  w  1946 r, szczątki mo­
stu Poniatowskiego leża ły jeszcze w  wódz e. P rzy ­
b ó r ten. k tó ry  nie przewyższał p rzyborów  z 1924 r. 
lub 1934 r. f-f- 5,50 nad 0), omal *e nie spowodo­
w a ł ka tas tro fy  przerw ania  w a łu  M iedzeszyńskiego 
: zalania Sask;ej Kępy. W oda nie dochodź ła ty l ­
ko o 20 cm do ko rony w a łów  wznoszących się na 
6,5 m nad 0.

Pon eważ n ik t nie może ręczyć, że w  przyszło­
ści —  choćby za sto la t — nie pow tó rzy  s ę taka 
sytuacu, trzeba ją brać w  rachubę.

4. M ost Śląsko-Dąbrowski.

M ający się budować nk mieiscu zwalonego mo­
stu K ierbedzia  most Ś ląsko-Dąbrowski zasługu­
je. tu  na soecialną uwagę, a to  z powodu przy ie te j 
konstrukc ji g łównych dźw igarów. Są to b e lk : b la ­
szane. ciągłe o wysokości 3 do 5 m, oparte na 5 
odbudowanych fila rach  starego mostu.

K onstrukc ja  taka posiada swole niezaprzeczo­
ne zalety, lecz n estety, rów nież pewną wadę, ma­
jącą dla rozpatryw ane j dla nas sprawy duże zna­
czenie — wadę, k tó rą  należy ośw ie tlić  i rozważyć.

G dy w  1945 r. zwalone szczątki m ostów Ponia­
towskiego, K ierbedzia i ko le jow ych leża ły  na dnie 
W  sły, woda k  erowała sobie drogę przez ażuro­
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wą, pogiętą konstrukc ję  żelazną, i spiętrzenie nie 
osiągnęło katastro fa lne j wysokości.

Przedstawimy sobie jednak, że zw a liłaby  się do 
rzeki be lka  o średniej w ysokości 4 m, — jaką p rzy ­
jęto w  mość e Śląsko-Dąbrowskim . B y łb y  to  praw- 
dz w y  jaz, k tó ryb y  zajął około 75% p rzekro ju  po ­
przecznego rzeki, p rzy  w ysokim  stanie wody. Rze­
ka m usiałaby utorow ać sobie drogę częściowo roz­
m yw ane dno, częśc owo podnosząc odpowiednio 
swój poziom. Je że lb y  w  tym  czasie nadeszła w ie l­
ka woda (jak to bvwa zw ykle  parę razu do roku), 
rzeka m usiałaby sie spiętrzyć o parę m e trów  w y ­
żej, niż normalnie. W oda prze la łaby się przez w a­
ły  powodziowe i runę łaby na Pragę. N ie by ła  by 
to jednak ty lko  powódź. Parę tysięcy m etrów  na 
sekundę rob ' swoje.

Jakie  bywają sku tk i tego rodzaju wylewu, w i­
dzieliśm y w  1924 r., gdy z powodu zatoru powy- 
że' M odlina W is ła  przerw ała  w a ł powyże' Kaizu- 
nia. U tw o rzy ła  ona sob e nowe kory to . To samo 
mogło być i pod W arszawą. W is ła  m ogłaby u to ro ­
wać sob e n o w e  k o r y t o  p o p r z e z  P r a g ę  
i k ieru jąc się doi ną kanału Bródnowskiego, wpaść 
do Bugu gdzieś ko ło  Zegrza. Do ka tas tro fy  znisz­
czenia i ograbienia W arszawy, do łączyłaby się ka­
tastrofa (zniszczenia Pragi... gdyby K ierbedź za­
stosował w  swoim czasie przyję tą  obecnie kon ­
strukcję  mostu.

A  jednak są pewne okoliczności zm n'e’szające 
n ebezp eczeństwo, k tó re  w p łyn ę ły  na to, że proj­
ekt ten został przez Radę Kom unikacyjną przy ję ty.

Po pierwsze, f ila ry  odbudowane są b e z  k o ­
m ór m nowych. N ie bedzie ła tw o  zniszczyć je tak 
dokładnie by  cała be lka mogła r ó w re ż  osiąść.

Po drugie, tak  długa be lka ciągła, nawet jeżeli 
oprze się w  jednym, ’ub paru miejscach, nie będzie 
mogła osunąć s ę na ca łe ’ długości ; choć częścio­
wo będzie wystawała. Na dolnej W iś le  zwalony 
został most podobne, konstrukc ji, z belką blasza­
ną o ścianie 7 m wysokiej, nie powodując k a ta ­
stro fy zalewu. Toteż niebezpieczeństwo jest znacz- 
n e mniersze, n iż na p ierw szy rzu t oka się wydaje.

Jednakże niebezpieczeństwo to i s t n i e j e ,  
a wchodzą tu  w  grę ta k  w ie lk  e wartości, że nie 
podobna na tę sprawę zamknąć oczu.

N iezbędnym jest rozważyć, jakie realne środki 
mogą wchodzić w  rachubę dla zabezpieczenia sto­
ic y  od wciąż grożącej powodzi, niebezpieczeń­
stwa. k tó re  przez pirzy ętą kenstrukc ę mostu bądź 
co bądź w  znacznym stopn u zostało z w i ę k ­
s z o n e .

B. Ś r o d k i  z a r a d c z e .

D la zmniejszenia niebezp eczeństwa powodzi 
można przyjm ować pod uwagę środki dw ojak1 ego 
rodzaju:

1) zmniejszenie fa li powadź owej.,
2) zw iększenie przekro u rzek'.
Co do punktu  p erwszego, to budowa zb io rn i­

ków  bezwarunkowo przyniesie tu  dużą ulgę, jed­
nakże nie w p łyń 'e  na zmn ejszenie niebezpieczeń­
stwa powodzi w  razie ka tastro fy  zwalenia mostów. 
Katastro fa  ta  może bowiem nastąpić nawet p rzy  
p rzep ływ  e mniejszym. Tak np. jeże li zb iorn iki 
obniżą falę powodziową z 6 do 5, a nawet 4 tys.

m ise k , to i ta k i p rzep ływ  wystarczy, ażeby, w  ra ­
zie zatkania ko ry ta  zw a l:skam i mostu nieprzepu- 
szczającymi w ody (be lka  blaszana), spowodować 
przerwanie w a łów  powodziowych. Toteż przyzna­
jąc, że zb io rn ik i z m n i e j s z a  j ą  niebezpieczeń­
stwo, nie możemy uznać, że je u s u w a j ą .

Przechodząc do z w i ę k s z e n i a  pow ierzchni 
przekro ju , możemy to osiągnąć tro jako:

a) w  g ó r  ę, prizez podniesienie przekro ju , k tó ­
re możemy uzyskać podwyższając wały,

b) w  b o k, w ykonyw ując kana ł u lg1,
c) w  d ó ł ,  pogłęb a’ąc ko ry to  rzek i i pow odu­

jąc jego erozję na znaczniejszej długości.
Co do podniesienia w a łów  to w ą tp liw ym  jest, 

czy dało by się podn esienie to wykonać w  w ię k ­
sze’ m ierze, z uwagi na już przy ję te  i wykonane 
rozw ażanie  urbanistyczne M ogło b y  tu  wchodzić 
w  rachubę najwyżej k ilkadz ies ią t cm, co sprawy 
n e rozwiąże.

Sprawa budow y kanału ulgi by ła  wysunięta 
jeszcze w  1919 r. przez Zarząd M ie jsk i m. st. W a r­
szawy. Pirojekt ten został następnie w  b. M in. Ro­
bó t Publ. zm ieniony na p ro jek t tzw. kana łu  O bw o­
dowego, zamkniętego śluzami i  mającego1 na celu 
ty lko  nteresy żeglugi oraz odwodn enie przylega­
jących terenów.

Podobne rozw iązanie — budowa kana łu  u lg i 
została zastosowana we W roc ław iu . P rzy 2400 
nDsek objętości p rzep ływ u  Odry, p rzy  wysokim  
stanie, kana ł ten  odprowadza 870 m:!/sek, czy li 
36% przepływu.

Na W iś le  mus my jednak brać pod uwagę dale­
ko większe ilośc i przepływ u, m ianow icie ok. 
6000 m3/sek 11924, 1934 i 1946 r  ), a nawet 
8000 mAsek (woda katastro fa lna raz na 100 lat). 
Przy'm ując nawet pod uwagę znaczne zmnieisze- 
nie tych cy fr przez zbiorn k i, to jednak p rzy jdz ie ­
my do wniosku, że dla skuteczności działan'a, w a r. 
szawski kanał u lg i w in ien  by  odprowadzać parę 
tvsięcy mAsek, Ze względu na to, że w  kanale k o ­
panym w  z emi le k k ie j szybkość w ody n 'e  może 
przewyższać 0 6— 0 7 misek, o trzym alibyśm y prze­
k ró j poorzecznv znacznie przekraczający p rzekró j 
kanału Panamskiego,

Ponieważ jednak spadek pod łużny terenu i b ie ­
gu W is ły  wsikazu e na potrzebę zastosowania r w  
kanale spadku około 0,25 m /km, p rzy  k tó rym  
i p rzy  głębokości przvnajimn!ej 6 m  szybkość w y- 
nies'e przeszło 2 rrksek, niezbędnym by ło  b y  za­
brukow anie  nie ty lk o  skarp, ale : całego dna kana­
łu. Same koszty  b ruku , p rzy  znacznych w vm :arach 
p rz e k ro u  poprzecznego kana łu  w ym osłybv p rze­
szło 1 m ilion  z ł przedwojennych na 1 km  kanału. 
Dodając do tego koszty budow li wpustowych 
i  wypustowych, licznych m ostów i różne inne k o ­
szty, o trzym am y sumę ta k  znaczną, że rozw  ąza- 
a e to, aczko lw iek posiada swoje zalety, staje s:ę 
jednak nierealnym , zwłaszcza, że ego skuteczność 
może s'ę zacząć don" er o w tedy, gdy całość będzie 
zupełnie ukończona.

Pozostaje zwiększeń e p rzekro ju  przez p o g ł ę ­
b i e n i e  ko ry ta . W  ciągu 50 la t w  K ra kó w  e, 
w sku tek regulacji, ko ry to  pogłęb iło się o przeszło 
3 m, w  Tczew e o 2 m.
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Przy wstępnych obliczeniach do p ro jek tu  ka- 
nahzacji W  sły b y ło  przyję te , że średnia eroz a ko ­
ry ta  wyniesie 1 m.

W  N r 5 ,,G ospodarki W odne j“  z 1947 r. sta­
rałem. się dowieść, że dla kanalizacji W  sły jest 
pożądana znaczniejsza, p rzyna ’m n ’ej 2 m etrow a 
erozja dna. Obniżenie ko ry ta  o 2 |m powiększa 
przekró j w ie lk ie j w ody o 920 nr', czyli o 40%. 
Dz'ęfc: jednoczesnemu zw iększeniu głębokości te ­
go p rzekro ju  z 6 do 8 m, zwiększa s ę średnia szyb­
kość o 22%, Oznaczając przez A  p rzekró j te raź­
niejszy, otrzym am y zdolność przepustową p rze k ro ­
ju  erodowanego A 0 — A  X  1,4 X  1,22 =  1,7 A,

Z powyższego w ynika, że n a j k o r z y s t ­
n i e j s z e  rozw iązanie zagadnienia zabezpiecze­
nia W arszaw y od powodzi daje e r o z j a  d n a  
W i s ł y .  Erozja ta nie zagraża fila rom , gdyż ich 
kesony są posadowione na głębokości 16 m  n żej 
zera wodowskazu.

Należy przyjąć nod uwagę, że p rzy  przejść U 
wysokich wód, a zwłaszcza p rzy  zatorach, pod mo­
stami następuie zw yk le  eroz’a dna. dochodząca do 
8 m wgłąb. jednakże w y ry te  wgłęb ien ia  p rędko 
zostaią zaniesione p  asik em. W ykonane na odcin­
ku W arszawy robo ty  regulacyjne, zwężające k o ­
ry to  do 340 m, un iem ożliw ia ’ą erozję na pozostałej 
części ko ry ta  Po osiągnięciu pożądanej erozji w  
tym  ko ryc  e ’ po w ybudow aniu jazów kana lizacy j­
nych, te budow le regulacyjne będą m ogły być usu­
nięte. ;a ko  n iepotrzebnie zmniejszające przekró j 
dla p rzep ływ u  w ie lk ie j w ody i zwiększające n ie­
bezpieczeństwo zatorów.

Jednakże erozja rzek i, w sku tek robót regula­
cyjnych, postępuję w olno — wynos ła  on 5 do 8 
cm rocznie. Przy energicznie szym tem pie robót 
może się nieco przyśpieszyć.

W  N r 5 ,,G ospodarki W odne j“ z 1947 r. w ska­
zywałem , że m o ż e m y  e r o z j ę  p r z y ś p i e ­
s z y ć  przez robo ty  pogłębiarskie.

INŻ. JULIAN WĘŻYK

W  sprawie zabudowania górskich
M am y za sobą 47 la t doświadczeń i obserwa­

cji p rzy  zabudowaniu górskich po toków  w  P o l­
sce, Jest to dostatecznie d ługi okres, by  można 
już zastanowić się, czy w  tym  dziale budown c- 
tw a  wodnego nie należy poddać gruntownej re ­
w iz ji dotychczasowego systemu, nie w ie le  zm ie­
nionego od 1900 r., k iedy  to w  M ałopolsce p rzy ­
stąpiono do p ierw szych robó t na potokach gór­
skich. System ten polegał ma u ę c iu  szutrów  p rzy  
pomocy zapór b lisko  źródUsk, a od zapór p row a­
dzono korekcję  progową z progów  drewnianych 
0,2 — 0,25 m wys, na podkładzie z k iszek faszy- 
now ych 0,5 m dł. 0  0,3 m. Jako opaski rów no le ­
gle stosowano opaski z 3 k iszek @ 0,25 m lub 
budow lę siln ejszą, opaskę Seelinga. B y ł to typ  
uregulowanego po toku  na częściej stosowany tak  
w  terenie, jak  i w  p ro jektach  nie wykonanych, 
W  zdrojow iskach zamiast ko re kc ji progowej, sto­
sowano zw yk le  ż łoby kam ienne ze stopniam i lub

Ilość zawiesin i szutrow iska, k tó re  prowadzi 
W is ła  w  przekro ju  W arszawy, wynosi ok. 
6 000.000 n i1, z czego ty lk o  1.000.000 m 3 stanów 
m ateria ł erodowany dna.

W ydajność roczna naszych 2 na 'w iększych po­
głęb arek, wynosiła po 300 m3 na godzinę, czy li do 
1 m il ona m 3 rocznie d la każdej maszyny. W  tym  
roku p rzyby ły  3 maszyny o wydajności przeszło 
po 1000 m.Vgodz, czy li po 3 m iliony  m3 rocznie.

W cięcie  k o ry ta  irzek; o 1 m wymaga w ydoby­
cia około 0,5 nul ona m 3 na 1 km  długości. Prizy 
intensywnie prowadzonych robotach regulacyj­
nych, w  ciągu 12 la t możemy osiągnąć eroz ę dna 
około 1 m, a drugi m e tr pogłęb enia — otrzymać 
przez robo ty  pogłębiarskie. Na długości 100 km  
będzie to  wymagało w ydobycia  50 m ilionów  m* 
ziemi, czy li około 4 m iliomów m3 roczn e. B o  tego 
należy dodać 1 m ilion m3 nanoszonego z góry szu- 
trowska, (pozycja ta  będzie s'ę zmniejszała). W i­
dzimy, że dla wykonan a tego zadania w ystarczy 
po łow a posiadanego taboru  pogłębiarskiego.

Należy jednocześnie podkreślić , że silne i szyb­
kie wcięcie s ę ko ry ta  ogromnie z m n i e j s z y  
i l o ś ć  i k o s z t  r o b ó t  r  je g u  1 a c y  j m y* cih.

y j  zw iązku z powyższym, nasz dotychczasowy 
program robót na W iś le , w  n ’en ulec odpowiednie' 
rew  zji.

Powyższe rozważania pozw a laą  mieć otuchę 
i pocieszać się nadzieją, że od groźnych sku tków  
nie dość ostrożnie wybranego typu  ko n s tru k ­
cji mostu Śląsko-Dąbrowskiego da Bóg może uda 
s;ę m iasto uchronić. Nie należy jednak zbyt w ie le  
liczyć na szczęście i milo.sierd;ze boskie, i n ie  na­
leży tego rodzaju konstrukc ji powtarzać p rzy  bu ­
dowie innych m ostów  w  re ’onie W arszawy. Z re ­
sztą, zdaije s ę, że po zapoznaniu s ę  w  naturze 
z w idokiem  te j inowacjj w  konstrukc ji mostów zo­
stanie ona zaniechana, jeżeli nie ze względu na 
bezp eczeństwo miasta, to ze względów estetycz­
nych.

rzek i potoków
bez. R oboty te Zarządy W odne kon tynuow a ły  po 
I  wojn e św iatowej bez w iększych zmian, i no­
we o ro  e k ty  op ie ra ły  się na tych  samych zasadach.

B rak  k ° ,nserwacjł w  czasie I  w o jny  św iatowej 
: powódź w  1934 r. h v ły  próbą trw a łośc i tych  b u ­
dow li. Jako p rzyk ład  może posłużyć rzeka B ia ­
ła, dop ływ  rz. Dunajca. W  górnym biegu tej rzeki 
na przestrzeni przeszło 20 km  n ’-e pozostał po- 
prostu ani ślad z ko re kc ji progowe'. Pozostały je ­
dynie p rzy  gran icy słowackie j powyżej gromady 
Izby  —- zapo rk : kamienne. Powódź w  1934 r. zni­
szczyła zupełme w ie le  km  ko re kc ji progow ych do 
tego stopnia, że n iew ie le  z nich ocalało bez ka ­
tastro fa lnych szkód.

W  żłobach kam iennych (kinetach) szkody b y ­
ły  też poważne —- zwycięsko w yszły jedynie za­
pory!

Nasuwa s ę pytan ie , jaka  j>est przyczyna, że 
tak powszechnie stosowany typ  budow li wodnej,
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tak  szybko ulega zniszczeniu i czy bezkrytycznie 
należy ją nadal stosować są to  bowiem bardzo 
kosztowne budowle.

Przyczyn jest parę.
W ydz ia ł K ra jow y, k tó ry  ma olbrzym ie zasłu­

gi p rzy  ruszeniu z m artwego punktu  robó t regula­
cyjnych i m elioracyjnych w  M ałopolsce w  latach 
1900 — 1913 nie m ia ł w łasnych doświadczeń 
i z konieczności oparł się na doświadczeniach 
austriackich, czesk eh i baw arskich — i  tu  leży, 
moim  zdaniem, główna przyczyna niepowodzeń 
zastosowanej ko re kc ji progowej, W  krajach, k tó ­
re w zię to  za p rzyk ład , p o to k i p łyną  w  górach, 
k tó rych  stok i są zalesione, a tym  samym stosunki 
hydrologiczne i odp ływ  w ód m ożliw ie  rów nom ier­
ne. Inaczej Jest w  M ałopolsce, O lb rzym i procent 
pow ierzchn i gór — to gołe stoki, n ieużytk i, a lasy 
jedynie te, k tó re  b y ły  w  posiadaniu państwa 
i większe,' własność", zasługują na miano lasów, 
reszta —  ty lk o  z daleka rob i wrażenie lasów. 
W  tak ich  w arunkach p rzy  braku  opadów, po tok i 
często wysychają, a p rzy  silnych opadach szybko 
wzbierają, bo deszcz nie ma się na czym za trzy ­
mać. D rzewo i faszyna, będąc naprzem an pod w o ­
dą i na pow ie trzu  szybko bu tw ie  e, w iązania z d ru ­
tu  niszczy rdzą i  budow la rozsypuje się, i ła tw o 
ulega zniszczeń u przez w iększe wody.

Druga przyczyna — to stosowanie ko re kc ji 
progowej p rzy  spadkach w iększych, n iż  10%». 
W ówczas ko rekc ja  progowa ro b i w rażenie raczej 
schodów, n iż ko ry ta  w ody płynącej — bardzo ła t ­
wo wysycha, bo p rzy  imałeji ilośc i wody, woda 
p łyn ie  raczej sizutram", n iż przez progi, a chyżość 
w. w ody i je j siła niszczycielska jest też większa, 
niż p rzy  spadkach do 10%»,

Trzecia przyczyna — to częsty b rak  k redy tów  
na robo ty  konserwacyjne, lub ich zlekceważenie,

W ydz ia ł K ra jow y, w zoru ąc sę  na wspomnia­
nych kra jach, w  k tó rych  robo ty  wodne b y ły  p ro ­
wadzone systematycznie i  bez oglądania się na 
rentowność, kra jach  o w ysokie j ku ltu rze  ro lne j, 
p rzys tąp ił rów n ież w  M ałopolsce do regu lac ji sy­
stematycznej __ od źróde ł do ujścia. Rozpoczął
w ie le  robót, k tó re  w ykończy ły  Zhrządy W odne, 
a śe śle b iorąc — F. Z. W . w  Nowym  Sączu j Żyw ­
cu, N ic w ięc dziwnego, że wszystkie te robo ty  b y ­
ły  pożyteczne, a le  nie wszystkie konieczne w  po­
rów naniu  z potrzebam i Państwa rozpoczynające­
go swój b y t n iepod leg ły po długiej n  ew oli i po 
niszczącej 4-le tn ie j wojnie. ,

K o l. Inż. G olczew ski słusznie poruszył tem at 
na łamach „G ospodarki W odne j", że jesteśmy za 
biedni, by można prow adzić robo ty  wodne na po­
tokach bez uw izględuenia ich rentowności. Nasu­
n ą ł jednak swoim artyku łem  przypuszczenie, że 
w ładze wodne D y re kc j' K rakow skie j bezmyślnie 
i lekkom yśln ie  w ydaw a ły  p  eniądze na zabudowa­
nia górskich potoków . Przyczyna w ykonyw ania 
robó t „p ro tekcy jnych “  leżała poza n im i i  polece­
nia p rzychodziły  iz M in is te rs tw a  Robót Publicz­
nych, a później M in is te rs tw a  K om unikacji, Było  
jednak tych  robó t nie w ie le. Ogólnie b iorąc, odbu­
dowywano, konserwowano i wykańczano robo ty  
przerwane w  1913 r. Na poparć e a rty ku łu  ko l. 
inż. Golczewskiego i na dowód, że nie ty lk o  in ­

żynierow ie przed 1939 r. decydowali o wyborze 
ob jektu  — przytoczę fa k t z własnej p ra k tyk i. 
W  pow iecie lim anow sk m na Podhalu nad m ałym  
potokiem , dop ływ ie  po toku  nie objętego progra­
mem robót, położony b y ł chylący się ku  upadko­
w i fo lwarczek. Fo powodzi w  1934 r, ustosunko­
wany w łaścic ie l fo lw a rku  in te rw e n o w a ł u w ładz 
adm inistracyjnych o regulację potoku, płynącego 
przed jego dworem. In te rw encją  odniosła skutek 
tak dobry, że poprostu te legraficzn ie  skierowano 
oddział junaków  do robó t regulacyjnych na tym  
potoku. Państwowy Zarząd W odny w  Nowym Są­
czu n"e ty lk o  nie m a ł pro jektu , ale nawet zdjęć. 
Oddzia ł z przeszło 100 junaków  trzeba by ło  na­
tychm iast zatrudnić. Z ro b ili przekop, ubezpieczyli 
go p ło tk iem  jednorzędowym, ale po parom iesięcz­
nej roboc e e fekt b y ł tak i, że na w  osnę wszystko 
zostało zasypane. Dopiero na podstawie zdjęć 
i p ro jek tu , z w iosną 1937 ir. przystąpiono do n o r­
malnego zabudowanfa tego pro tekcyjnego p o to ­
ku, — ale ta k  B 'yrekcja D róg W odnych, jak  i Pań­
stw ow y Zarząd W odny w  Nowym  Sączu b y ł bez­
silny, by  się .sprzeciw ić decyzji w ładz adm in istra­
cyjnych.

T a k  było, ale trzeba odważnie w yw ołać dys­
kusję, na tem at, jak należy'obecnie ująć zagadnie­
nie zabudowania górskich po toków  i jakie typ y  bu ­
dow li zastosować, b y  nie zachodz ła  potrzeba pa­
rę razy na poszczególnych potokach od nowa p ra ­
w ie, po prizejśc’u w. w ód przystępować do zabu­
dowania, zw yk le  nie w ie le  odbiegając od zniszczo­
nego.

Może nie zdobędę uznania u starszej generacji 
inżyn ierów , k tó rzy  poprostu życie pośw ęc ili robo­
tom  regulacyjnym  w  górskich zarządach, ale k tó ­
rzy  b y li i są zasugerowani podejściem do tych 
spraw z czasów w ielce zasłużonego ś. p. Inż. K ę ­
dziora —  ale dla w yw o ła n a  dyskusji przedstaw ię 
swój punkt w  dzenia;

1) Decydującym  typem  budow li ta k  na rze ­
kach górskich, jak J potokach pow inna być zapo­
ra. Co zostało z robó t na rz. Dunajcu powyżej 
Rożnowa, tj. na 120 km  z tysięcy m 3 robó t faszy- 
nowych? W yrzucać m iliony  dla ochrony paru ha 
gruntów , z  góry poprostu zdając sobie sprawę 
z tego, że wcześniej, czy później, w  c ągu paru  la t 
i tak  z nich i z m ilionów  z ł wydanych na te robo­
ty  nic nie zostanie? Raczej poczekać na zaporę 
w  Jazowsku i po uregulow aniu odp ływ u wód 
i zam knięciu lodów  w  zb io rn iku , pow inno się 
przystąp ić do uregulowania Dunajca od Jazowska 
do M arc inkow ic . K tó re  budow le na rzece górskiej 
mogą zn eść skok p rzep ływ u  wody, np w  Rożno­
w ie w  1C>34 r. w  ciągu doby z 290 m f/sek na 
3o00 m sek. W ysta rczy  1500 m '/sek przy spadkach 
Dunajca.

Państwowy Zarząd W odny w  Tarnow ie  mógłby 
udzielić danych, ;ak w p łynę ła  zapora w  Rożnowie 
na budow le wodne na długości 80 km  Dunaica 
poniżej Rożnowa. Osobiście mogę ty lk o  stw ierdz1ć, 
że lody ta k  z Popradu, jak  i 100 km  Dunajca zn i­
ka ją  bardzo szybko przy wejściu do zb io rn ika  roż­
nowskiego w  p ierw szych 4 km  i to  lody  o pokaź­
nej grubości, W  1946/47 r. lody ną Popradzie w  Le . 
luchow ie czy też na Dunajcu w  Pieninach docho­
dz iły  do 90 om gruboścb
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2) Na potokach należy schodzić z zaporami 
ak najniżej, n ’e obawiając się, że trzeba chałupę, 

czy parę ha gruntu niezbyt wartościowego w y ­
właszczyć, a nie posuwać się do źród jisk, co było 
zasadą dotychczas. Będz emy bogaci, to wówczas 
będzie czas na regulację po toków  w zd łuż wsi, 
zw ykle  o bardzo niskiej ku ltu rze. Naraz e waż* 
niejszą sprawą ,est regulacja W is ły  i budowa zb io r­
n ików , jako podstawy robót na W iśle.

3) Zapory na potokach budować m ożliw  e w y ­
sokie, bo ty lk o  tak ie  s ę rentują. Najdroższe są 
fundam enty zapory. Im  wyższą zapora, tym  w ię k ­
sze zalądowisko, tym  ła tw ie j osiadają drobne czą­
steczki, Dótychczas obawiano się wyższych ząpór 
jak  6 m, ale zato budowano zaraz powyżej drugą 
i trzecią itd., zabudowując po tok w  górnej p a rtii 
tzw . systemem zaporowym , bardzo kosztownym  
i m ało efektownym .

kZUT POZIOMY ZA POkY 4 5 6

4) Poniżej zapory stosować p rog i kamienne 
lub betonowe conajmniej 1 m wysokie, zamiast 
ko re kc ji progowe , nawet gdyby trzeba zastoso­
wać w a ły  jedno, czy dwustronne.

5) K o rekc ję  progową stosować w  ostateczno­
ści, jako  zło kon eczne, ale w  tym  w ypadku raczę 
progi i w ypady betonowe lub kamienne, bo lepie i 
się to  opłaci, n iż  tańsza korekc a z progam i d rew ­
nianym i i wypadam i faszynowym i. Konserwacja, 
raczej odbudowa zw yk łe j korekc j progowej, jest 
bardzo kosztowna.

6) W  miejscowośc:ach ważniejszych, czy też 
zdrojow iskach, zamiast ko re kc ji progowej, stoso­
wać raczej ż łoby kamienne czy betonowe (k nety) 
ale z zastosowaniem gęsio gurtów , by  jalk najmniej­
sze techniczn e uzasadnione odcinki ż łobu b y ły  n ie­
zależne od całości w  razie w y rw y  w  ż łobe . G u rty

pow  nny być głębiej fundowane, n iż dotychczas, 
a cieńsze. Grubość 0,7 m pow inna wystarczyć.

Propagując ideę zabudowania mniejszych gór­
skich rzek i po toków  górsk ch zaporami i  proga­
mi (jazami) conajmnie,; 1 m wysokim i, — podaję 
p ro jek t w łasny zapory oszczędnościowej. Cechą 
charakterystyczną tak ie j zapory byłoby- (rys, 1 i 2):

a) Zużycie w  blokach kom orow ych o ścianach 
0,3 — 0,4 m grubych, słabo zbrojonych, m ateria łu  
z k o ry ta -rz e k  czy potoku, na w ytw orzen ie  cięża­
ru zapory w  m ejsce kosztownego betonu.

b) Zastosowane po duszek wodnych, w y tw a ­
rzających s ę autom atycznie p rzy  wyższym stanie 
wody.

c) Ściana odpow ietrzna p rzy przelewach (gar­
dłach) jest pionowa, a nie pochylona, b y  woda spa­
dała pionowo -i tra c iła  jak najw ięcej energii,

/Z C Z E G 0 Ł  A

PUZCKUGft PONIZ-CCZNY W O /l

d) Przez w ytw orzen ie  dwóch nu rtów  —  pozio­
mego, przez o tw o ry  w  ściance zamykającej po­
duszki wodne i  pionowego, spadającego na po ­
przedni , pow inno w  dużym stopniu uzyskać się 
uspokojenie w yp ływ ające j z w ypadu wody.

e) W  ściance odpow ietrzane są o tw o ry  (dreny) 
dla odwadniania nasypów w  komorach, by mróz 
nie pow odow ał pęknięć w  betonie.

f) Korona skrzyde ł i p rze lew u pow inna być 
nakry ta  p ły tą  żelbetową.

g) Z m n e jsze iie  kosztownych wypadów  przez 
rozw inięcie gardła zapory w  form ie pó łko lis te j. 
P rzy  tym  kszta łc ię  gardła, bardzo ła tw o  przerzu­
cić most nad wypadem  m iędzy skrzyd łam i zapory, 
w ykorzystu jąc skrzyd ła  zapory jako drogę. W  tym  
w ypadku zw iększy s ę ty lk o  nasyp w  komorach 
zapory,, a ilość betonu nieznacznie, jedynie w  po­
przecznych ścianach kom ór i  wypadzie.
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h) Zapory wysokie należałoby budować e tapa -. 
mi w  m arę zaszutrowania ko ry ta  powyżej zapo­
ry. W  ten sposób zapora będzie działać raczej na 
parcie ziemi, n iż wody, a w ięc korzystniejsze, 
u n ik n ę  s ę  przedarcia w ody pod zaporą, czy też 
na końcach skrzyde ł w  stokach i nie uw  ęz' się 
na zapas kap ita łu  w  budowie, -które; część praco­
wać będzie dopiero za parą, czy k ilkanaście lat. 

G dyby podłoże nie by ło  skaliste, ścianki kom ór 
należałoby fundować na ł a w ę  betonowej lub 
wzmocn ć podłoże zastrzykam i.

P rzy zaporach niższych (jazach) w  szerokie) 
dolin ie, skrzyd ła zapory pow inny stanowić w a ły  
z m ate ria łu  rzecznego, z cienką przeponą żelbe­
tową 0,15 m w  środku — a nie betonowe czy też 
kam enne.

Zaznaczam, że gardło pó łko lis te  p rzy  zaporach 
(jedna zapora i jeden próg) i p ro jek t zestopniowa- 
nia jednego po toku  w  p a rtii dolne] stopniam i ka ­
m iennym i 1,0 m wys. b y ły  wykonane w  Państwo­
wym Zarządź e W odnym  N ow y Sącz.

Nie ulega najmniejszej w ątp liw ość , że w  zw iąz­
ku z pro jektow aną budową zb io rn ików , również 
zabudowanie górskich potp-ków będz e musiało 
być równolegle prowadzone dla ochrony zb orn i- 
ków  przed zaszutrowan.em.

M am  więc nadzieję, że prob lem  ten za in tere­
suje n ie ty lko  tych inżyn erów, k tó rzy  pracow ali, 
czy pracują na potokach i górskich rzekach, ale 
równi’eż tych, k tó rzy  pracują p rzy budowie zb io r­
n ików  i że oni rów nież s ę na ten tem at w ypo­
wiedzą.

PROF. DR INŻ, STANISŁAW  BAC

Gleby Polski ¡ako przedm iot m elioracji
■Gleba jest środowiskiem  i p rzedm otem  dzia­

łań wodno-m elioracyjnych. Poprawa stosunków 
wodnych w  glebie, tzn. przystosowanie ich do na j­
wyższe; w ytw órczości roślinnej,, jest zagadnień" em 
głównym.

Roślina czerpie w yłącznie wodę z gleby, k tó ­
ra w  różnym  stopniu posiada zdolność zatrzym y­
wania w ilg o ć z a le ż n ie  od składu mechaniczne­
go części m inera lnych i  'zaw artośc i próchnicy. 
Poszczególne rodzaje gleb, określone na podsta­
w ie składu mechanicznego i chem cznego m ów ią 
nam wyraźnie o w łaściwościach wodnych, k tó re  
są podstawowym  czynnikiem  ich żyzności. Znajo­
mość zatem rodzajów  gleb i w ie lkośc i pow ierzch­
n i zajmowanych przez nie w  granicach Po lsk i jest 
rzeczą bardzo ważną, gdyż z jedne; strony m ó­
w i nam o ogromie prac m elioracyjnych, k tó re  po­
winny być wykonane, z drugie,; zaś pozwala 
wnioskować o wzróść e p lonów  ro lnych  po popra­
w ien iu  niedomagań wodnych.

Zarówno przed 1939 r, nie posiadaliśmy, jak  
i obecnie n ie mamy, dokładnych map glebowych 
p o ls k . U siłow ało  temu zapobiec grono ¡inżynie­
r ó w 1), wydając w  1938 r. .„Zagadnienia m elio ra­
cji ro ln iczych w  Polsce“ , w  k tó rym  znajduje się 
tabelka z wykazem  gleb Polski, opracowana przez 
D ra T , M i e c z y ń s k i e g o  w  W ydzia le  G le ­
boznawczym F. I. N, G. W ., w  skal" 1 : 2.000.000. 
Szczegófowsze badania b y ły  ty lko  przeprowadzo­
ne przeważnie w yryw kow o, oprócz wojew ództw  
wschodnich. Prace K cn r s i K lasyf ikacyjnej M in i­
sterstwa Skarbu ledw ie zosta ły napoczęte przed 
wybuchem  drugiej w ojny św atoweij. Po uzyska­
n iu  niepodległości opracowano w  1946 r., ró w ­
n ież w  P. I. N, G, W . w  Puławach, mapę gleb-

i) Inż. C z . Z  a l ka  s z e w  s k  i, in ż . S t  W a w - r z .  
- k o wi c i z ,  St .  R y c h  ł o w i s k  i  i  St .  S i i e f i k o ‘w-  
s k  i. Zagadni-enja melioracji- ro ln ic z y c h  w  Polisoe. Zeszyt 
specjalny czasopisma „R o ln ic tw o “ . Z. 202. W arszawa  

1938.

i zestawienie cyfrow e ich powierzchrć 2), dotyczą­
cą w yłączn ie  Ziem Odzyskanych. Pub likacja  ta  
nie doczekała się jednak dotychczas szaty dru~ 
karsk  ej. Mapa gleb Ziem Odzyskanych została 
sporządzona na podstaw ie danych n iem ieckich, 
rów nież w  ska li 1 : 2.000.000 i przystosowana do 
schematu w ykazu gleb z 1938 r . Ponieważ klasy- 
fikaq ’a gleb prowadzona b y ła  przez gleboznaw­
ców n iem ieckich wg innych założeń i innego po­
dzia łu  na grupy n iż  panow ały w  gleboznawstw ie 
polskim , p rze to  dostosowanie ich d-o pojęć na­
szych, z konieczności, n ie mogło być śc słe.

Scalenie m apy Ziem Odzyskanych i tych czę­
ści Polsk,; z przed 1939 r., k tó re  obecnie wchodzą 
w  sikła-d Rzeczyp-oisp-ol tej — p-o-zwol ło  zebrać ma­
te r ia ł ca ło śc i3). Ze względu na skalę i wym ienio­
ne trudności określenia z map niem ieck ch, w y ­
mienienia mapka -obciążona jest z konieczności 
znacznymi błędam", daje jednak -ogólne o rien tacy j­
ne wiadomości, zanim ukaże się mapa gleb P o l­
ski w  ska li 1 : 1.000.000, opracowywana obecnie 
przez Polskie Tow arzystw o G leboznawcze na pod­
stawie badań terenowych.

w-cu i-u-so ijien,, ! -aKO p rz e d ____
melioracja, szeregujemy je według w ie lkośc i po­
wierzchna zajmowanych w  kra ju .

1) B i e l i  c e  lekk ie  (pon żę" 15% części spła- 
w ia lnych), średnie (15 do 20% cz. spł.), ciężkie (po­
wyżej 30% cz. spł.) oraz s z e z  e r  k i  cięższe 
(15 do 20% cz. spł.) zajmują 34,1% pow ierzchni 
Polski, t-j. 106.106 -km’. Pod czarno-szarą warstwą 
orną posiada ą zazwyczaj w arstw ę jasną, nieraz 
b aią, z powodu w yp łukan ia  z niej zw iązków  że­
laza i węglanu wapnia (e lu w u m ), pod nią spo­

2) S. -Ba c i J. Z a l e s k a .  Stosunki m elioracyj­
ne na Ziemiach Przyłączonych do Polski. Pjraca zlecona 
dla Głównego Urzędu Planowania Przesjt-rz-einnego. Puł-a- 
Wry 1946.

®) Pracę .tę w ykonał dr inż. ‘J. W  i  e*r |z,hifc -k i 
w  P. I.  N . G. W , we W rocławiu.
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czywa żó łta  lub rdzawa w arstw a wmywarUa (du- 
w ium) z zatrzym anym i, w ym ytym i j w y ługow any­
m i cząstkami. Pod n ą znajduje się glina zw ało­
wa lodow cow a .4 5) Szczerki cięższe (mocne) są p ia ­
skami drobnoziarnistym i, posiadającym i p ły tk o  
w  podłożu glinę. G leby te za'ega’ą głównie ob­
szary N iżu Polskiego i Pojez erzy. G ranicę zw ar­
tego zasięgu stanowi lin ia  P u ław y — W ie luń, 
przebiegająca dalej po p raw ym  brzegu O dry do 
Lub in  a. W artość ro ln icza  jest bardzo różnorodna. 
Związkii pokarm owe znajdują się przeważnie ty l­
ko  w  podłożu lecz w  postaciach przyswajalnych, 
B ie lice  trudno obsychają na wiosnę, ła tw o  zasko­
rup ia  ą s ę i  w  ogólności n ie odznaczają się do­
datn im i w łasnościam i fizycznym i. Z tych  pow odów  
drenowanie w yw ie ra  na gleby te w p ły w  w yb itny.

sunkach wodnych w  piaskach decyduje obecność 
lub b rak pok ładów  glin iastych, uksz ta łtow ane  
pow ierzchni, ziarnistość i zawartość próchnicy. 
P iaski podm okłe wymagają mel orac| i, p rzy  czym 
należy zważać na zależność w ilgotności od odle­
głości w ody gruntowej i składu mechanicznego 
gleby. Inne w a runk i są dla roś lin  na piaskach 
gruboz arnistych, gdzie istn ie je  małe podsiąkanie, 
inne na drobnoziarn istych o znacznym ssaniu w io ­
s łow atym . P iaski posiadają w ie lką  przepuszczal­
ność, natom iast bardzo m ałą pojemność wodną. 
Szczerk i w  porów nań 'u  z piaskam i są bogatsze 
w  sk ładn ik i pokarm owe, posiadają lepsze w arun­
k i fizyczne w  zależności od składu mechaniczne­
go. (Plony ich (z wy; ą tkiem  szczerków podm o­
k łych) zależą zw ykle  od w  lgotności gleby, prze-

Zestaw enie rodzajów gleb P o lsk i wg województw , podane w  km 2.

Lp. Województwo

C
ał

a
po

w
ie

rz
ch

ni
a

P
ow

ie
rz

ch
ni

a 
za

ję
ta

 
po

d 
la

sy

M
ad

y 
gl

in
ko

w
at

e

---
---

---
---

---
---

---
---

---
--

.
G

le
by

 
al

uw
ia

ln
e,

 
pi

as
zc

zy
st

e 
i f

or
ty

C
za

rn
e 

zi
em

ie
po

ch
od

ze
ni

a
ba

gi
en

ne
go

Le
kk

ie
 s

zc
ze

rk
i 

i 
pi

as
ki

B
ie

lic
e 

le
kk

ie
 

i 
m

oc
ne

, 
sz

cz
er

ki
 m

oc
ne

Iły
 c

ię
żk

ie

R
ęd

zi
ny

 k
re

do
w

e

Le
ss

y 
w

ła
śc

iw
e

Le
ss

y 
po

dg
ór

sk
ie

Le
ss

y 
pr

óc
hn

ic
zn

e 
i c

za
rn

oz
ie

m
y

G
le

by
 g

ór
sk

ie
 

i 
w

ie
tr

ze
ni

ow
e

1 Białostockie 22 552 4.977 1834 _9.977 10,580 161 _ _ _ _ _

2 Lubelskie 27.742 5.207 180 3.450 160 4.775 6.860 70 3.875 7.980 392 —

3 Rzeszowskie 18.201 (4.451 1.280 155 — 3-590 650 95 — 3.850 260 — 8.321

4 Krakowskie 15.918 3.603 790 795 — 1.100 60 — 193 3.528 — 22 9.430

5 Kieleckie 18053 3.745 2.030 1.040 --  * 5,449 2.400 52 1.432 3.720 — 680 1.250

6 Warszawskie 29.140 4.547 1.719 906 394 11.046 15.075 — _ — __ — —

7 Olsztyńskie 19.319 4.092 — 1.620 — 5.694 10.910 1.095 — — —

8 Gdańskie 10.725 2.168 720 1.920 — 2.822 4.579 684 — ' -1—; —

9 Pomorskie 20.029 3.960 250 1.200 840 8.040 9.620 79 — — — — —

10 Łódzkie 20.446 3.942 — 1.606 180 7.118 11.210 — 102 — — — 230

U Śląskie 15369 4.357 1.650 1.360 — 4.770 4.790 ’ --- 114 2.065 — — 620

12 Wrocławskie 24.740 6.439 2.460 2 380 — 6.620 4.420 — — 2.580 610 1.090 4.580

13 Poznańskie 39.244 9.532 185 6.660 843 16.870 13.326 1.360 — — — — —

14 Szczecińsk e 30.252 8.074 64 2.080 420 13.532 11.626 2.530 — — — —

O g ó ł e m 311.730 69.094 11.328 27.006 2.837 101.403 106.106 6.126 5.716 23.723 870 2.184 24.431

,,N e znam b ie lic  — pisze prof. S k o t n i c k i ’) — 
k tó re b y  nie op łaca ły drenowania1’. B iorąc pod 
uwagę tę opinię znakom itego znawcy m e lio ra ­
c ji —  należy sądzić, że około 34 część pow ierzchni 
Rzeczypospolitej pod b ie licam i i  szczerkamj cięż­
szymi wymaga opłacalnego drenowania.

2) S z c z e r k i  lżejsze (10 do 15% cz. spł.)< 
p i a s k i  luźne (0 do 4% cz. spł.)„ p i a s k i  sła­
bo glin iaste (4 do 10% cz. spł.) i p i a s k i  g l -  
niaste (10 do 20 cz. spł.) zalegają 32,5% pow ierzch­
n i Polski, czy li 101.403 km 2. Są to  gleby, k tó rych  
wartość ro ln icza uzależniona jest przede wszyst­
k im  od stosunków wodnych. ,W y' d m, y  p i a s- 
c z y s t e  w  100% są glebam i suchymi, 75% ogółu 
ziem podm okłych p iasków  stanow ią sapy. “) O sto.

4) S ł. M i k l a s z e w s k i .  Zarys nauki, o glebie 
czyli gleboznawstwo. W arszawa 1946.

5 )  C z . S k o t n i c k i .  N auka m elioracji (Wodnic- 
tw;o rolne). Lwów— W arszaw a 1925!

«) T . M i e c z y ń s k i .  Gleboznawstwo terenowe. Pu­
ław y 1938.

ważnie niedostatecznej. Zwiększenie pojemności 
wodnej p iasków  i  szczerków lżejszych można osią­
gnąć przez p r ó c h n i c o  w ' a n  i  e. Lżejsze szczer­
k i p ły tk ie  zw ykle  wymagają drenowania. S a- 
p  y  na stokach można zm eliorować p rzy  pomo­
cy szerokich zagonów, ciągnących się z lekk im  
spadem w  k ie runku  warstw ie. W iększość p iasków  
ubogich nada'e s ę przede w szystkim  pod k u ltu ­
ry  leśne.

3) G leby a l u w i a l n e ,  p i a s z c z y s t e  
j  b ł o t n e ,  stanowią 8,7% czy li 27.006 km -. Za­
licza się do n ich wszelkiego rodzaju g l i n y  
r z e c z n e  i  j e z i o r o w e ,  p i a s i k i  r z e c z ­
n e  o rozm aitej grubości z arn„ m a r  I g l e j e ­
z i o r o w e ,  p o k ł a d y  w a p ie n n l ie  i  ż e ł a ­
z i  s te ,  wreszcie p o k ł a d y  t o r f ó w  roz­
maitego rodzaju. Częściowo zaliczamy do n ch m a- 
d y  ż w i r o w a t o  - k a m i e n i s t e ,  m aid y  
p i a s z c z y s t e  ( N a s p a )  i m a d y  1 e k - 
k  i e. G rupa ta obe'<mu(e bardzo różnorodne gle­
by, zarówno pod względem pochodzenia, <jak i w a r­
tości ro ln iczej. ¡Największe pow ierzchnie zajmują
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one w  dolinach Noteci, W a rty , B iebrzy i N arw  
oraz na 1'odłasiu, Co gleb organicznych prócz w ła ­
ściwych to rfow isk  (niskie, przejść owe i wysokie) 
zaliczyć należy gleby na u tw orach zatorfionych 
(mułowe, m ułow o-torfcw e, mursze), G leby te nie 
mogą być m eliorowane na m ałych wyodrębnionych 
pow ierzchn ach. Meliorac.fa musi być prowadzona, 
w  całe i dolin ie rzecznej lub kom pleksie to rfow isk  
i z zasady w inna obejmować zarówno odwodnie­
nie ja k  i  nawodn enie. W ówczas szybko zwraca 
się koszt urządzeń m elioracyjnych i  nie dopuszcza 
do starzenia s'ę to rfow isk, czy li stopo owego 
zmniejszania plonów. Obszary to rfow isk  położone 
przeważnie wśród gleb piaszczystych są p raw dz i­
wym  bogactwem ro ln  czym i dlatego też, w  p ie rw ­
szym rzędzie,, pow inny zostać zmeliorowane f za­
gospodarowane.

4) G leby g ó r s k i e  i w i e t r z e n i o w e  
(7,8% — 24.431 km"),. G leby górskie — typ  gleb 
p ie rw otnych  w 'etrzew iowych występują na s ta r­
szych formacjach geologicznych w  południowej 
i południowo-zachodniej Polsce. Jakość tych gleb 
zależy od m ateria łu , z jak ich  pow sta ły  i stopnia 
rozdrobn enia. W yróżnia ją  się jako gleby s z k i e ­
l e t o w e ,  p i a s z c z y s t e ,  s z c z e r k o w a t e ,  
g l i n i a s t e  i i l a s t e .  I ły  K arpack ie  słabo 
przepuszczalne, ulegają bardzo silnie procesom 
zmywnym. Przetrzebianie lasów i nieodpowiednia 
uprawa na zboczach grozi ca łkow itym . zn ’szcze- 
n em gleb górskich. Głębsze i ły  n iezbyt głęboko 
drenowane dają dobre w yn ik-. M im o wyższych 
opadów w  górach n i  na obszarach nizinnych, na 
łąkach i połoninach górskich jest b rak  dostatecz­
nej w ilgotności, dlatego też nawodnienie po łączo­
ne z nawożeniem gnojownicą wzmaga bardzo p lo ­
nowanie łąk  ,j polepsza pastw iska. Ponadtlo na­
leży tu ta j stosować m elioracje gleb na stromych 
zboczach, polegającą na w łaściw ym  uksz ta łtow a­
niu pow ierzchni, celem  chw ytania w ody opado­
we , um ożliw ien ia  w łaśc iw ych  upraw  ro lnych 
i przeć wdzia łania przemieszczaniu w ierzchnicy.

5) L e s s y  w ł a ś c i w e  (7,6% — 23.723 km 2) 
występują w  Sandomierskim, na W yżyn ie  Lube l­
skiej, w  M ałopolsce Zachodniej i na Śląsku D o l­
nym. G leby lessowe są raczej ubogie w  składni- 
k : pokarm owe, co jest częściowo wynagradzane 
przez prądy w ody w łosikowatej, k tó ra  dostarcza 
sk ładn ik i pokarm owe z głębszych warstw,, na to­
m iast posiada ą one bardzo dobre w arunk i fizycz­
ne. Są przepuszczalne, przew iew ne i ma'ą dużą 
zdolność zatrzym ywania wody. Na ogół gleby les­
sowe potrzebują rzadko m elioracji i to ty lko  po­
łożone w  dolinach. D renowanie musi być w  mch 
wykonane bardzo starannie, gdyż gleba py łow a 
przen ika do ru rek  j może je czasem cakow ic :e za- 
pehrć. Lessy zalegające obszary fa lis te  ła tw o  u le ­
gają procesom zm ywnym ; woda spływająca w yw o­
łu je  w y rw y  i wąwozy, a czasem ,,studn‘e lesso­
w e “ , czemu należy przeciw dzia łać przez odpo­
w iedn ie  ukszta łtowanie pow ierzchni nie zadarn o- 
nych i stosować w łaściwe płodozm iany, G .eby 
lessowe wymagają wzbogacenia w  próchn cę, k tó ­
ra zwiększa ich pojemność wodną i zdolność 
sorbcyjne.

6) M a d y  g l i n k c w a t e  (25 do 50% cz. 
spł.), m o c n e  i t ł u s t e  (60 do 70% cz, spł.)

zajmują 3,6%, tj, 11.328 k n r . Jako u tw o ry  a lu - 
w ialne zalegają do liny Wisły;, Sanu, Bugu i Odry. 
Tw orzą też o lbrzym ią większość gleb w  delcie 
W is ły . Na ogół odznaczają się dużą pojemnością 
wodną, w iększą n ż inne gleby o tym  samym skła­
dzie mechanicznym (25 do 50% cz. spł.),: M ada 
głinkowata, najlepsza z punktu  w idzenia ro ln icze­
go, posiada pojemność wodną równom ierną, do­
brą przesiąkhwość i podsiąkanie od pow ierzchni 
do w ars tw y piaszczystej. Zdolność zatrzym ywania 
wody zapewnia dobre p lonowanie nawet po o k re ­
sach posusznych. M ady o dużej ilości części spła- 
w ia lnych, wymagają nie ty le  drenowań a, ile  re ­
gulacji stosunków wodnych w  dolinach rzek, do 
k tó rych  ¡naniesione zostały. Szczególnie są w ra ż li­
we na stany wód w  rzece, gdy spoczywają na żw i­
row iskach s ln ie je drenujących. G leby te, poi 
przeprowadzeniu m elio racji podstawowej, można 
skutecznie popraw ić za pomocą drenowania k re ­
ciego,

7) I ł y  c i ę ż k i e  (1,9% -— 6.126 km 2) — 
za liczaą  się do nich u tw o ry  zawierające ponad 
45% oz, spł. z pewną ilością p y łu  i czasem n ie ­
znaczną domieszką piasku. O bfitu ją  one w  glinę 
kolo idalną, są nieprzepuszczalne i n ieprzew  ewne. 
Lepkie w  stanie m okrym , tw arde w  stanie su­
chym — są praw ie  nieużyteczne bez drenowania, 
pomimo w ie lk  ej pojemności wodnej i  bogactwa 
zasobów pokarm owych. Równoczesne głębsze d re­
nowanie ru rkam i, połączone z p ły tk im  drenowa­
niem krec im  i próchnicowaniem , może znaczn e 
popraw ić ich własności fizyczne i usprawn ć u ży t­
kowanie rolnicze.

8) R ę d z i n y  k r e d o w e  t r z e c i o r z ę ­
d o w e  (1,8% — 5.716 km 2) — w ys tępną  na W y ­
żynie Lubelsk ej, na Roztoczu, w  K ie leck im  i M a­
łopolsce. Jakość rędzin i ich budowa zależy w  zna­
cznym stopniu od ukszta łtow an ia pow ierzchni pół, 
gdyż p rzy  dużym spadku ulega ą silnym  procesom 
zmywnym. Z regu ły  zaw ierają ponad 60% cz. s p ł , 
pon eważ jednak tow arzyszy irp znaczna zaw ar­
tość wapna i próchnicy, w ięc posiadają budowę 
struktu ra lną . Rędziny z g lin iastą w arstw ą p rze j­
ściową ma'ą dużą pojemność wodną, natom iast za­
legające na w arstw ie  przejściowej z  m ateria łu  
piaszczystego lub rumoszu, nie zdolne są za trzy ­
mywać w ody i ła tw o  przesychają, G leby te, p rzy 
stosowaniu w łaściw ych upraw , należą do najuro- 
dzajnie szych. Pod względem m elio racyjnym  są 
mało zbadane; n ie w ą tp liw e  wymagają melioracji 
przeciw ko przemieszczaniu w ie rzchn icy gleby, 
w skutek działania pługa j zm yw ów  deszczowych.

9) C z a r n e  z i e m i e ,  pochodzenia bagiem- 
nego (0,9% —  2.837 k m ). Powstają one po w y ­
schnięciu jezior i bagien. Należą do bardzo u ro ­
dzajnych gleb: o ile  próchnica nie ma charakteru  
próchnicy storfia łe;, i o ile  poziom  w ody grunto­
wej nie est zby t wysoki. Czarne ziemie K u ja w ­
skie mimo położenia w  najsuchszym k lim ac e P o l­
ski — plonują doskonale. Do podobnej ka tegorii 
można za liczyć ziemie P yrzyck e, Sochaczewskie 
i B łońskie. Czarne ziem ie odznaczają się dużą 
po  emnością wodną; zdegradowane są urodzajn ie j­
sze i bardzie j odporne na susze,, gdyż poziom 
próchn iczny w a rs tw y  n ie  zdegradowanej za trzy ­
muje wodę, z k tó re j korzysta ją  rośliny. Na ogół,
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jako gleby położone najzupełniej p łasko, mimo 
częstokroć przepuszczalnego podłoża, pozbaw io­
ne są odp ływ u  i przeto zw yk le  zabagnione. M e ­
lio rac ja  ich jest dość trudna ale potrzebna.

10) L e s s y  p r ó c h n i c z n e  | c z a r n o -  
z i e m y  (0,8% —  2,184 km 2), Czarnoziemy w y ­
stępują wyspowo na lessach w  Hrubieszowskim , 
Tom aszowskim , Opatowsko-Sandom ierskim , P ro ­
szowskim i  na Śląsku, jako na skale macierzystej. 
Najlepsze w arunki fizyczne posiadają czarnozie­
my częściowo zdegradowane, gdyż są przew iewne 
i  mają dużą pojemność wodną w  w arstw ie  do l­
nego poziomu próchnicznego. W ars tw a  orna 
o mniejszej zawartości p róchn icy i  grubszym 
sk ładze  mechanicznym chroni w arstw ę dolną 
przed nadm iernym  parowaniem , ta k  że roś liny  na­
w e t w  okresie suszy posiadają dostateczną w i l­
gotność, Czarnoziemy próchniczne, ze względu na 
w iększą spoistość w a rs tw y  rolnej, ulegają 
w  m n e szym  stopniu przem ieszczaniu n iż w łaśc i­
we gleby lessowe- D renowania na ogół nie po trze ­
bują, natom iast w  w ie lu  przypadkach m ogłoby się 
okazać bardzo pożądane nawodnienie,

11) L e s s y  p o d g ó r s k i e  (ok, 0,3% —- 
870 km 2) — powsta łe  z m ate ria łu  lessowego, na- 
m ytego na rów n iny, różn ą się pod względem w ła ­
sności fizycznych od lessów w łaściwych. Cząstki 
ich  ziem ste są znacznie ścśley ułożone n iż  w  les­
sach naw anych i skutk iem  tego są trudno prze­
puszczalne i przew iewne, a ponadto ubogie w  w a­
pno. Leżąc na n isk ich  miejscach, znajdują się czę­
sto1 pod w p ływ em  wysoko stojących w ód grunto­
wych, Lessy tak ie , o ile  nie zosta ły namyte na

Przyszła przem ysłowo - ro ln icza s truk tu ra  go­
spodarcza naszego k ra ju  wymaga dużej intenisyfi- 
kac i ro ln ic tw a. A b y  zapewnie dostateczną ilość 
p roduk tów  w ie jsk ich  dla n iero ln icze j ludności 
[ w yk luczyć im port tych  p ro d u k tó w  z zagranicy, 
musi być wydajność naszych gospodarstw w ie j­
skich wysoko postawiona.

Drenowanie gruntów , w łaściw a uprawa, naw o­
zy  stajenne i  sztuczne, odpow iedni dobór gatun­
kó w  i  odmian oraz należyta jakość nasion, nie są 
w  stan ę zapewnić w ysokich plonów, skoro zaw ie­
dzie w ilgotność gleby.

W iosna 1947 r. po tw ierdza to w  całej rozc ią ­
głości: n iebyw ała  posucha dotknę ła  upraw y, obni- 
żaąc bardzo znacznie p lony. B ra k  dostatecznej 
ilośc i wody, stanowiącej obok pow ietrza, ciepła, 
św ia tła  i  g leby zasadniczy czynnik, rozw oju  rośliny, 
pomimo zapewnienia innych, wyżej wym ienionych 
w arunków  dobrego p lonow ania zawsze doprow a­
dzić musi do w iększego lub mniejszego n ieuro­
dzaju.

P raw ie 2/3 naszego k ra ju  posiada niedostatecz­
ną wysokość opadów dla uzyskania dobrych p lo ­
nów. W  tych  posuszonych pow ia tach jedynie 
sztuczne nawodnienia pół, paszow isk (łąk i past­
w isk) oraz ogrodów zapewnić może w ysokie u ro ­

przepuszczalne w ars tw y piaszczyste, wymagają 
drenowania powyżej poziom u ilu w ia ln e g o '). Na 
ogół należą do grun tów  żyznych, spotykam y ich 
znaczną ilość w  województwach Rzeszowskim 
i W rocław skim ,

O gólno-orientacyjny przegląd gleb Polski, jako 
przedm iotu zabiegów w odno-m elioracyjnych w y ­
kazuje, że nawet pom ija jąc gleby zajęte pod lasy 
(69.049 km 2), przyjm ując, że narazie ty lk o  po łowa 
le kk ich  szczerków  i  p iasków  (50.701 km -) zosta­
nie zmel orowana, zaś rędziny (5.176 km 2), lessy 
w łaściw e (23.723 km 2), lessy próchniczne i  czar­
noziemy (2.184 km 2) nie będą w ym agały m e lio ra ­
cją — to  jednak pozostaje konieczność zm elio ro­
wania technicznego na pow ierzchn i pozostałych 
gleb, w  wysokości przeszło 150 000 km 2. Obecnie 
istniejące urządzenia m elioracyjne zajm ują m ały 
procent pow ierzchni P o lsk i i  zostały w  znacznej 
części zniszczone przez dzia łania wojenne (ro w y  
strzeleckie, ro w y  przeciwczołgowe, zatopienie Żu­
ław , zniszczenie w a łów  ii urządzeń) i  zaniedba­
nia k lk o le tn ie .

Podniesienia w ytw órczośc i ro ln iczej, a pośred­
nio ,i zw ierzęcej, nie można os ągnąć bez szybkie­
go przeprowadzenia m e lio rac ji wodnej. Bez lej 
pracy Polska, w  w iększości k ra j ro ln iczy, będzie 
musiała pożyczać chleba u sąsiadów i  często zań 
drogo p łacić, choćby mogła mieć własnego pod- 
dostatkiem .

7) W . R o n i e w i c z .  W pływ  drenowania na roz­
kład wilgoci W gruncie. Lwów 1933.

dzaje, Ponieważ jednak nie roczna wysokość opa­
dów, względnie wysokość opadów w  okresie w e ­
getacyjnym  decyduje o zaopatrzeniu gleby w  do­
stateczną ilość w ilgoci, lecz sprzyjający rozk ład  
i  natężenie tych opadów, to  sztuczne nawodnienia 
mają racje by tu  praw ie  w  całym  kra ju .

N ajhardzie j doskonałym  sposobem sztucznego 
nawodnienia roś lin  uprawnych, k rzew ów  i drzeM 

owocowych, to  deszczownie. Możność zraszan. a 
roślin i g leby w  dowolnym  czasie (nawet podczas 
nocy), w  dowolnych dawkach, w  postaci mgły 
względnie p y łu  wodnego, stanow i rzeczyw iście 
doskonały środek dla zapewnienia optym alnej w il­
gotności i zabezpieczyć może dobre plony.

W  ostatnich też trzech dziesiątkach la t nastą­
pi} bardzo żyw y rozwój urządzeń deszczownia­
nych: p raw ie  coroczne techniczne ulepszenia, bu 
dowa nowych, coraz bardzie j doskonałych apara­
tów  i  dodatkowych części, pozwala na stosowanie 
tych urządzeń w  sposób p rak tyczny i  zapewnia­
jący pewność działania. W  k ra  ach Środkowe; 
i  Zachodniej Europy, a rów nież j w  innych o n ie ­
dostatecznej w ilgo tności gleby a w ysokim  rozw o­
ju  techn ik i, następuje w  3 j  4 dziesiątku naszego 
stu lecia szybk'e upowszechnienie urządzeń desz­
czownianych.

DR INŻ, JAN W IER ZB IC K I

Ustawa wodna a zagadnienie deszczowni w Polsce
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Nfa Śląsku według stanu na 1.8.1938 było  czyn" 
nych 128 urządzeń deszczownianych.1) N ie roz ­
porządza!,' ąc szczegółowymi danymi o liczb ie  urzą­
dzeń na Z iem i L u busk ie j na Pomorzu i na M azu­
rach, można wyraz ć przypuszczenie, że ogólna 
liczba urządzeń deszczownianych na Ziem iach Od­
zyskanych sięgała liczby 300. Ilość ta by łaby  n ie­
w ą tp liw ie  dw ukro tn ie  lub w ięcej większa, gdyby 
nie trudności wodno-prawne.

Dążeniem naszego ro ln ic tw a  w inno być nie ty k  
ko uruchom ienie dawnych urządzeń, lecz budowa 
nowych, w  tak ich  ilościach i  w  tych  miejscowoś­
ciach, by  w  jak  najszerszym stopniu uniezależnić 
się od niedostatecznej ilośc i opadów i  by zapewnić 
glebie wystarczającą w ilgotność. W ówczas do­
p iero p rzy  jednoczesnym dopełn ieniu w arunków  
intensywnej gospodarki, mogą być zapewnione 
wysokie plony, a tym  samym dostateczne w yży­
w ienie ludności. Poza w yb itnym  zwiększeniem p lo ­
nów z poszczególnych upraw, um ożliw iona będzie 
uprawa poplonów i  m iędzyplonów, dz ięk i czemu 
w  w ie lu  wypadkach 1 ha pow ierzchni ro lnej dać 
może nie jeden, lecz dwa zbiory.

P ierwszym  w arunkiem  budowy urządzenia 
deszczownianego to zapewnienie dostatecznej i lo ­
ści wody. Szczególnie podczas posuchy woda musi 
być w  dostatecznej ilości.

Na lepszą dla nawodnień deszczownianych jest 
woda powierzchniowa, tj. woda z jezior, stawów 
i rzek. Znacznie gorszą jest woda wgłębna (ze stu­
dzien), Przede w szystkim  woda ta jest' droższą 
(kaszt budow y i  u trzym ania  studzien), zimniejszą, 
najczęściej pozbawioną azotu, zw yk le  o zaw arto ­
ści dw u tlenku  węgla i żelaza, co w p ływ a  na za­
nieczyszczenia przew odów  rurowych. W oda po­
w ierzchniow a jest natom iast cieplejszą, zawiera 
tlen  i  najczęściej nieco zw iązków  próchn cowych. 
Na ważniejsze jest jednak, że woda ta jest bez­
płatna, co ma duże znaczenie dla opłacalności 
urządzeń deszczownianych. Jedynie intensywna 
uprawa w arzyw , pozwolić może w  pewnych sprzy­
jających w arunkach na korzystanie z wody, za 
k tó rą  trzeba płacić. Deszczowanie pól, paszowisk 
oraz ogólnie ogrodów musi być oparte na wodzie, 
k tó ra  jest bezpłatna.

Nieznaczna część deszczowni może być zaopa­
trzona w  wodę z dużych, żeglownych rzek. Uzys­
kanie pozwolenia na czerpanie w ody z tego ro­
dzaju wód publicznych nie jest z regu ły  połączone 
z w iększym i trudnościam i. Już sam stosunek u ję­
te j w ody (zazwyczaj k ilkadz ies ią t Psek) do ilości 
normalnego przep ływ u, w yrażający się w  postaci 
drobnego ułam ka, np, 1/1000 lub  mniej, pozwala 
w różyć, że otrzym anie koncesji wodno-prawnej bę­
dzie możliwe.

Przytłaczająca większość urządzeń deszczow­
nianych ujmu e wodę z po toków  i  dop ływ ów  w ię k ­
szych rzek. Dlla deszczowni projektowanych, 
względnie wybudowanych bez uprzedniego uzyska, 
ma upraw nień wodnych, zaczynają rodzić się tru d ­
ności, często n ie do pokonania: woda jest w  do­
statecznej ilości, jakość je j jak  najlepsza, lecz nie

ł)  H ars t Weber. Erfahrungen m it der Feldberegnung 
tn Schlesien. W rocław 1939.

może być czerpana, gdyż na danej rzeczce, pon i­
żej projektowanego ujęcia, szereg zakładów w od­
nych otrzym ało ;uż dawn ej uprawnien ia wodne. 
Roszczenia dawnych koncesjonariuszy o odszko- 
dowan e, zw yk le  „bardzo skrzyw dzonych" są z re ­
guły ta k  wysokie, że opłacalność najbardziej ra ­
cjonalnie zaprojektowane! insta lac ji deszczown a" 

nej zostań przekreślona. W praw dzie  w ładza w od ­
na, korzystając z op in ii rzeczoznawców, może 
znacznie obniżyć zbyt wygórowane pretensje, jed­

nak d ługo trw a łe  z reguły prowadzeń e sprawy, 
pieniężne odszkodowanie w  form ie ren ty  rocznej, 
możliwość sporów oraz późniejszych dodatkowych 
pretensji, —  zniechęcają i  każą się w yrzec pro ek- 
towanej deszczowni. Trudności te będą powodem, 
że pomimo obfitości i dogodnego powożenia źród­
ła  wody dla nawadniań, urządzenie deszczowni 
wogóle nie będzie możliwe.

N iekiedy, gdy mogą być do rozporządzenia sta­
w y  ¡łub w iększe sadzawki (tj. wgłębione stawy k o ­
pane) oraz g lin ianki, woda jest z nich czerpana. 
Zazwyczaj jednak ilość w ody w  tych  wodozb o- 
rach jest niedostateczna: dla jednorazowego 
deszczowania 1 ha potrzeba 200, wzgl. 300 m3 — 
zależnie od wysokości daw k i 20, wzgl. 30 mm, 
G dy nawodnienie obejmuje k ilkadz ies ią t ha, w ó w ­
czas ilość potrzebnej w ody sięga k ilku n a s tu  tys. 
m3 i zapas wody może być w  trakc ie  deszczowa­
nia w  całości wyczerpany,

G dy jednak jest do rozporządzenia dodatkowy 
dopływ , wówczas zb io rn ik i wyżej wym ienione mo­
gą być cennym uzupełn ień 'em  i  ilość czerpanej 
wody z danego potoku może być znacznie zmniej­
szona.

Jak znaczne trudności trzeba by ło  pokonać w  
zw iązku z upraw nien iam i wodnym i, potw ie rdz ić  
mogą p rzyk łady  ze Śląska z ostatn ich przedwo­
jennych la t. Ponieważ nasza ustawa wodna ma 
w ie le  wspólnego z niem iecką, przeto tym  bardziej 
p rzyk ła d y  te mogą być aktualne dla naszych w a­
runków .

Z pośród 128 śląskich deszczowni, 79 obsługi­
w a ło  gospodarstwa ro lne, p rzy  czym 69 stosowało 
dla nawodnień czystą wodę, zaś 10 w ody ścieko­
we. 31 deszczowni służyło ogrodnictw u i sadow­
n ictw u, 14 —  przeznaczonych by ło  d la  lo tn isk , 
p laców  sportowych i  ogrodów, zaś 4 d la stacji do­
świadczalnych i  ce lów  technicznych.

Trudności wodno-prawne dla deszczowni na 
Śląsku b y ły  w  w ie lu  w ypadkach bardzo poważ­
ne. Pretensje w łaśc ic ie li niżej położonych zak ła ­
dów  wodnych okazały się n ie jednokrotn ie  proh i- 

b icy jnym i dla urządzeń deszczownianych. B y ło  zdu­
m iewające i lu  m łyna rzy  zgłaszało się z pretens a - 
m i, wykazując swoje uprawnien ia wodne, nieraz 
bardzo stare, — skoro ty lk o  nowa instalacja desz­
czowniana zaczęła pobierać wodę z danej rzeczki. 
Jasne jest, że stare upraw nien ia wodne muszą być 
respektowane i  że za ścieśnienie tych  uprawnień 
musi być wypłacone odszkodowanie. Jednak rze- 
czoznawcy-hydro technicy w ydaw a li orzeczenia od­
szkodowawcze zbyt jednostronnie, z regu ły k rz y w ­
dzące ro ln ic tw o . Orzeczenia te przede wszystkim  
nie doceniają doniosłości zwiększenia p rodukc ji 
ro ln iczej. Odszkodowania są często tak  w ygóro­
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wane, że przekreśla ją sens gospodarczy deszczow­
ni. Przesadne roszczenia w łaścic ie l ; zakładów  
wodnych b y ły  n ies te ty  najczęściej potw ierdzane 
przez w ładze wodne, co doprowadziło do rezy­
gnacji l cznych zam iarów urządzeń a deszczowni 
lub też zbyt obciążone deszczownie ty lk o  z rzad­
ka b y ły  używane, względnie zaniechane po pew ­
nym czasie. Pow olny to k  postępowania wodno- 
prawnego p rzy  zatw ierdzaniu p ro jek tów  urządzeń 
deszczownianych i udzielen iu koncesji wodnej 
s tanow ił poważną przeszkodę w  ro z w o u  tych 
urządzeń. Sprawy te ciągnęły się n iek iedy przez 
k ilka -k ilkanaśc ie  lat. W szystkie  wyżej w ym ien io ­
ne trudności z jak im i m usie li m ieć do czynienia 
zakładający deszczownie b y ły  odstraszającym 
przykładem  dla sąsiadów. N iew ą tp liw ie  ilość desz­
czowni na D olnym  Śląsku by łaby znacznie w ię k ­
sza, gdyby nie obawa przed koniecznością zw a l­
czania wyżej cytowanych trudności.

Jako dowód szkodliwości powolne ' procedury 
przy postępowaniu wodno-prawnym  służyć może 
następujący p rzyk ład :

Urządzenie deszczowniane oparte na przenoś­
nych przewodach (900 mb ®  110 mm i 276 mb p<! 
80 mm), obsługujące 50 ha zostało wybudowane 
w  1926 r. W oda by ła  czerpana z potoku. Na skutek 
skargi w łaścic ie la  m łyna wodnego znajdującego 
się poniżej, wszczęte zostało postępowanie wodno- 
prawne, k tó re  ciągnęło się przez kilkanaście  la t. 
W  okresie tym  deszczownia mogła być ty lk o  w 
małym  stopniu w ykorzystana. Planowane przesta­
w ienie gospodarki ro lnej na intensywną nie mogło 
być przeprowadzone; pro jektow ana połowa up ra ­
wa w arzyw , zwiększenie pogłow ia byd ła  oraz za­
ło ż e n i gospodark] nasienne; —- zostały zaniecha­
ne. W reszcie gdy w łaścic ie l o trzym ał praw o uję­
c i  w ódy do 30.000 m:i rocznie, w  form ie dzierża­
wy, s trac ił już ochotę do in tensyfikac ji gospodar­
stwa, tym  bardziej, że urządzenia deszczowniane 
okazały się już przestarzałe i należało jednocześ­
nie w prow adzić daleko posunięte unowocześnie­
nia. Poza tym  na pow ierzchnię 50 ha przypadało 
średnio 60 mm, by ła  to w ięc wysokość dawek n ie ­
wystarczająca dla nawodnień paszowisk. W  rezu l­
tacie opisane urządzenie deszczowniane służyć 
mogło jedynie jako zabezpieczeń e przed posuchą, 
lub jako okolicznościowy środek dla zwiększenia 
plonów.

Dwa dalsze p rzyk łady  zobrazują z j ak  w 'e'ik,m . 
trudnościam i walczyć m usia ły nowe urządzeń a 
deszczowniane.

W  m ajątku 415 ha nad Bystrzycą założono w  
1925 r. deszczownię opartą na przewodach p rze ­
nośnych (400 mb ^  100 mm i 200 m b &  80 mm), 
k tó ra  nawadniać m ała pow ierzchnię 30 ha. Ilość 
ujmowanej w ody z" rzek i w ynosiła  14 1/sek, co w o ­
bec 1.300 1/sek, ¡jakie Bystrzyca prow adzi w  m ie j­
scu ujęcia p rzy  nrsk ch stanach wody, stanow iło 
ledw ie ok. 1/90. Pomimo tego p rzec iw  w nioskow i 
dzierżawy prawa na czerpan e w ody w ystąp ,ły  
4 m łyny, 2 inne zakłady o sile wodnej i 1 w łaśc i­
c ie l m a ją tku  — niżej położeni. M łynarze  pod 
kreśla jąc, że zakłady ch od paru setek ła t posia­
dają uprawnien ia wodne, u trzym yw a li że p rzy  
n isk ich  stanach wody, podczas czerpania te,że 
przez nową deszczownię, będzie w ody brak.

Narbardz ej chyba ze wszystkich śląskich desz­
czowni by ła  nękana w odno-praw nym i k łopotam ; 
deszczownia 151,5 ha fo lw a rku  A de lin , nad rz. 
Szybką De chsą, położonego o 20 km  na zachód od 
Legnicy. W ybudowane urządzenia deszczowniane 
w  1929 r. dla 100 ha, bez uprzedniego uzyskania 
koncesji wodnej, u jm ow ały jedynie 15 Lsek. W  
miejscu ujęc a zlewnia wynosiła  129 km 2. P rzep ły ­
w y: średnia woda 451 1/isek, mała —  90 1/sek. Z lew ­
nia rzek,; p rzy  ujściu (do Czarnej' W ody i  nast, do 
Kaczawy) 277 km 2 i odpowiedn o p rzep ływ y: 969 
i 193 1/sek. Poniżej ujęcia w ody położonych jest 
na te j rzece 12 m łynów , z tych jeden (dziew iąty) 
w  Chojnowie, W szyscy w łaścc ie le  m łynów  w n ie ­
ś li skargi i w ypow iedz ie li się przeć w  ujęciu w ody 
dla deszczowni, ja kko lw  ek s tra ty  energii wodnej 
dla zakładów  b y ły  m inim alne: ok. 2% przeciętnej 
średniej wody. P rzy niskich stanach zakłady te 
is to tn  e poniosą pewne stra ty, k tó re  ednak dla 
m łynów  położonych w  środkowej części wyniosą 

ledw ie  ok, 10%, jeżeli m łyny  p rzy  n isk ich  stanach 
wody w  ogóle b y łyb y  w  ruchu. D opóki orzeczeń e 
wodno-prawne nie zostało wydane, w łaścic ie l desz­
czowni nie ty lk o  nie mógł w ykorzystać swego 
urządzenia, lecz naw et ponoś ł  duże stra ty. Raz 
nawet na skutek w yroku  sądowego całe urządze­
nie zostało zatrzymane w  ruchu. W reszcie u ży t­
kow n ik  deszczowni o trzym ał uprawnien ie pod w a­
runk iem  uiszczenna odszkodowania rocznie w  w y ­
sokości p raw ie  2.000 M k  (od 17 do 266 Mik rocz­
nie na rzecz poszczególnych m łynów ). Nawet m ły ­
ny o 10 km  i w ięcej odległe upom ina ły się o od­
szkodowań' e i o trzym a ły  je. Ilość czerpanej wody 
dla deszczowni w ynosiła  ok, 100.000 m3 rocznie. 
W obec odszkodowania ok. 2.000 M k, koszt 1 m:l 
w ody w ynosił 2 fen. Omawiane gospodarstwo ro l­
ne by ło  w  stance podołać tak znacznemu obciąże- 
n u, dz ięk i prowadzonej in tensywnie polowej upra- 
w  e warzyw . Poza tym  oko l ca Chojnowa należy 
do posusznych: w  ciągu 10 la t zanotowano 35 m ie­
sięcy posuchy od kw ie tn ia  do listopada (tj. na ogól­
ną ilość 60 miesięcy), według norm  podanych 
przez Zunkera,

Opisane powyżej deszczownie stanowią jaskra­
w y  p rzyk ła d  hamującego w p ływ u  trudności w od­
no-praw nych na rozwój i pracę deszczowni; na 
Śląsku. Zosta ły stracone poważne wartości w  nad­
wyżce p lonów  ro ln iczych. W artość zachowanej 
s iły  mechanicznej stanowi drobny u łam ek straco­
nej w artości w  plonach. D latego też p rzyw ile j k o ­
rzystania z w ody publicznej poza wodociągami w i­
nien być przede wszystk m zapewniony dla ro l­
n ic tw a.

Nasza Ustawa W odna z dn. 19.9.1922 r. pocho­
dzi z okreisu, gdy nawadnianie za pomocą deszczo­
wania by ło  jeszcze bardzo niedoskonałe i nie p rze ­
w iduje n ezm ernie ważnego znaczenia deszczowni 
dla produkc ji ro ln iczej.

Ustawa W odna w  jej obecnym brzm ien iu  wraz 
ze zmianami z dn. 17.9.1927 i 24.2.1928 nie uprzy- 
w ile  owuje deszczowni. Roln k  rozporządzający 
wodą pryw atną  (art. 36), stanowiącą w  rzadkich 
wypadkach poważniejsze źródła zaopatrzenia, 
z mocy art. 17 p. 1 i art. 37. p. 1 i 2 może być na‘
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rażony na sprzec w  ze strony w łaśc ic ie li gruntów  
niżej położonych. Nawet użytku jąc podziemną w o ­
dę może spotkać się z pretensją ze strony sąsiada, 
którego grunty rzekomo zosta ły zbyt obsuszone, 
w sku tek czego . dotychczasowe użytkow anie grun­
tu  zostało: uszczuplone“ fart. 19 p. 2). Spory roz­
strzyga w ładza wodna, co jednak połączone jest ze 
znacznym i k łopotam i, kosztam i i s tra tą  czasu.

Najczęściej deszczownie zaopatrywane są z pu ' 
b l cznych wód pow ierzchn'owych, z jezior, stawów 
i rzek. A r ty k u ł 21 omawiający powszechne u ży t­
kowanie tych wód n ieste ty nie zaw iera słów : , do 
podlew ania“ — co znaczn e m ogłoby u ła tw ię  
sprawę uzyskan a w ody dla deszczowni.

U ży tkow n ik  deszczowni musi uzyskać pozwo­
lenie (art, 45), tj. koncesję od w ładzy wodnej na 
ujęcie wody. Uzyskanie tak ej koncesji w iąże S'ę 
z d ługo trw a łą  procedurą dochodzeń w odno-praw ­
nych, jest dosyć skom plikowane i połączone ze 
znacznymi trudnościami : ty ’ko  przedsięb iorstw u 
opartemu na pro ekc e technicznym  fart. 46 p. 3), 
p rzy  oznaczeniu żądanej ilości w ody w  Fsek p rzy  
najwyższym i n iskim  stanie wody, fart. 191 ust. 1 
p, a )  może być udzielona koncesja.

O koncesję ubiegać s’ę mogą oddzielnie osoby 
lub spółk i wodne. S pó łk i mogą być zaw :ązywane 
dla deszczowni fart. 133 p. 1), a przy dokooptywa- 
n iu  członków, w  raz;e potrzeby, może być nawet 
stosowany przymus fart. 167). W  naszych w arun­
kach deszczownie będą organizowane bądź w  fo r­
m ie indyW  dualnej, (dla m a ją tków  państw ow ych), 
bądź też w  form ie spółek wodnych (dla wsi k o ­
lon ii), N iezm ie rne  cenne są a rty k u ły  167 i  173,. 
k tó re  b orą w  opiekę istniejące urządzenia mel o- 
racy'ne i pozwalają naw et zorganizować przym u­
sową spółkę wodną d’ a utrzym ania i prowadzeń a 
urządzeń deszczownianych.

Nowe, a zapewne i część z pośród istn ie  ących 
urządzeń deszczown anych, będą m ogły być u ru ­
chomione dopiero po przeprowadzeniu postępowa­
n ia  odszkodowawczego na rzecz dawnych konce­
sjonariuszy i innych osób poszkodowanych w  
mniejszym lub w iększym  stopn u. W chodź ć tu bę ­
dzie w  grę ograniczenie lub wyw łaszczenie up raw ­
nień wodnych, urządzeń, g runtów  itp . Procedura 
postępowań a może c ągnąć się długo, szczegól­
n ie  gdy sprawa przejdzie do sądu fart. 203) lub 
strona przeciwna będzie się odw oływać fart. 207). 
R ygorystyczny jest sposób w y p ła ty  odszkodowa­
nia: w  wysokości za najbliższe trz y  la ta  św ad- 
czeń fart. 61). T a k i sposób w yp ła ty  w p ływ ać bę" 
clzie hamu ąco na rozwó:' nadawania deszczo wnia­
nego.

Pewien pozór up rzyw  le jowania ro ln ic tw a  da­
je art. 124 p. 1; ,,na rzecz przedsięh orstwa, k tó re  
®a na celu... nawadnianie g run tów  mogą być usta- 
w o n e  ze słusznym odszkodowaniem stosowne 
ogran czenia (służebności), a gdy to jest n edosta- 
teczne, muszą być odstąpione uprawnien ia wod- 
n f> k tó re  mają mniejsze zmaczen e gospodarcze, 
niż udzie lić się mające pozwoleni e“ oraz art. 127: 
,,Prawa p ię trzenia w ody mogą być na żądanie in ­
teresowanych z powodu przeważających korzyści 
dla ro ln ic tw a  odebrane, lub ograniczone za od­
szkodowaniem“ .

W chodzi tu  jednak w  grę przede w szystkim  od- 
szkodowan e, którego oznaczenie jest z regu ły po­
łączone z d ługo trw a łą  i skom plikowaną procedu­
rą, szczególnie p rzy  p ien iac tw  e strony p rzec iw ­

nej, z czym należy się liczyć.
W ydaje s ę, że bez pewnych zm ian w- naszej 

Ustawie W odnej, względn e bez w ydania dodat­
kowego rozporządzenia popierającego i zabezpie­
czającego rozw ój i stm eru e deszczowni, urządze­
nia te nie będą m ogły upowszechnić się w  k o ­
niecznym dla naszych w arunków  stopn u.

Pożądane jest, by na podstawie art. 48 p. 7 re ­
ferenci w odn’ zastrzegali w  nowych orzeczeniach 
dla zakładów  wodnych swobodne korzystanie 
z u ecia wody d’a deszczowni. _

Następnie, aby:
1. dla założenia j uruchom en'a deszczowni bę ­

dącej pod op;eką W ładz Państwowych (w m ająt­
ku  państwowym , bądź też pod opieką Starostwa, 
gdy została utworzona spółka wodna) w ystarcza ł 
wniosek w ładzy wodnej I  rnstancji, tj. S tarostwa, 
zaś form alne dochodzenie wodno-prawne i odszko­
dowawcze zostałoby przeprowadzone w  później­
szym czasie;

2. w  cdszkodowamu na rzecz konces onowa- 
nych zakładów  wodnych uszczuplonych w  swoich 
prawach, jedyme rzeczyw ista strata w artośc i ener- 
g i: wodnej by ła  brana pod uwagę a nie stra ta  do­
chodowości danego zakładu;

3. spó łk i wodne, w zg lędne  m a ją tk i państw o­
we, urządzające deszczown e b y ły  zabezpieczone 
przed dalszymi pretensjam i ze strony nnycb uży t­
kow n ików  wody, tj. by  sprawy te b y ły  w  k ró tk ie j 
drodze rozstrzygane przez w ładze wodne, p rzy 
udziale rzeczoznawców, a me b y ły  przedm iotem  
sporów sądowych;

4. aby deszczownie ko rzys ta ły  z pełnego popar-^ 
c a w ładz wodnych ; by każda in ic ja tyw a  zm ierza-' 
jąca do uruchom ienia, względn e założenia desz 
czowni spotkała się z wydatną pomocą w ładz w od­
nych i adrmn stracyjnych;

5. aby w  zw  ązku z pro jektow anym  poborem 
opłat od zakładów  wodnych z ty tu łu  korzyści czer­
panych z energii wodnej, u ę c ie  w ody dla desz­
czowni by ło  zwolnione od w szelk ch opłat;

6. aby istniejące urządzenia zosta ły jak  na j­
szybciej zainwentaryzowane, w zię te  pod op'ekę, 
spółk: wodne zawiązane ; uruchom ione;

7. aby urządzenia deszczowniane b y ły  w  szcze­
gólny sposób pop:erane przez Państwowy Fundusz 
M e lio ra c y jn y ").

W  dalszym ciągu dla rozw o ju  deszczowni ko- 
n eczne jest:

8. aby u tw orzyć  j rozw inąć w  k ra  u produkcję 
sprzętu deszczown'anego, zraszaczy oraz pewnie 
i korzystn ie  p racuących  pom p (ewentualnie agre­
gatów pom powych dla m iejscowości gdz e b rak 
prądu);

9. aby ro ln icy  moglj się w  sposób dogodny i ta ­
n i zaopatrywać w  urządzenia deszczowniane k ra ­
jowe, bądź nabywane w  Czechsłowacji '")• 2 3

2) Skoro tylko będzie uruchomiony.
3) Np. w  Ołomuńcu o 80 km  od naszej granicy.
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W  zw iązku z odszkodowaniami na skutek po­
boru w ody dla deszczowa'1, podkreślić  należy ogól­
ne obniżenie ¡stanu wód niskich, o czym wspomina 
rów nież Zunker, Częste skargi u ży tkow n ików  w o­
dy na b ra k  te "że p rzy nisk ch stanach, jakoby 
szczególnie m a ły  p rzep ływ  b y ł w yn ik  em zwięk" 
szcnego poboru wody, nie są uzasadnione. Z jaw i­
sko to  przypisać należy ogólnemu obn żeaiu po ­
ziomu w ód gruntowych w  E urop-'e . Deszczowni e , 
wzbogacając stan wód gruntowych, przeciw dzia­
ła ją  wyże' wym . objawom i zasługują p rze to  na po­
parcie.

Deszczowanie często prowadzone jest podczas 
nocy i w  dnie świąteczne, gdy m łyny zazwyczaj są 
nieczynne. M om ent ten dla ¡spraw odszkodowania 
w in ien być w z :ęty pod uwagę.

Jednostkowe odszkodowanie (nip, od 1 mi3) nie 
pow inno bvć stosowane, gdyż trudne fest dla kon­
tro li zaś dieszczown'e jedvn e w  rzadkich  w ypad­
kach są uruchalm/ane, względn e deszczowanie jest 
w  ogóle zaniechane po pewnym czasie.

W  Niemczach w  1937 r,„ pg danych Fireckma- 
nn ‘a nawadniani em deszczownianym by ło  objęte 
ponad 40.000 ha. M aleńka Austria, deszczowała ok.
5.000 ha, Polska, k tó ra  z pośród k ra jó w  Środko­
wej E uropy ma najw iększą procentow o dość po- 
susznych gruntów , w inna posiadać pokaźną ilość 
urządzeń deszczownianych.

TECHN, STEFAN STOKSIK

Jak o lbrzym ie s tra ty  przynosi posucha dla p ro ­
dukcji; ro ln icze j danego kra ju , s tw ierdzić  mogą da­
ne; Baumana'a: w  Niemczech w  jednym ty lk o  po- 
susiznym 1911 r. n  eurodza' jedynie w  zbożu, ziem­
niakach i  sianie: da ł stratę 1.117 m ilionów  M k, tj. 
ok. 2 m ilia rdy  400 m ilionów  z ło tych!

S tra ty  na sku tek posuchy sa coroczne, w  mu ej- 
szym lub w iększym  stopniu. D latego są ¡szczegól­

nie d o tk l we dla p rodukc ji ro ln icze ' danego pań­
stwa. Zaradzić im  w  stopniu radyka lnym  mogą je ­
dyni e deszczownie.

W  zakończeniu podkreślić należy, że przede 
w szystkim  pow inny być uruchourone dawne urzą­
dzenia deszczowniane pozostałe na Ziemiach Od­
zyskanych w  ilośc i k ilku se t sztuk. Zapewne urzą­
dzenia te w ykazyw ać będą poważne b ra k i: b rak  
m otorów , pom py będą zanieczyszczone, względnie 
wymagać będą naprawy, częściowy b rak  przew o­
dów, łączników , gumowych p ierścien i uszczeln a- 
jącvch —  a przede wszystk ,m b ra k  zraszaczy.

Po zawiązaniu spółek wodnych, zapewn eniu 
fachowej op iek i technicznej, skom pletowaniu urzą­
dzeń!, istn ie jące deszczownie będą m ogły ruszyć 
„ca łą  pa rą ", przynosząc w ie lk ie  korzyść' w  zw ięk­
szeniu p ro d u k c i rolni czej. Sąsiednie wtsiie, zachę­
cone przykładem , n iew ą tp l w ie zorgamzują dalsze 
spó łk i wodne, powstaną nowe urządzenia desz­
czowniane ii sprawa nawodnień deszczownianych 
zacznie się upow szech n ić  w  naszym kraju.

M elioracja  doliny Środzkiej a kanalizacja  O dry
(A r ty k u ł dyskusyjny)

W zd łuż lewego brzegu rze k i O dry, od ujścia 
rz, B vs trzycy  km  266,5 do ujścia rz, Środzianki 
km  304. rozciąga się na długość' około 40 km  p ła ­
ska dolina P r  a - O d r y ,  O' pow ierzchn i około 
150 km 2, k tó ra  dawniei stanow iła  obszar będący 
w  zasięgu działania b, Zw iązku W ałowego,

W ykonane w a ły  ochronne na lew ym  brzegu 
O dry zabezoieczaą prado linę  przed zalewem, na­
tom iast b ra k  wstecznych w a łów  ochronnych przy  
ujściu rz, Środzianki w  okresach w ie lk ich  wód 
pow odow ał zalew y na przestrzeni około 15 km 2.

Założony z końcem 18 w ieku  Zw  ązek W a ło ­
w y u trzym yw a ł w ały. budow ał nowe ro w y  i kana­
ły  celem odwodnienia chronionej w a łam i doliny, 
lecz okazało się, że z powodu zbyt małego spadu 
podłużnego d o ln y , wynoszącego oko ło  0,250ó'° 
i  odw rotnych spadów poprzecznych, odwodnień e 
by ło  niedostateczne i zbyt kosztowne. Z tego też 
powodu począwszy od 1894 r, zaczęto opracowy­
wać liczne p ro je k ty  regulacji dolnej p a rtii rz. Śro­
dzianki i prawobrzeżnego jej dop ływ u rz. Jez ork i, 
k tó re ' bieg jest rów no leg ły  do rz. O dry i p rzec i­
na omawianą prado linę  na całe1 długości. P ro jek ­
ty  te zaginęły (istn eje p ro fil pod łużny i przekro je  
poprzeczne dolnej p a r t ii rz. Ś rodzianki w raz z Je- 
ziorką).

O ko ło  30% omawianego obszaru zajmują lasy 
i zarośla oraz osady położone na n iew ie lk ich

wzniesieniach terenowych, reszta zaś t". około 
100 km 2 stanow ią podm okłe grun ty  orne i mało 
wydajne u ży tk i zielone.

Na cale' pow ierzchn-’ p rado liny  istnieje p rze ­
puszczalne piaszczyste podłoże, na k tó rym  spo­
czywa trudno przepuszczalna lecz żyzna w arstw a 
gleby z a luw ia lnych nam ułów  o grubości 0,3 m 
w  zachodniej, do 0,8 m we wschodniej p a rtii do­
liny.

Ze względu na przepuszczalne podłoże, k tó re  
powoduje in filtra c ję  w ody z ko ry ta  Odry, u trz y ­
muje s ę  w ysokj poziom w ody gruntowej, a roś liny  
w  okresie wegetacji c ierp ią  na nadm iar w ilgoci.

W  roku  1943/44 b. w ładze niem ieckie  p rzystą ­
p iły  do robó t wykonawczych, zaczynając regula­
cje rz, Środzianki od ujścia do km  4,5 (wykonano 
robo ty  ziemne), co m iało być podstawą do p rze­
prowadzenia regulacji rz. Jezio-rki, w raz z bocz­
nym i ieij ściekami oraz szczegółowego o d w o d i'e - 
n ;a całe i do l'n y  Środzkiej.

W ykonan ie  tego rod z a'u m elioracji, rozw iąza­
łoby  dość trudne stosunki wodne na om awianym  
wyżej terenie, a w łożony ka p ita ł w in ien  s ę za­
m ortyzować w  przeciągu 3—4 lat.

Obecnie D yrekc ja  D róg W odnych we W ro c ła ­
w iu  przystępuje do kana lizacji O dry poniżej W ro ­
cławia, t :. od jazu w  Rędzinie w  dół. Rzeka Odra 
poniżej jazu w  Rędzinie jest uregulowana na
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małą i średnią wodę, lecz z powodu małej głębo­
kości p rzy  n iskich stanach wynoszących 0,8 m 
i m niej, żeglowność jest utrudniona. Pobudowane 
zb io rn ik i zasilające w  okresach posuchy nie dają 
jednak pożądanych głębokości, p rzy  k tó rych  że­
glowność jest 'opłacalna j jako  minimum, na tej 
p a r t ’i  w inna wynosić 1,4 m. Celem usprawnienia 
żegłowności p rzy  równoczesnym w ykorzystan iu  
s iły  wodnej, na odcinku m iędzy km  267 a 305 rz. 
Odry, zam ierza się wybudować dwą jazy spię­
trzające stany w ody średniej na wysokość około 
4— 5 m i utrzym ać ta k ie  spiętrzenia trw a le .

wody norm alnej w  rzece Jeziorce po regulacji 
ma się znajdować około 1,5 m poniżej te renu p rzy  
napełn ieniu 0,5 m, szerokości dna 2,2 m, nachy­
len iu  skarp 1:2 i  spadz e 0,25%°.

Po spiętrzeniu w ody w  Odrze w  re jonie D o lny 
Brzeg i  Małoszyn, rozpocznie się przenikanie w o­
dy do rz, Jez io rk ; w  ilościach, k tó rych  rachun­
kiem  ująć n ie  będzie można, a g raw itacyne  od­
wodnienie do liny p rzy  dalszej kana lizacji O dry zo­
stanie uniem ożliw ione, Ponadto zachodzi obawa, 
czy da się utrzym ać wodę spiętrzoną w  koryc ie  
O dry na pro jektow anej wysokości.

O bjaśnienia.
Środa SI.

----------•Istniejące wały

» . . « ■  Granic» obilaru b lu tazku Halowego

____ _ Przekrój doliny powyżej proj spiętrz

(mimmmĄ htniejęce spiętrzenie na rz Odrze u Rędzinie

Najwyżsi) staniej! u odniesieniu 
do uodowskazu w Dolnym Brzegu 

Projektowane piętrzenie _ 
lwlerc?iJfo~~Jredviej~wielkiej 
x 10 la l '¡16/SS

Najniższy stan wody z tSiOr.

O n o ir  m 0
ftzędbe terenu

Odległości

Rys. '1. Sytuacja i  przekrój poprzeczny doliny Srodzk,iej.

Nasuwa się obecnie pytanie, w  jak i sposób i  do 
jakiego stopnia dadzą się pogodzić dwa sprzeczne 
i s iln ie na siebie oddziaływujące, a zarazem 
z punktu  w idzenia państwowej gospodarki w od­
nej ważne zagadnienia* k tó rych  racjonalne roz ­
wiązanie natra f a na znaczne trudności.

Sprzeczność polega na tym , że z jednej strony 
dążymy do obniżenia stanu w ody w  dol nie P r a -  
O d r y ,  z drugiej zaś p ro je k tu c  się w  re jon ie  D o i. 
ny Brzeg j w  rejonie M ałoszyn trw a łe  spiętrzenie 
zw ierc iad ła  w ody w  Odrze.

W zajemne oddzia ływanie dwóch odrębnych 
p ro jek tów  na siebie, dotyczących gospodarki w od ­
nej na tym  samym terenie, w yn ika  główn e z po­
wodu silnej przepuszczalności g run tów  w  podgle­
b iu  i podłożu, k tó ra  spówodu e in f ltrac ję  w ody 
spiętrzonej z rzek; na przy leg łe  tereny.

Porównując k ró tk i opis obydwóch zagadnień 
z sobą, w idzim y, że m elioracja d o ln y  Środzkiej, 
będzie ca łkow ic ie  uzależniona od p ro jek tu  kana- 
l zacji Odry, a wykonane m elioracje do chw ili 
obecne' przez b. Zw iązek W a łow y, muszą ulec ca ł­
kow ite j przebudowie.

Rzeka Jeziorka jest g łów nym  recypientem  wód 
odprowadzanych z do liny Środzkiej. Przebiega ona 
w zd łuż k o ry ta  rz. O d ry  w  odległości 1— 2 km. 
Stan w ody normalnej, średniej, obliczony na pod­
stawie sp ływ u z dorzecza 6 l sek/km2, jest wyższy 
o 20 cm od zw ie rc iad ła  wody średniej rocznej 
w  przy leg łym  korycie  Odry. Z w ie ic a d ło  średniej

Teoretycznie rzecz biorąc — w ykonanie od­
wodnienia całej do liny p rzy  równoczesnym p ię ­
trzen iu  w ody w  Odrze jest m ożliw ym  do przepro­
wadzenia —  sztucznie za pomocą szeregu stacji 
przepompowywań. W  tym  w ypadku urządzenia 
będą bardzo kosztowne ze względu na ilość w o­
dy i różnicę poziomów. K oszty  tego rodzaju w zro­
sną niewspółm  e rn e  w  stosunku do kosztów  od­
wodnien ia g raw itacy  ńego i  nasuwa się pytan ie  
czy m elioracja do liny P r  a - O d r y  będzie jesz­
cze opłacalna?

Rozważając powyższą sprawę z p unk tu  w łdze- 
n a m e lio racji ro lnych  n ic możemy zostaw ić 
100 km 2 uży tkó w  pod względem ro ln iczym  źle w y ­
korzystanych.

M oż liw ym  jest, że p rzy  dokładnym  badaniu 
spraw y nasunąłby się inny, bardziej uzasadniony, 
sposob rozw iązania zagadnienia, a łb o w ^m  w m ia -  
rę postępu kana lizac ji O dry  poniżej: W roc ław ia , 
podobnych p rzyk ładów  w y ło n i się w ięcej, k tó re  
w  długofa lowym  p!anowan'u w inny  być uw zględ­
nione,

Celem powyższych uwag, dotyczących m e lio ­
rac ji do liny  Środzkiej, w  zw iązku z zamierzoną 
kanalizacją  Odry, jest w yw o łan ie  zainteresowa­
nia tą sprawą szerok ego ko ła  fachowców z dzie­
dziny gospodarki wodne' i  ro ln ic tw a  oraz uzy­
skania ich  op in ij ■■i znalezienia najracjonalniejszego 
rozw iązani a zagadnienia.
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INŻ. FRANCISZEK STRYJEWSKI

O  finansowaniu i organizowaniu robót wodno-m elioracyjnych
Pcdn esien e wydajności p rodukc ji ro lne j jest 

zagadnieniem o lbrzym ie j wagi w  skali ogól,no>-pań- 
stwowe', W ie lo le tn ie  zaniedbanie i zacofanie ro l­
n ic tw a  po lsk ego muszą być w  m ożliw ie szybkim  
tempie wyrównane, zwłaszcza, że uprzem ysłow ie­
n ie  k ra ju  będzie staw iało coraz to wyższe w ym a­
gania ro ln ic tw u .

Podstawowym i radykalnym  środkiem  dla pod­
niesienia k u ltu ry  ro lnej są robo ty  w odno-m elio ra ­
cyjne,

Jeżelj wezm ’emy pod uwagę, żę mamy przed 
sobą do wykonania w  Polsce prace w odno-m elio­
racyjne na sumę ca 540 m ilia rdów  z ł i  że program  
w  tym  zakresie przew iduję się zreal zować w  cią­
gu 50 la t, to przecię tn  e w  ciągu każdego roku  
trzeba będzie w ykonać pracę o w artości ca 101 m i­
lia rdów  zł, podczas gdy k re d y ty  Skarbu Państwa 
na ten cel wynoszą zaledw 'e 10% te j sumy. Zasta­
nów m y się nad sprawą organizacji środków  do 
rea lizacji program u robót. Próbę w  tym  k ie runku  
pod ją ł inż. Jerzy Rembowski, w  swym a rtyku le  
,,0  finansowaniu robó t wodno-m el oracy jnych '‘ !), 
w  k tó rym  udow odnił że wykonanie robót wodno- 
m elio racyjnych jest konieczne z punktu  w idzenia 
państwowego, i że robo ty  te —  bez względu na 
pochodzenie in'ic'latywy — w inny  mieć charakte r 
publicżno-prawny.

Środki prawne proponowane przez inż, Rem­
bowskiego, ja kko lw  ek teoretycznie słuszne, w  
prak tyce  b y łyb y  zbyt skom plikowane. G dyby bo­
w iem  dla każde' robo ty  U rzędy W ojewódzkie, 
względn e M in is terstw o ( I I  lub I I I  instancja] m ia ­
ły  wydawać aż dwie decyzje: 1) wstępną i 2) osta­
teczną i to  dopiero po uzgodnieniu z odnośnym' 
kom órkam i samorządu gospodarczego, to bieg w ie ­
lu  robot by łby  zahamowany ze względów  p raw ­
nych. W ydaje się, że rozszerzenie zasad stosowa­
nych p rzy  robotach m elioracyjnych w ykonyw a­
nych w  zw  ązku ze scaleniem (Rozp, Pirez. Rp, 
z dnia 27.X ,1933. B'z. U. R. P. N r 84, poz. 620), da­
łoby  pod względem praw nym  ca łkow ite  rozw iąza­
nie i by łoby  uzasadnione w  obecnej rzeczyw isto­
ści

Decyzja wstępna na studia i pom ary  nie pod­
legałaby zaskarżeniu i wydana by łaby  przez w ła ­
dze wodne I  instancji. Druga decyzja na robo ty  
wykonawcze by łaby rów nież w yd a w a n a ' przez 
w ładzę wodną I  instancji (za w y ją tk iem  w  ększych 
rcbót), lecz podlegałaby zaskarżeniu. Postępowa­
nie admini stracyjne w inno  być jak najbardziej 
uproszczone. D o tyczy łoby to również ks ęgowania 
i sprawozdawczości w  trakc ie  robót, k tó re  obec- 
n'e zabierają dużą ilość p racy fachowej, tym  sa­
mym przyczynia ją  się do zahamowania robót : nie 
dają ich jasnego obrazu.

F  nan so wanie robót opierać sę  w inno na:
1) kredytach  państwowych,
2) dotacjach samorządu terytoria lnego,
3) udz a łu zainteresowanych.

i) Gospodarka Wodna 1947 r. n r 4,

Skarb Państwa w in ien ponosić koszty adm in i­
stracyjne, nadzoru technicznego ; p ro jek tów  wszy­
stk ich  robót bez względu na pochodzenie in c ja ty -  
w y  oraz brać udzia ł w  robotach wykonawczych 
w  stosunku do ich znaczenia ze względu na dobro 
publiczne, np. wg norm zaproponowanych przez 
inż. Rembowskiego,

Przeznaczen'e dotacj: samorządu terytoria lnego 
by łoby określone orzez Rady Narodowe, na w i o ­
sek w łaściwego k ie row n ic tw a  robót.

U dz ’a ł zainteresowanych polegałby na dostar­
czeniu: •

1) pracy szarwarkowej,
2) w k ładów  pieniężnych z w łasnych środków, 

względn e z pożyczek Państw. Banku Rolnego 
(P.B.R.).

Zespolenie, uzależnienie oraz należyte w yko ­
rzystan ie  tych trzech źródeł kredytow ych  moż;e 
dać wspaniałe efekty. Jeżeli Państwo uzależni 
swój udzia ł w  robotach od samorządu i  za in te re ­
sowanych, zwłaszcza w  mel oracjach szczegóło­
wych, to tym  samym wzmocni in ic ja tyw ę społecz­
ną i w yw rze nacisk na samorząd te ry to ria lny . Ja­
ko p rzyk ład  zastosowania tych zasad mogą służyć
robo ty  w odno -m e lio ra cy jne  w■ pow iecie kahskim
i tu reck im  w  1947 r . :

n ro  z ł %
1) udzia ł państwa 21.7 41,7
2) udzia ł samorządu 7 8 15,0
3) udz ia ł zainteresowanych w  po-

staci szarwarku olus 2,5 m o  zł
pożyczk| z P.B.R. 22,5 43,3

R a z e m 52,0 100 0

Za powyższą sumę wykonano:
1) 4 km w a łów  o kubaturze 85 tys. nr1
2) 30 km  regulacji rzek i kana łów  200 ,, ,,
3) 141 km  konserwacji row ów  95 „  ,,
4) 455,5 ha nowych dre nowań ) łączne; długości
5) 36 5 ha rencwac'| drenowań 1 289,457 mb.
Poza, tym  wykonano 500 mb rurociągu kanak- 

zacyj-nego o &  30 — 50 cm, 1 jaz, 10 przepustów  
drogowych, naprawę starych w y lo tó w  drenarskich.

W  1948 r. udzia ł samorządu wzrośnie do su­
my 12 m il onów złotych, a in ic ja tyw a  społeczna 
wzrasta z każdym  rokiem . W  1946 i: 1947 r. zało­
żono 6 nowych spółek wodnych, na k tó rych  zdre­
nowano 257,4 ha za 3,8 m liona z ł pożyczonych 
z Państw. Banku Rolnego. R o ln icy chętnie dostar­
cza ą świadczenia w  naturze, jeżeli w idzą bezpo­
średnią korzyść z wykonanych robót. R o ln ik  tym  
w ięcej ceni robotę, m w ięcej w łoży ł w  nią w łas­
nej pracy, dlatego też robo ty  wykonyw ane w spó l­
nym i siłam i Państwa, Samorządu j za interesowa­
nych nie są tak  niszczone 1 lep ej są konserwowa­
ne, od robót wykonanych ty lko  z k re d y tó w  pań- 
twowych.

W ykonyw anie  robót sposobem szarwarkowym , 
wspomaganym kredytam i państwowym i i samorzą­
dow ym i wymaga jednak zorganizowania w  gm - 
nach stanowisk nadzorców m elioracyjnych fwodo-
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m istrzów  — eden przynajm niej na 2 —  4 gminy) 
oraz rozszerzenia działalności Rejonowych K ie ­
ro w n ic tw  Robót W odno-M elio racyjnych. Dążen;em 
w inno być umasowienie robó t w  ten sposób, aby 
każda gromada, posiada ąca g run ty  wadliw e, m o­
gła w  ramach przypadających na n ą  świadczeń 
w ykonyw ać stopniowo robo ty  m elioracyjne.

W ymaga to opracowania ogromnej ilości p ro ­
je k tó w  m elioracyjnych, energicznego i społecznie 
nastawionego k  erow nictw a robót. Pracą szarwar- 
kow ą można jednak w ykonyw ać ty lk o  robo ty  n ie ­
fachowe, np. robo ty  z emne, pozostałe prace, jak 
umocnienia, ob iek ty  w 'nn y  być wykonywane na 
koszt Państwa.

R oboty drenarskie, a zwłaszcza deszczown e 
(tak niezbędne dla ro zw p u  ogrodń'ctwa) w ym a­

gają zbyt dużych w k ładów  pieniężnych i dlatego 
w inny być wspomagane przez Państwo, a za in te­
resowani p o k ryw a lib y  swój udzia ł nie ty lko  pracą 
szarwarkową, lecz rów n eż pożyczkam i z Pań­
stwowego Banku Rolnego,

R oboty konserwacyjne z zasady w inny być w y ­
konywane siłam i zainteresowanych pod dozorem 
gminnych nadzorców m elioracyjnych.

Reasumując powyższe w yw ody, należy jeszcze 
raz stw ierdz ć, że ty lk o  przez współdziałanie Fań- 
stwa. Samorządu \  zainteresowanych, umasow enie 
robót, uproszczenie prowadzenia akt, sprawozdań 
i sposobu finansowania można spowodować nale­
ży ty  rozwój robót w odno-m elioracyjnych \ w yko ­
nać w  50-letn im  p lan ie  prac n a jp iln  ejsze zamie­
rzenia.

W . B .

r

Nawodnienie Wyżyny Srodkowo-Rosyjskiej*)
(W yw :ad z zastępcą M in is tra  R o ln ic tw a ZSRR W. Kosowem).

Ogromne przestrzenie W yżyny Środkowo-Ro- 
syjskiej już w  n ieda lek ie j przyszłości zostaną po­
k ry te  gęstą siecią kana łów  nawadniających. Po­
dobnego rozmachu inw estyc ji 'irygacyjnych nie 
znało dotąd żadne z państw świata. Nawet 
w  Zw iązku Radzieckim  ta k  rozległe prace iryga­
cyjne zostają podejmowane po raz pierwszy. C a ł­
kow ite  ich w ykonanie je s t przew idziane w  re k o r­
dowo k ró tk im  czasie — 5 la t (1948— 4953).

Ludzie radzieccy pod ję li tę gigantyczną pracę 
byna'mmej nie przypadkowo. W yżyna Środkowo- 
Rosyjska obf tu je w  bogate czarnoziemy, p raw  e 
nie ustępujące słynnym  czarnoziemom ukra ińskim  
oraz posiada łagodny k lim a t. K ra j ten obfitu je  ta k ­
że W źródła wody. T u  b io rą  swój początek rzeki 
Don, Oka i d ze s ią tk i innych średnich i m ałych 
rzek. Lecz te wszystkie bogactwa na tu ry  nie mo­
g ły być ca łkow ic ie  w ykorzystane przez ro ln ic tw o. 
W oda spływała ze wzniesień terenu do rzek, roz­
m yw ane górne, żyzne w ars tw y gleby. P rzy obec­
ności dużej ilość : rzek i jez io r nad kra jem  tym  za­
wsze w isia ła zmora posuchy.

W śród setek tysięcy m iejscowych chłopów  od- 
dawna już narodziła się idea zatrzym ania wody, 
ske row an ia  je j na nawodnienie p ó M  podniesie­
nia ich  urodzajności. Obecnie z in ic ja tyw y S ta li­
na i zgodnie z decyzją rządu radzieck:ego idea ta 
jest wcielana w  życie.

Już w  pierszych dniach reahzac j planu nawod­
niłem a 800 ko łchozów  p rzystąp iło  do pracy. Już 
tegoroczną wiosną 400 tysięcy hekta rów  gleb czar- 
noziemnych zostanie nawodnionych. Na początek 
każdy z ko łchozów  będzie polew ał n ie w ie lk i te ­
ren od 30 do 150 hektarów , W  1953 r. pow  erzch- 
nia ogólna pól nawodnionych wyniesie na W yży ­
nie Środkowo-Rosyjskiei 350 tysięcy hektarów .

M in is te r Kosow  p o w ró c ił niedawno z objazdu 
ko łchozów  obwodu Kurskiego, W oroneżskiego, O r­
łowskiego, Tambowskiego, W  obwodzie O rło w ­

* )  Otrzym ane za pośrednictwem Radzieckiego Biura 
Inform acji.

skim  (rejonie Komsk m) zapoznał się on m iędzy 
innym i z chłopam i z ko łchozu „D roga do Ś w itu“ , 
k tó ry  nie b y ł ob ję ty planem irygacyjnym . K o ł­
choźnicy jednak wnieśl- samorzutnie popraw kę do 
p lanu i uchw a lili p rzystąp ić niezw łocznie do bu ­
dow y urządzeń nawadniających. Rozum owali on’ 
w  sposób następujący.

W  1947 roku  otrzym aliśm y z up raw y konopi 
dochód 800 tysięcy rub li. I  to  bez nawodnie­
nia P rzy nawodnieniu pól będz e on dw ukrotm e 
w iększy. Czyż można rezygnować z możliwości, 
k tó re  same idą w  ręce?

P rzyk ład  ten jest charakterystyczny dla setek 
tys ięcy chłopów  zaludniających W yżynę Środko- 
wo-Rosyjską. Budowa systemów nawadniających 
w yw o ła ła  powszechnie o lbrzym ie zainteresowanie, 
poruszenie ; rozwój in ic ja tyw y  wśród mas chłop­
skich. W  w ie lu  wypadkach chłopi, przekraczając 
p lany budow y urządzeń irygacyjnych, udzieląją so­
bie wzajemnej pomocy. W  ten sposób sami chło- 
p ’,, w ykorzystu jąc w łasne m ożliwości, popiera ją  
i rozszerzają plan państwowy.

P rzy budowie nowego' systemu nawadniające­
go z rozległą pomocą kołchozom  przychodzi pań­
stwo. Każdy zespół (a rte l) o trzym uje z Banku 
Rolnego ośm ioletni k re d y t oprocentowany na 2% 
rocznie. Spłata k re d y tu  rozpoczyna się od trze ­
c h 0 roku  ekspolatacji systemu nawadniającego, 
k  ędy każdy kołchoz już otrzym a konkre tne  k o ­
rzyści i dochody w sku tek  nawodnienia pól, Prócz 
tego, państwo w z ię ło  na sieb’e wszystkie  koszty 
prac p ro jektow anych robó t i poszukiwawczo - ba­
dawczych, k tó re  w  1948 r. wynoszą 45 rmUonów 
rub li.

A b y  ca łkow ic ie  w ykorzystać doświadczenia 
w  dziedzinie irygac ji nagromadzone w  re p ub lkach  
A z ji Środkowej, Azerbąjdżanu i innych mie sco- 
wcsci ZSRR sk erowano na te reny W yżyny  Środ- 
kow o-R osy skiej przeszło 300 doświadczonych fa- 
chow ców -inżynierów , hydro techn ików , gleboznaw­
ców, hydrologów, m echaników, ekonom istów  itd  
I chociaż w ie le  zagadn eń w ypadło ilm rozw ią-
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żywać w  nowych warunkach cała praca przygo­
towawcza została wykonana pomyślnie w  te rm i­
nie. D la  każdego kołchozu opracowano bezpłatn ie 
szczegółowy p ro je k t nawodnienia pól.

Państwo* dostarcza kołchozom niezbędnego w y ­
posażenia technicznego*. Na tereny, k tó re  w p 'e rw -  
sze; kole jności ulegają nawodnieniu zwieziono już 
m. in. przeszło 2 tysiące m otorów  ii pom py ssą­
co- tłoczące. Zamówień' e na m oto ry  ropne i  in ­
stalacje sztucznego* zraszania zostało' wykonane 
przez M in is te rs tw o  B udow nictw a M aszyn R o ln i­
czych. M in is te rs tw o B udow nictw a C iężkich M a ­
szyn kończy dostawę lo k  am ok-li dla kołchozów. 
Potężne 150-kon.ne s iln ik i do stacy- pomp sa w y ­
konane dla ko łchozów  przez M in is te rs tw o  Budo­
w y Maszyn T ransportow ych. Z poważną pomocą 
dla ko łchozów  przychodzą przedsiębiorstwa prze­
m ysłowe; zakłady przem ysłowe obwodu K ursk ie - 
go, W oroneżskiego, Tam bowskiego i  O rłowskiego 
zaopatrzą ko łchozy w  niezbędne narzędzia, części 
zapasowe, m a te ria ły  budowlane a także dopomo­
gą przy  montażu stacyj pomp.

Uczeni radzieccy w nieśli równ"eż swój w k ład  
pracy, dopomagając ko łchozom  w  walce z posu­
chą na W yżyn ie  Środkowo-Rosyjsk)ie|j. R ozw iązali 
oni szereg zagadnień ma’ąc.ych duże praktyczne 
znaczenie p rzy  eksploatacji systemów iryga-cyb 
nych. W chodzą tu  w  grę tak ie  zagadnienia jak : se­
zonowe zużycie w ilgoc i przez różne upraw y zbo­
żowe, techniczne i ogrodowe, sposoby zraszania 
gleby, w a lka  z zasoleniem gleby itd.

PROF, DR BOHDAN DEDERKO
W arszaw a —  Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego.

M elioracje  w starożytnym Egipcie*)
Egip t jest w ie lką  wydłużoną oazą wśród bez­

wodne' pustyni. Ilość opadów jest tam n iezm ier­
nie niska. G dy w  A leksand rii opady wynoszą rocz­
nie zaledwie 16 cm, to w  K a irze  ty lk o  5 cm, a w  
Assiu t i Asuania w  po łudn iow ym  Egipc e deszcz 
wogóle nie pada całym i la tam i.

W o dę do- p ic i a i na potrzeby ro ln ic tw a  ludność 
czerpie z N ilu. Jak Wiadomo rzeka ta jest g łów ­
nie zasilana potokam i górskim i środkowej A fry k i.  
Tam, na w yżyn ie  abisyńskiej, opady wynoszą 120 
cm rocznie, a w oko ło  gór Ruanda i Ruwenzorii 
opady dochodzą nawet do 200 cm. Opady te są pe­
riodyczne. skoncentrowane w  n iek tó rych  ty lko  
miesiącach. D latego też i fa la  powodziowa spływa 
do E g ip tu  w  określonych term inach, powodując 
periodyczne w ylew y.

Tam, gdzie łączą się N il B ia ły  z N ilem  N iebies­
k im  —  pod Chartumem, w  ciągu całego roku  prze­
p ływ a  około 111 m ilia rd ó w  m3 wody. Jednakże 
w  okresie powodzi w  ciągu 118 dni (od 16 lipca 
do 10 listopada) p rzep ływ a tam 78 m ilia rdów  m3, 
czy li 71% całorocznej wody. Niżej Chartum u N il

*) R eferat wygłoszony na zebraniu odczytowym  
Stów. Inżyn. i Techn. Wodno-Melioracyjnych w  dn u 
2X11.47 r.

Rozstrzyga te zagadnienia specjalnie u tw orzo ­
ny p rzy  A kadem ii Nauk Roln iczych im. Lenina 
W yd z ia ł W yżyny Środkowo-Rosyjiskie|j. IW K u r- 
sku, W oroneżu, Tam bowie i  O rle  już w  roku  ub ie­
g łym  rozpoczęły prace strefowe stacje doświad­
czalne W szechzwiazkowego In s ty tu tu  H ydrotech- 
n ik j i  M e lio rac 'i. Sprawdzają one w  w arunkach 
m ieiscowych naukowe wnioski In s ty tu tó w  stołecz­
nych.

W  w  ększości wsi, przystępujących do- budow ­
n ic tw a irygacyjnego już przygotowano niezbędne 
m a te ria ły  budowlane. W  w ie lu  miejscach prace 
ziemne rozpoczęto jeszcze w  zimie.

Równocześnie z pracam i irygacyjnym i na W y ­
żynie Środikowo-RosYskiej na w ie lką  skałę jest 
prowadzona akcja zalesienia. W  samym ty lk o  ro ­
ku  bieżącym sztuczne zalesienie obejm ie obszar 
23 tvs ęcy hektarów .

W  ten sposób przez pracę chłopów  radziec­
k ich  jest przekszta łcona przyroda olbrzym iego 
k ra u , co pozw o li na podniesienie ilośc i p lonów  
zbóż z 15 — 18 do 35 — 40 k w in ta li z hektara. 
A  co najwa:żn;ejsze, będzie to urodzaj zagwaran­
towany, niezależny od kaprysów  przyrody.

D orobek technicznego, naukowego i  organiza­
cyjnego doświadczenia p rzy  nawodnieniu Środko­
wo-Rosyjskiego pasa czarnoz'emow zostanie na­
s tę p n i w ykorzystany na U kra in ie , na Powołżu, 
Syberii Zachodniej, na K aukazie  Północnym, na 
K rym ie  i w  innych rejonach ZSRR. Od W yżyny  
Ś rodkowo-Rosy‘skiej rozpoczyna się w ie lka  prze- 
w idz ana przem iana ziemi radzieckiej.

otrzym uje jesizcze drobne ilości w ody rzek i A tba - 
ra. A le  równocześnie NU trac i znacznie w ięcej 
w ody przez parowanie i przesiąkanie, ta k  że do 
Asuanu, czy li do- granicy w łaściwego Egiptu, do­
ciera -około 72 m ilia rd ó w  m 3. Fala powodziowa jest 
gw ałtow na i wysoka. P rzep ływ  w ody w  ciągu 
k ró tk iego  okresu zwiększa -się z 400 m 3 do 9200 
m3/sek, czy li 23-krotn ie.

G dy powódź jest um iarkowana — staje się ży­
ciodajną. Natom iast zbyt gwałtowna, mogła być 

nawet destrukcyjna, Już PI niusz określa ł, że jeśli 
pod M emfisem w y le w y  nie dochodz’ ły  do 6,3 me­
tra, wówczas b y ły  niedostateczne, pow odow ały 
nieurodzaj, przez co w  Egipcie b y ły  głody. N a j­
lepsze w y le w y  b y ły  p rzy  stanie w ód od 6,3 do 
8,4 m. Natom iast w y le w y  powyżej tych  gramie b y  
ły  już destrukcyjne, n iszczyły urządzenia, zanosi­
ły  ja łow ym  piaskiem  grun ty  uprawne. Podczas po­
wodzi zwięldsza się nie ty lk o  podaż wody, lecz 
i zawartość mułu. M ianow ic ie  podczas niskiego 
stanu wód w  i  m3 znajdują się 43 gram y mułu. 
Natom iast podczas powodzi zawartość m ułu  w zra ­
sta do 1.491 g, czy li 35 -kro tn ’e. W  ten sposób ogól­
na podaż życiodajnego mułu w  wodach n ilow ych 
wzrasta 800-krotnie.
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Jednocześnie ulega zmianie i  skład chemiczny 
tego mułu, Zawartość procentow a kwasiu fosfcro ' 
wego zwiększa się podczas powodzi trzyk ro tn ie  
(z 0,6 do 1,8%). Zwiększa się też zawartość pota­
su z 1,1 do 1,8% czyli o 50%. Zw iększa się o 50% 
zawartość zw iązków  organicznych (z 10 do 15%). 
Tuta j m ieści się w  pewnym, odsetku azot. Obok 

tych pożytecznych sk ładn ików  m uł zaw iera sk ład­
a k i  obojętne, ja k  gi n żelazo i krzem . Zaw iera 
rów nież i  sporo szkodliwych, ja k  np, sól kuchen­
ną. W idz im y zatem, że m u ł ten jest da leki od le ­
gendarnej żyzności. D la  G reków  gospodarujących 

na Ja łow ych skałach, istotn ie m u ł n ilo w y  b y ł czymś 
nadzwyczajnym. A le  bafWażnliejlszą w łaściwością 
tych  sk ładn ików  jest ich  ła tw a  przyswajalność 
przez roś liny  uprawne.

Czy duży jest ten dar, ja k i N il corocznie składa 
ro ln ikom  egipskim? Obliczone zostało, że m u ł ten 
corocznie wzbogaca jeden ha ziemi składnikam i 
nawozowym i na sumę 3,7 dolara według cen 
przedkryzysowych. P rzy 2,2 miio ha ziem i u p raw ­
ne! w  Egipcie N ’l  daje haracz w  wysokości 8 m io 
dolarów , czy li oko ło  42 m io z ł przedwojennych. 
K w o ta  ta  jest bezwzględnie duża, ale bynajm nie j 
n ie są to  ilośc i legendarne Zwłaszcza p rzy  uprą 
wach intensywnych sk ładn ik i zawartp w  mule są 
niedostateczne. D latego też obecnie Eg ip t konsu­
muje wysokie ilości nawozów sztucznych, zwłasz­
cza pod bawełnę i trzcinę cukrowa. M u ł n ilo w y  
posiada natom iast jeszcze jedna zaletę: jest n ie ­
zm iernie ła tw y  do upraw y, podobnie ja k  i mada 
nadwiślańska. Ziemie te można upraw iać zw yk łym  
zaostrzonym patykiem . N aw et obecnie podstawo­
w ym  narzędz’em ro ln ika  jest zw yk ła  m otyka.

M u ł n ilow y  posiada jeszcze jedną niezm iernie 
ważną właściwość. M ianow ic ie  W gorącym i su" 
chym k lim ac ie  E g ip tu  m u ł ten ła tw o  pęka. Pod­
czas niskiego stanu w ód tw orzą się nieraz szczeli­
ny do 150 cm głębokie, a ta k  szerokie, że zajmują 
do 33% pow ierzchni pola. W iem y wszyscy, że po ­
dobne szczeliny występują i  na n iek tó rych  madach 
nadwiślańskich, ty lk o  są znacznie mniejsze. W  spe­
cyficznych w a rn ika ch  egipskich szczeliny te są 
dobrodziejstwem. Przede w szystkim  szczeliny 
u ła tw ia ją  przew ietrzanie g leby i podglebia. U ła t­
w ia  to rozkład zw iązków  organicznych. Poza tym  
ziemia spieczona zabija w szelkie nagromadzone 
w  nie' chwasty, szkodliwe owady i zarazki, b ia ­
łego obszary nadmorskie są pustyniam i Jeżeli 
tak  spieczona z'em a zostanie zalana wodą w ów ­
czas ta ostatnia przenika do podglebia, w yp łuku je  
tam zawartą sól. A  zawartość tej soli me le s ijn a -  
Isr w  górnym Egipcie zawartość soli w  glebach do­
chodzi do 0,3%, a w  Dolnym  Egipcie dochodzi na­
w et do 4%. W ysok i odsetek soli uniem ożliw ia cza­
sami uprawę roślin.

Poza tym  woda może być zmagazynowana w  
podglebiu na potrzeby ro ln ic tw a . Z 'em ia ta bo" 
w  em jest w yb itn ie  w łcskowata. W  ten sposób na­
gromadzona woda w  podglebiu podczas powodzi 
stopniowo jest dostarczana do korzeni roślin  
uprawnych.

Oprócz N ilu  jesit eszcze drugi N il „n ie o fic ja l­
n y “ . P łyn ie  tuż pod kory tem  N ilu  oficjalnego. Nie 
jest to  potok mały, bow iem  w  ciągu roku  dostar­

cza kilkanaście m ilia rdów  m3 wody. A le  wody te 
są mało przydatne dla człow ieka, zaw ierają bo­
w iem  o 32% więcej sodu i  20-krotn ie w ięcej chlo" 
ru, niż w ody n ilow e. Tak słona woda może być 
stosowana do nawadniania ty lk o  w  ostateczności 
i to pod n iektó re  ty lko  rośliny.

Tuta j zaznaczyć trzeba, że dolina n ilow a nie 
wszędzie jest urodzajna, Przede wszystkim  grun ty  
im  wyżej są położone, tym  są uboższe. A le  i  na 
samych nizinach, naw et w  delcie są duże obszary 
pokry te  ja łow ym i piaskam i. Patrząc na dolinę 
z samolotu w idz i się nie ty lk o  czarne ziemie, ale 
również spore połacie b ia łych  łysinek.

W  najdawniejszych czasach, grubo przed p ią ­
tym  tysiącleciem  przed Chr. w ygląd do liny n ilo ­
wej b y ł odmienny. P okry ta  by ła  zaroślami, pełna 
b ło t, trzęsawisk, jezior, przeorana dz ik im i odnoga­
m i. Poi każdym  w y lew ie  dolina pokryw a ła  się 
połam i naniesionych drzew, krzakam i a nawet k a ­
m ieniam i. O tóż pierwsze poczynania cz łow ieka  
szły w  k ie runku  uporządkowania doliny. Przede 
w szystkim  trzeba by ło  ziemię zniwelować j  osu­
szyć. Ostatnie zadanie przeprowadzano przez łą ­
czenie poszczególnych jez io r ,J trzęsaw isk p rzeko ­
pami'. W  dalszym etapie p rzekopy te pogłębiano, 
poszerzano Dale', prostowano je i okopywano w a­
łam i. Z tych  p ierw otnych , n iezdarnych poczynań 
pow sta ły  p ierwsze groble i pierwsze kanały, Nie 
w ystarczyło  re wykopać. Trzeba by ło  stale je od­
nawiać i oczyszczać.

W  obecnym Egipcie pojemność kana łów  wyno" 
s; oko ło  110 m io m3. Corocznie kana ły  te są za­
nieczyszczane mułem i  piaskiem, a nawet kam ie­
niami. Objętość tych  zanieczyszczeń) dochodzi do 
13 — 21 m io m3 j stanowi 12% —  18% pojemności 

kanałów . Oczyszczenie tych  urządzeń wvtoiaga du­
żego w ys iłku . Obecnie prace te sa w ykonywane 
przeważnie szarwarkiem . O ko ło  457 tys, ro ln ikó w  
pracuje po 50 — 60 dni rocznie. W  ten sposób t y l ­
ko .konserwacja urządzeń wymaga nakładu 23 — 
27 m ilionów  dni roboczych. A le  to  nie wszystko. 
O ko ło  10 — 15% zanieczyszczeń usuwana jest 
p rzy  pom ocy maszyn nowoczesnych. T a k i stan fest 
prac w  20 w ieku, p rzy  angielskiej organizacji 
pracy.

D'awniej, gdy nie posiadano maszyn, gdy jedy­
nym i narzędziam i b y ły  ty lk o  koszyk i i m otyka, 
gdy nie używano nawet szpadla, gdy organizacja 
p racy musiała być mniej sprawna, — nakład  ro" 
hoc zny pieszej dla konserwacji kana łów  mus ał 
być znacznie w iększy, n 'ż obecnie.

Już od najdawniejszych czasów prace m eliora- 
cy ne w  Egipcie b y ły  w ykonyw ane p rzy  pomocy 
szarw arku —- „b a ku “ . O koło 5 tysiąclecia przed 
Chr., gdy sieć kana łów  i  g rob li w  Egipcie bv ła  już 
duża, zapanował n ie zw yk ły  rozwój cyw ilizac ji. 
Ten n iebyw a ły  skok naprzód z m y lił nawet w ie 'u  
uczonych, k tó rz y  długo tw ie rdz ili, że cyw ilizacja  
egipska narodziła  się odraz ił rap tow n e w skutek 
nap ływ u, 'akoby jakichś nowych elem entów e t­
nicznych. M ianow ic ie  w  okresie pom iędzy 5000 — 
3500 r, przed, Chir, wypędzono z do liny n ilow ej 
resztk i dz ik ich  zw ierząt, zbudowano drogi, rozsze­
rzono sieć kana łów  i  grobli, wynaleziono pismo,
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najlepszy kalendarz, nastąp ił rozwój nauk, adm i­
n istracji, zbudowano p iram idy  j  t, d.

W g tradyc ji staroegipskich w łaśnie w  34 w ie ­
ku, za pierwszego faraona Menesa, zaczęto- budo­
wać w ie lk ie  kana ły  i groble o znaczeniu ogólno' 
państwowym , zwłaszcza w  delcie N ilu.

Za panowania IV  dynastii (28 — 27 w.) zaczęto 
przeprowadzać jeszcze trudniejsze prace wodne: 
przez I  ka ta raktę  przekopano 5 kanałów , przez 
k tó re  można było  przeprowadź ć większe sta tk i, 
o długości 30 m, szerokość 15 m, a naładowane 
dużym i b lokam i gran itow ym i. R oboty nad pogłę­
bieniem tych kana łów  trw a ły  przez ca ły rok.

G roble egipskie w  tym  okresie umacniano fa- 
szynami. Stosunek szerokości podstawy grob li do 
(ej wysokości w ynosił jak 3:1. W ierzch  g rob li b y ł 
przeznaczony na drogę, k tó re j szerokość w yno­
siła około 4 m. Starano się budować groble ta k  
wysokie, aby p rzy  najwyższym poziomie wód w y ­
staw ały jeszcze na 1 m.

Kanałom  irygacyjnym  przeważnie nadawano 
k ie runek p rostopad ły do rzeki. Zadania ich b y ły  
różnorodne: doprowadzały wodę na g run ty  orne, 
osuszały bagniska przybrzeżne oraz b y ły  najważ- 
nie szymi środkam i kom unikacyjnym i. K ana ły  te 
b y ły  zaopatrzone w  śluzy. Podczas wysok ego 
stanu wód otw ierano śluzy i  wówczas woda za­

lew ała  pola, następnie śluzy zamykano. W oda 
nie ty lk o  osadz-ała muł, ale j przez szczeliny do­
c iera ła  do podglebia. Im  dłużę,' woda stała, tym  
w  ęce" jej można by ło  zamagazynować w  podgle­
biu, Po pewnym czasie nadm iar w ody poprzez 
śluzy usuwano na pola niżej położone. W oda 
w  ten sposób zamagazynowana mogła wystarczyć 
ty lk o  dla jednego plonu. D latego upraw y podw ój­
ne, czy lj dwa zb io ry  w  ciągu roku  nie b y ły  m ożli­
we w  starożytności, N awet obecnie k u ltu ry  po­
dwójne w  Egipcie praktykow ane są w  m inim alnym  
odsetku. N atura ln ie  uwaga ta nie do tyczy w a­
rzyw n ików . Zaznaczyć trzeba, że groble siaro- 
egipskie n ’e ty lk o  ham owały cyrku lację  wody, lecz 
rów nież u ła tw ia ły  holowanie s ta tków  i kom uni­
kację lądową.

Na grunty wysoko położone, tam gdzie woda 
powodziowa nie docierała, doprowadzano wodę za' 
pomocą narzędzi.

Najstarsze narzędzie— to b y łv  nosidła. A le  w y ­
dajność ich  by ła  bardzo mała, R ów n:eż n iezm ier­
nie stare b y ły  żóraw ie i  odgryw a ły  podstawową 
ro lę  w  ro ln ic tw ie  staroegipskim . Jeden robo tn ik  
w  ciągu jednej godziny mógł podnieść przy pom o­
cy żćraw ia  następujące ilości wody:

na wysokość l m  — 6.000 litró w  
3 „  - -  2.700 ,,

„  6 „  — 1.650 ,,

P rzy w iększych wysokościach trzeba było  bu ­
dować łańcuch żóraw i, co pociągało za sobą jesz­
cze w iększy nakład pracy. I  rzeczyw iście dla na­
wodnienia 1 ha pola, wzniesionego na' 3 m nad po­
ziom rzeki, warstwą 10 centym etrow ą wod.y trze­
ba by ło  przepracować przez 370 godzin. Jeżeli 
ro ln ik  dziennie p racow a ł ty lk o  10 godzin, m usia ł­
b y  nawadniać ten hekta r przez 37 dni. B y ł to n ie­
zm iernie duży w ysiłek. N ic też dziwnego, że za­

chowało- się bardzo dużo pieśni staroegipskich
0 ciężkiej p racy ro ln ikó w  p rzy  żórawiach, A le
1 prace te g łównie podejmowano- dla nawodniania 
ogrodów. Również używano narzędzie, zwane „na- 
ta l 1, k tó re  służyło do podnoszenia w ody na n ie ­
duże wysokości. Jest to w iadro  zaopatrzone w  4 
sznury, a by ło  obsługiwane p-rzez dwuch ludzi. 
I  tu ta j wyda-ność p racy  by ła  znikom o mała.

Zaznaczyć też trzeba, że od IV  dynastii znano 
też i maszyny służące do podnoszenia wody, a b y ­
ły  to : ko ło  hydrauliczne z garnkami oraz tzw. śru­
ba Archlmedesa. Chociaż ta ostatn ia by ła  dwa 
razy wydajniejsza o-d zw yk łych  żóraw i, tym  n;e- 
mniej by ła  niezm iernie rzadko stosowana.

B rak ło  surowca i dla jednych i drugich maszyn. 
Zaznaczyć trzeba, że jednocześnie obow iązywało 
rozw in ię te  ustawodawstwo wodne, k tó re  regulo­
wało korzystanie z w ody i chroniło  ;ą przed za- 

nieczyszezenem. Było  to zrozum ałe, gdyż woda 
w  Egipcie występowała w  m inim alnych ilościach, 
a woda n ilow a służyła i dla ludzi,

W  okresie omawianym (34 — 24 w  ) prace me­
lioracyjne b y ły  prowadzone przez specjalne b iu ra  
centralne, w  k tó rych  w ystępow ali na jróżnorodnie j­

si urzędnicy: inżyn ierow ie, dozorcy robó t oraz tzw ,
, k rzykacze“ . Poza tym  w  każdym hesp e (odpow a- 
da ły  naszym pow iatom ] b y ł ,,urząd kana łów  i gro­
b li , Urząd ta k i dz ia ła ł przeciętn e na obszarze 
około 600 km 2 z emi upraw ne’,

W  następnym okresie za X I I  dynastii (21 .... 19
w iek ] — przeprowadzano olbrzym ie prace hy­
drauliczne. M ianow icie  utw orzono duży zb io rn ik  

w ody — M oeris . Przedtym  tu ta j by ła  zapadl na 
licząca 60 km  długości i 45 km  szerokości, czyli 
pow ierzchnia jej wynosiła  oko ło 2 000 km 2. B y ły  
tam ty lko  bagniste n ieużytk i, wśród k tó rych  gnieź­
dz iły  się drapieżne zw ierzęta i dz ik ie  ptactw o. 
Już w  poprzednim  okresie, za V  dyn., starano się 
ten teren osuszyć, ale nie udało się tego p rzepro ­
wadzić. Za X I I  dyn. przeprowadzano z góry N ilu  
kana ł długości około 300 km . K ana ł teri prócz w o­
dy nilowej, zabiera ł po drodze wodę z l cznych 
źródeł. Po drodze tą wodą nawadniano te reny ro i. 
nicze, poza tym  s łużył jako ważny szlak kom uni- 
kacy ny, a, w y lo t skierowano do powyższej za- 
padliny. W  ten sposób powstało duże jezioro, Te- 
zioro to  odgrywało ro lę k lapy  bezpieczeństwa 
podczas szczególnie wysokiego stanu wód n ilo ­
wych. Natom iast podczas niskiego stanu wód spe" 
cia lnym i kanałam i ze śluzami spuszczano wodę 
do pobliskiego N ilu , co pozw ala ło  nawodniać 
znaczne obszary nadnilowe. K ana ł ten oraz zb io r­
n ik  zostały ostatecznie wykończone za życia Am e- 
nemhata I I I  (Kolosy Memnona], K a n a ł ten obec­
nie jeszcze czynny, nazywa się w  języku arab­
skim ,,Bahr - el - Jussuf“ . D latego szereg p sarzy, 
a nawet i uczonych sądziło, że kanał ten został 
zbudowany przez b ib lijnego Józefa. A le  jest to 
błąd. K ana ł ten w  swoim czasie został zamulony 
i odnow iony przez sułtana Jussufa Sala-n Eddina 
w  12 w ieku. W ogóle kana ł ten, jak i inne k a ra ły  
egipskie wymaga częstego od naw ania. Zachęcony 
powodzeniem Am enem hat I I  p róbow ał przepro­
wadzić podobną inwestycję, a m ianow icie w  gór­
nym biegu N ilu , pom iędzy I  i I I  ka ta raktą . M ia ł 
to być d ługi kanał, nawadniający znaczne po­
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wierzchnie kra,u. A le  kanał len został prędko za­
sypany piaskami, a ślad i pamięć po nim  prędko 
zaginęły.

Ten sam władca przy  drugiej ka ta rakc ie  kazał 
zbudować wodomierz. O dgryw a ł kolosalną rolę 
w  życiu  gospodarczym tego kra ju , bow iem  wyso' 
kość wód n ilow ych w  tym  miejscu pozwalał? sza­
cować przypuszczalne zb io ry  z jednostk i po­

w ierzchni w  całym  kra ju . Na tej podstaw  e usta la­
no ciężary podatkowe nakładane na ro ln ików . Do 
ciekawostek rów nież zaliczyć trzeba i  to, że 
w  ubikacjach stosowana już by ła  woda bieżąca.

Pomimo tych m e lio racji w  Egipcie, zwłaszcza 
w delcie N ilu  jeszcze znajdowały się obszerne mo­
czary, chociaż starano się je osuszyć i  zam ienić na 
g run ty  uprawne. M elio rac je  te spowodowały 
wzrost p rodukc ji, g łody s ta ły  się znacznie rzad­
sze, nawet zaczęto już znaczne, jak na tam te cza' 
sy, ilości z iarna w yw ozić zagranicę. Zaznaczyć 
rów nież należy, że za tej dynastii zaczęto drogi 
gruntowe obsadzać drzew kam i — dla wygody po­
dróżnych, - jak to potw ierdzają ówczesne źródła.

Ten sam w ładca —  Am enem hat I I  — poraź 
p ierw szy próbow ał przekopać kana ł morski, po­
zwala jący na kom unikację pom iędzy morzem 
Śródziemnym a Czerwonym. Trudno jednak tw ie r ­
dzić, z ¡jakie,; to  przyczyny: czy w sku tek b raku  
dozoru, czy w sku tek rew olucji, czy też innych 
trudności kana ł ten p rędko został zamulony i nie 
niewiadomo, czy choć przejściowo spełn ia ł swą 
rolę, T ym  niem niej w ie lok ro tn ie  później starano 
się te prace odnawiać.

Za panowania k ró le w n y  Hatsepsut w  15 w. 
prz. Chr. kana ł ten funkcjonow ał przez k ró tk i 
okres czasu. B y ł też przekopany za Ramzesa I I  
w  12 w ie ku  i odnow iony za Psametyka i  Nechao I I  
na przełom ie 7 — 6 w ieku . D'alej persk i Dariusz 
odnow ił w  5 w ieku  i ostatecznie Ptolemeusz I I  
w  3 w ieku  przed Chr. ponownie uruchom ił.

K ana ł ten b y ł na różnych poziomach j dlatego 
m usiał być zaopatrzony w  podwójne śluzy. Nie 
w iem, czy pod tym  względem inny k ra j w yprze­
dz ił Egipt. Np. w ie lk i kana ł chiński jest też na róż ­
nych poziomach, ale zamiast śliuz posiada po- 
chyln e, po k tó rych  s ta tk i są przewożone na w a ł­
kach. Nie należy przypuszczać, że b y ł to kanał 
g łęboki. Przepuszczał łodzie  najwyżej 50 —  60 
tonowe. To n e b y ł ty lk o  sizlak kom unikacyjny; 
jednocześnie s łuży ł do nawadniania okolicznych 
pó l piaszczystych oraz dostarczał w ody słodkiej. 
D latego to zam ienił słone jeziora w  słodkie —• 
przez co wzrosła  silnie produkcja ryb . K ana ł ten 
szedł z A leksand rii N ilem  poprzez Pe luzyską  od­
nogę, dalej kanałem  przez gorzkie ¡jeziora aż do 
A rsinoe (obecny Suez). K ro n ik i głoszą, że jakoby 
b y ł zbudowany kosztem życia 120 tys. chłopów tu 
spędzonych. Prawdopodobnie jest to przesada, tak 
często występująca u  starożytnych pisarzy. Kana 
ten w ięce j dawał Eg iptow i, niż: obecny -kanał bu- 
ezki. A le  i Suezki kana ł b y ł też zasypany p ias­
kiem.

Za Ptolemeuszy dokonano jeszcze jednego 
w ie lk iego dzieła. E gipt ówczesny odczuwał b rak 
ziem i uprawnej, postanowiono w ięc oszuszyć duży 
basen M oeris , gdyż prawdopodobnie już słabo-

spelnial on rolę regulatora wód. Przez osuszenie 
lego jęz ora os ągnięto 150 tys. ha najżyźniejszej 
ziemi, k tó rą  można by ło  nawadniać rozbudowa­
nym systemem kanałów . W  ten sposób powstała 
tu ta j cała nowa prow incja  bodą' i najżyźnie sza 
w  E gpcie . Była najsam pierw  kolonizowana G re ­
kam i i Macedończykami, a gdy tych  zabrakło  — 
Egipc łanami,

Do m elio racji za liczyć trzeba i budowę całego 
systemu studni na pustyni —- na ważne,' drodze 
handlowej m iędzy Koptcs a Berenice. Studnie te 
czasami m iew ały do 60 m głębokości. Jak na tam" 
te  czasy b y ły  to głębokości rekordowe.

N iem niej duży w ys iłek  w ło ży li inżyn ierow ie 
m elioranei p rzy  budow ie A leksandrii. Już za Ram­
zesa I I  b y ł tu  m ały p o rt — Fharos —  wojenny 
i handlowy. N iedawno znaleziono resztki- mola na 
znaczniej głębokości, bow  -em ca ły te ren obn iży ł 
się ¡na 2,5 m. Całe miasto by ło  połączone z N ilem  
w ie lu  kanałam i. Jedne z nich zaopa tryw a ły  m ia­
sto w  wodę, a inne s łuży ły  do asenizacji, M ów  ąc
0 A leksandrii, można by ło  wspomnieć o la ta rn i 
m orskiej, arsenale, dwóch portach, —- ale to 
wszystko jest dobrze znane.

Podkreślić trzeba, że założono rów n ież  sporo 
p o rtów  i przystan i nie ty lko  na brzegach morza 
Czerwonego, ale i  na brzegach Środkowej A fry k i 
W schodniej, tam  bow iem  Egipt posiadał liczne 
faktorie . Kom unkacja na ogół by ła  sprawna. D ro­
ga z K rym u  do A leksand rii trw a ła  14 dni, z A le k ­
sandrii do morza Czerwonego 19 dni, a dalej do 
In d ii 70 dni. Łącznie w  jedną stronę około- 103 dni, 
w  dwuch k ierunkach 210 dni. Uwzględniając okre ­
sowe występowanie musonów, podróż taka mogła 
być dokonana ty lk o  jeden raz w  roku. To właśnie 
w p ływ a ło  na drożyznę tow arów , bowiem jedna po­
dróż musiała pokryć  roczne utrzym anie kupca. 
B y ła  to wówczas najważniejsza droga m iędzy E u­
ropą, a Wsch. Azją. Północna droga przez T u r­
kiestan by ła  zarzucona, zwłaszcza po wyrzuceniu 
G reków  z Persji; środkowa przez Sełeucję by ła  
niepewna — częste w ojny; po łudn iowo-środkowa 
przez Fetrę —  rów nież niepewna. Jedynie Eg ip t 
m ia ł monopol na handel ze Wschodem.

Zastanowić się należy, jak i b y ł w p ły w  m e lio ­
rac ji na produkcję  rolną. Na tym  odcinku u trz y ­
mują się jeszcze bezkrytyczne fantazje przekaza­
ne nam przez p isarzy starożytnych. Do tych fa ir  
taz i zaliczyć też trzeba fenomenalne urodzaje. 
Bezwzględnie ziemie te b y ły  ro-dzajnie ¡sze od gleb 
Grec i. czy Rzymu. Ta rodzajność i  m elioracje po­
zw o liły  zw iększyć in tensyfikację  ro ln ic tw a  przez 
wprowadzenie 3 -po lów k i ugorowo-zbożowe-j. Z 
Eg iptu ten system p rzyw ędrow a ł aż do W schod­
niej Europy i do trw a ł do 20 stulecia. System ten
1 obecnie utrzym uje  się w  Egipcie, gdzie 31% 
grun tów  ornych ugoruje. Jak w iemy, ugory te są 
koniecznością, bow iem  niszczą chwasty, szkodni­
k i i  u ła tw ia ją  przew ie trzan ie  i p rzep łók iw an ie  ro li. 
W  ten sposób w  14 w. przed Chr. ty lk o  połowa 
ziem i uprawnej by ła  obsiana, czyi; około 1,2 mio 
ha. Reszta to ugory, łą k i, ogrody i  pastw iska. 
Technika ówczesna (w 14 w.) pozwalała wyciągnąć 
z 1 ha pszenicy około 7,4 q (obecnie 17 q). W  ten
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sposób produkcja ziarna za Ramzesów wynosiła 
najwyżej 8,9 mio q, co na 1 mieszkańca daje 1,8 q 
(obecnie o po łow ę więcej). Ilość m ieszkańców 
wynosiła 4 -— 4,6 m iliona. W  tysiąc la t późnie; 
w  3 stu leciu  przecię tna wydajność pszenicy by ła  
już wyższa — dochodziła do 8,5 q z 1 ha, czyli 
odpow iadała po łow ie  obecne;. Pogłowie inwenta" 
rza żywego dochodziło prawdopodobnie do 4 mio 
szt., czy li m niej w ięcej dochodziło do obecnego 
pogłowia. T y lk o  obecnie byd ło  stanowi 43% ogó l­
nego pogłow ia, a przed tysiąciłatami prawdopodob­
nie p rzew aża ły owce i kozy — czyi; drobny in ­
wentarz, C y fry  te ustalono-poiraz p ie rw szy w  dz'e- 
jach E g ip tio log ii w  murach S. G. G. W .

W ysoki stan p rodukc ji spowodował, że E gipt 
b y ł bogatszy od innych ówczesnych potęg. Np. gdy 
dochody skarbowe Rzymu za Pompejusza w ahały 
się w  granicach 6 —  14 tys. ta lentów , to ówczes­
nego Eg iptu na 10 — 15 tys. ta lentów .

A le  najważniejsze było  to, że melioracje 
w  Egipcie zapoczątkow ały w  ogóle cyw ilizac.ę

INŻ, STEFAN ROGIŃSKI

Zapory i nawodnienia w A lg ierze

,.europejską“ , 1 teraz zastanowić się należy, czemu 
to zawdzięczać? Czy N il b y ł źródłem  tego postę­
pu i bogactwa? Nie, T y g ry s -E u fra t  dają m niej 
w ięcej ta k i sam w y le w  wód rodzafnych — tym  n ie ­
m nie j Babilon nie odegrał tej ro li, jaką mógł ode­
grać i  natura tych  rzek  nie b y ła  tak  poznana 
i  wyzyskana, jak N ilu . Czy należy zawdzięczać 
surowcom? I  to  rów nież nie. K ra j ten pozbaw iony 
jest wszelkich surowców.

Najważniejsze by ło  to, że w  Egipcie prow adzo­
no zawsze planową, prze w idującą gospodarkę. 
P lany b yw a ły  konsekwentnie realizowane przez 
dług'e stulecia. Przykładem  tego może być kana ł 
m ędzymorsk . D rugim  fundamentem, na k tó rym  
zbudowana zoisitała potęga Egiptu •—  to by ła  dy­
scyplina społeczna. K a n a ły  m usia ły być i b y ły  od­
nawiane, nawet podczas dużych p rzew ro tów  i w o ­
jen. G dy melioracje zaniedbywano — upadało ro l­
n ictw o, upadał k ra j cały.

O tym  nie należy n igdy zapominać.

)
Chociiąż A lg ier w  niczym, nie przypomina warunków pol-skich, sądtzę,, że będzie rzeczą poży­

teczną zaznajomienie czytelników ,, Gospodarki W odnej“ z żagadni-eni-ami wymienionymi w  tytule  
i zw iązanym i z przestawieniem gospodarki rolniczej A lg ieru  na nowe tary, na skutek szerokiego 

zastosowania nawodnień. A u t o r

Budowę zb io rn ików  wodnych w  A lg ie rze  dla 
ce lów  ro ln iczych zapoczątkowano w  1921 roku. 
W  1939 r. trz y  z dziew ięć u  zapór, będących 
w  budowie, oddano do użytku, pozostałe zaś b y ły  
w  toku wykonania.

Program prac p rzew idziany b y ł na okres 15 
la t i obejm ował ca 100,000 ha gruntów , k tó re  
m ia łyby  korzystać izę zmagazynowanej wody 
w  zb iorn ikach w  ilośc i 500.000 m lpojemności uży­
tecznej.

T ak w ie lk i plan prac jest najzupełniej uzasad- 
n ony, gdyż A lg ie r posiada duże obszary a lluw ia l- 
ne nadzwyczaj żyzne, jednakże z powodu b raku  
w ody nie da.ące pożądanych plonów.

Już od początku kolonizacji} potrzeba nawod­
nień by ła  doceniana i w  tym  celu budowano małe 
zb io rn ik i dla uchwyceń a w ód zim ow ych dla w y ­
korzystan ia  ich latem. Jednakże budowa zb io rn i­
kó w  p-o-d tym  kątem  w idzenia n  e by ła  racjonalna. 
N ie dawało to gwarancji stałego dysponowania w o­
dą, gdyż nie zawsze by ła  oma w  wystaircza ącej 
ilości, a j  zamulan- e zb io rn ików  postępowało szyb­
ko, gdyż rze k i n ios ły  znaczne ilości rum owiska.

P rzęp ływ y sekundowe w  rzekach alg iersk ch, 
zwanych z arabska ,,Oueds“ , są bardzo niejedno­
stajne. P rzep ływ y np. d la  rz, C helif o z lew ni
23.000 k n r  wynoszą od k ilk u  litró w  na sek. do 
1.800 m 3/sek, a w  czasie w y ją tko w o  dużych opa­
dów p rzep ływ  może wzrosnąć nawet do
10.000 m3/sek.

*). Opracowane na podstawie publikacji H . M artin  pt 
„Les grands barrages et les irrigations en A lgérie“. 1939.

W obec takiego charakteru rzek  zbiera k i zo­
sta ły  zaprojektowane w  ten sposób, aby w y ró w ­
nanie ilości wód można by ło  przeprow adzić nie 
d la jednego roku, lecz dla la t k ilk u , tj. aby is t­
n ia ła  możność korzystania w  latach suchych z w o­
dy, nagromadzonej w  latach m okrych.

Należało zatem pość  na koncepcję zb io rn i­
ków  bardzo dużych. jBudowa zapór m ałych na tra ­
fia ła  na te same trudności co i budowa dużych, 
a poza tym  zamulanie dużych następuje znacznie 
woln ie j, co pozwala na szybsze -zamortyzowanie 
w łożonych kap ta łów .

Trudności p rzy  budow ie zapór okazały się du­
że. Podłoże, na k tó rym  trzeba by ło  fundować oka­
zało -się bardzo słabe i  m ało szczelne jak mar- 

.gle, p iaskowce j wapienie. Najlepsze b y ły  jeszcze 
ska ły  wapienne pod względem w ytrzym ałość , lecz 
za to  mocno spękane. Drugą trudność stanow iły  
ba-rdzo nieregularne przep ływ y, o k tó rych  wyżej 
by ła  mowa. Ogromne p rzep ływ y w ie lk ich  wód 
zmuszały do budow y o lbrzym ich urządzeń do od­
prowadzania tych  w ód w  czasie budow y zapór. 
P rze lew y dla w ie lk ich  w ód mus a ły  być rów nież 
odpowiednio w ie lk ie .

Najw iększą zapo-rą jest zapora na .rz. T odda . 
Jest to  zapora ciężka, betonowa o wysokości 89 m. 
ponad terenem, o pojemność' m uru  300.000 m3. 
Fundowana n,a bardzo w y trzym a łym  wapieniu lecz 
spękanym, k tó ry  uszczelniono zastrzykam i pew ­
nych środków  chemicznych i cementu pod ciśnie­
niem. W  tym  celu w ykonano 9.500 mb o tw o rów  
w ie rtn  czych, w  k tó re  w tłoczono 6.700 ton mate­
r ia łó w  uszczelniających kosztem 20 mio franków .
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Przelewy posiadają zdolność przep ływ ow ą i .  100 
nr/sek, z czego 800 m3/sek p rzep ływ a tunelem 
o ®  8 m, ku tym  w  skale. Razem ze zb io rn ikam i 
pomocniczym i można dysponować wodą w  Pości 
100 mio n f  rocznie na 18.000 ha.

Poza wyzyskaniem  w ody do nawodnienia is t­
nieje m ożliw ość w ykorzystan a 100 m spadu dla 
zakładu wodno-elekitrycznego bez jakiegoko lw iek 
uszczerbku dla nawodnień. Zakład, k tó ry  jest 
w  trakc ie  budow y pozw o li uzyskać 18.000 K M  
mocy, co da w  ciągu roku  15 m io  kW h.

Na zewnętrznej w arstw ie  m urowanej położono 
w arstw ę betonu porowatego, na k tó rym  została 
ułożona w  dwóch warstwach po 6 cm okładzina 
z betoinu bitumiczmeglo, na gorąco wałowanego. 
Na to znowu nałożono warstwę z betonu porow a­
tego z w k ładkam i stalowym i, służącym i jako od- 
p row adza ln ik i ciepła.

Znacznie trudn  ejszą sprawą i kosztowniejszą 
by ło  p raw id łow e wykonań' e fundam entów { usz­
czelnień a, k tó rych  koszt w yn iós ł J/* kosztów  bu­
dowy całej zapory. Z powodu dużej przepuszczał 
ności i  ła tw e j erozyjności g runtu należało liczyć

Rys. 1. Zapory i  obszary nawodniane w  Algierze.

Bardzo ciekaw ym  typem  zapory, przystosowa­
nej do w arunków  podłoża, jest zapora G hrib  na 
rz Chehf G run t pod stopą fundam entową sk ła­
da się z p iaskow ców  bardzo różnorodnych, spę 
kanych, o warstw ach skośnych, poprzedzielanych 
m arglam i ła tw o  nasiąkającym i wodą. Ponieważ 
zapora m ogłaby popękać na skutek n ierów nom ier­
nego osiadania, zaprojektowano zaporę z wapien­
nych b loków  skalnych (o wadze do 10 t) w  postaci 
m uru cyklopowego. Szczeliny zapełniono drobno­
ziarn istym  m ateriałem .

się z m ożliwością w ym yw ania cząstek przez p rze­
siąkającą wodę pod zaporą i  obok niej, co w  re ­
zultacie m ogłoby doprowadzić do ka tastro fy . K a ­
tas tro fy  tak ie  zdarzy ły  się w  K a lifo rn '! oraz w  A l ­
gierze na dwóch zaporach Sig i  Perregaux,

D la  zabezpieczenia się przed podobnym  w y ­
p a d ko m  fundament zapory G hrib  został założdny 
na głębokość 40 m, zaś uszczelnienie zastrzykam i 
cem entowym i i innym i preparatam i chemicznymi 
rozciągnięto także na b o k i poza zaporę.

Za pasem ochronnym z zastrzyków  wykonano

Rys. 2. Zapora Ghrjb, widok ad dolnej wody. Rys. 3. Zapora Ghrib, baseny do niszczenia energij wody.

'Dla uszczelnienia zastosowano od strony w o­
dy okładzinę w ykonaną nowym  sposobem, a m ia­
now ic ie  z betonu bitum icznego i  z betonu porow a­
tego. Na podobnego typu  zaporach w  Am eryce 
stosowana okładzina żelbetowa poprzeryw ała  s ę 
i ną skutek tego szczelności n ie  udało s ę u trzy ­
mać. Beton b itum iczny zastosowany na zaporze 
G hrib  sk łada ł się z drobnych kam yków , żw ru, 
piasku, m ia łu  i  asfaltu jako  lepiszcza. P rzy  pom o­
cy szeregu prób  udało się uzyskać tw orzyw o n'e 
ściekające po ścianie zapory o kąc e nachyle­
nia 45°.

drenaż w  celu uchwyceń'a wód, k tó re  poprzez 
uszczelniony grun t jeszcze się przedostają. Obser­
wacja przesiąkowej w ody  pozwala na w niosko­
wanie, czy w ym yw anie  cząstek gruntu zachodzi 
w  sposób zagrażający bezpieczeństwu budow li.

Kon eczność przeprowadzenia przez zaporę 
w ie lk ich  w ód powodziowych, dochodzących do
10.000 m 3/sek, b y ła  rów n ie  poważnym  zagadnie­
niem ze względu na znaczną różnicę poziomów, 
jak  i z uwagi na słaby grunt p rzy  zaporze. U dało 
się toi pom yśln ie rozw iązać przez pobudowanie 
zb io rn ika  powodziowego, położonego wyżej, przy 
pomocy stosunkowo n ie w :el!kie' zapory ziemnej,



k tó ry  to zb io rn ik  dzięki korzystnym  warunkom  te ­
renowym może pomieścić 1 m ilia rd  n r1 wody : z;e- 

dukować dop ływ  d0 2.000 niosek. Tę ilość wody 
poprzez zaporę G hrib  odprowadza p rze lew  za po­
średnictwem  kanału ze stopniami i basenami dla 
niszczenia energii.

D la  scharakteryzowania budow li podaje s ę pa­
rę liczb: wysokość 65 m, kubatura  kam ienia
700.000 nr', okładzina uszczelniająca 16.000 m2, 
długość o tw o rów  w ie rtn iczych  zastrzykow ych 
38.500 m, do k tó rych  w tłoczono 6.750 ton cemen­
tu  i 1.200 ton innych środków  uszczelniających. 
Pojemność z b io rn k a  280 mio m3 może być pod­
wyższona do 350 mio m3 przez nadbudowanie za­
stawek na przelew ie,

Z b io rn ik  będzie w ykorzys tany do nawodn e- 
n ia 30.000 ha pó l oraz dla zakładu wodno-elek- 
trycznego o mocy 10.000 K M .

W  dalszym ciągu autor opisuje jeszcze inne za­
pory, k tó re  na ogół posiadają w a runk i fundowa­
l i  a rów nie trudne, tak to zostało opisane na przy" 
k ładzie  zapory G hrib.

Stosowanie różnych typów  zapór uzależnione 
było  od rodzaju podłoża, jak rów nież j od trudno­
ści dostawy m ate ria łów  budowlanych. Bardzo 
trudne w arunk i fundowan a posiadała zapora Bou- 
Hanifia , gdzie musiano m ur szczelny założyć na 
głębokość 70 m.

D la  dwóch zapór w ybrano typ  zapory na łu- 
kach w ie lokro tnych . W  jednym przypadku zade­
cydowało podłoże dość w ytrzym a łe  lecz o w a r­
stwach pochylonych w  k ie runku  spadku rzek i 
i o n erównom iernych wytrzymałiościaich. D z ięk i 
rozłożeniu parc ia  w ody na poszczególne f ila ry  mo" 
żna było  każdy z nich odpowiednio do podłoża 
zafundować. W  drugim  przypadku o wyborze ty ­
pu lekk ie j zapory na lukach w  e lokro tnych  zade­
cydowała konieczność zaoszczędzenia m ate ria łów  
budow lanych ze względu na bardzo trudny trans­
port.

N iektó re  z zapór dawniej wybudowanych u le­
g ły  wzmocnieniu, bądź też podwyższeniu. Szcze­
gółu e wzmocnienie wykonano w  c iekaw y sposób 
przez spięcie ko rony  zapory z podłożem za po­
średnictwem  stalowych ¡kotew, zamocowanych 
w  podłożu na dużej głębokości (rys, 4).

Rys. 4. Zapora Cheurfas, wzmocniona przy pomocy kotew, 
których końce w  postaci korków  widoczne w  koronie 

zapory.

Jednocześnie z kończeniem prac przy budo­
w ie poszczególnych zb io rn ików  następują prace 
p rzy  rozprowadzan u w ody do konsumentów. W  
n iek tó rych  przypadkach (Fodda i Hamiz) wodę 
dostarcza się rurociągam i pod ciśnieniem, w  in­
nych zaś z b raku  dostatecznie dużego ciśnien a 

wykonuje się kana ły o tw arte . Dośw adczenia w y ­
kazały, że dla w arunków  alg ierskich najlepszymi 
i  najoszczędn ejszymi doprowadzaln kam i są ka ­
nały żelbetowe, wzn.esione ponad pow ierzchnię 
ziem i (rys. 5).

Rys. 5. Kanał żelbetowy przed obsypaniem ziemią.

C a łkow ity  koszt rozdzia łu w ody w yn esie ok. 
450 mio fr., zaś koszt wszystkich urządzeń razem 
ze zb io rn ikam i dosięgnie 2 m ilia rdów  fr., p rzy 
500 mto m 3 w ody rocznie użytkowanej na obsza­
rze ok. 100.000 ha gruntów . Obciążenie izatem 
jednego ha wynosi 20.000 fr., zaś na 1 nT wody 
przypada 4 fr.

P ow stać  pytan ie  czy tak ogromne w k ła d y  bę­
dą opłacalne i  celowe. Opłacalne w  zw yk łym  ro ­
zum eniu oczywiście nie będą, zaś celowość ich 
jest najzupeln ej uzasadniona. Finansista powie, 
że państwio, k tó re  zadłużyło  się na 2 m ilia rd y  fr. 
nie będzie w  stanie zam ortyzować długu w  okre ­
sie 30 la t przez ąprzedaż w ody i drogą podatków  

pośrednich. Należy mu odpowiedzieć, że; am orty ­
zacja nastąpi, lecz nie po latach, a po znacznie 
dłuższym okresie czasu.

W zrost dobrobytu k ra ju  na skutek naw odnie­
nia będz e się odbyw ał poprzez różne dziedziny 
życia, ściśle ze zmianą gospodarki ro ln iczej zespo­
lonym i. Będą to: 1) nowe w yd a tk i finansowe na 
zagospodarowanie g run tów  w raz z budową osie­
d li i kupnem  inwentarza, 2) wyszkoleń e fachow­
ców ro ln iczych i pow iększenie ilości rąk  do pracy,
3) zmiana dużej w łasności na drobną, bo ty lko  
w tedy est gwarancja w ykorzystan ia  nawodnień 
w  całej pełni, gdy ro ln ik  sam ze swoją rodziną 
upraw ia  rolę, 4) wyselekcjonowanie najodpow ied­
niejszych odm an roś lin  użytkowych, 5) zorgan i­
zowanie rynków  zbytu, transportu  itp .

Cena,, jaką będzie można uzyskać za wodę, 
będzie początkowo bardzo niska i ty lk o  wraz ze 
wzrostem  ogólnego dobrobytu  będzie mogła być 
podnieś ona. Również i zapotrzebowanie na wodę 
będzie stopniowo wzrastało. K a lku lac ja  opłacal­
ności zb io rn ików  nie może być przeprowadzana 
dla okresu, obejmującego życie jednostek, lecz
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muszą być brane pod uwagę korzyści, k tó re  os ą- 
gną przyszłe pokolenia. Budowa zatem tak ich  
urządzeń należy do zadań państwa jako organizmu 
wiecznego, k tó ry  w ykorzystu je  m ajątek publiczny 
dla zapewnienia dobrobytu także przyszłym  gene­
racjom.

Początkowo, przy obecnym stanie zaudn en'a, 
większość p lonów  uzyskanych na skutek nawod­

nienia będz e eksportowana, leciz z czasem wzrost 
p rodukc ji ro ln iczej wzmoże tempo populacyjne 
i  w te d y  większość p lonów  spożyje ludność tu b y l­
cza, k tó ra  dz ś jest bardzo źle odżywiana.

'W ytyczne p o lity k  dla popierania rozwoju na­
wodnienia są u jęte dekretem  z dn’a 30.X.1935 r. 
ustalającym zasady rozdzia łu  i  sprzedaży wody!

Początkowo przew idziano, że państwo ográ" 
mczy swoją działalność do budow y zb io rn ików  
i g iownych prac, służących do rozprowadzenfia 
wody, zaś spółdzieln ie nawadniailące wykonają 
prace drugorzędne. Jednakże z powodu braku  
środków  finansowych u użytkow n ików , państwo 
postanow iło wykonać wszystkie prace związane 
z doprowadzeniem w ody do gran'c poszczególnych 
posiadaczy ro lnych. Od tej chw ili każdy w łaśc i­
cie l może nabyć wodę w  ilości m u potrzebnej bez 
żadnych uprzednich zobow ązań.

Rys. G. Zapora Bakhadda zbudowana z narzutu skalnego.

Cenę oblicza się według podwójnej ta ry fy : za 
l i t r  na sek maksymalnego zużycia i  za każdy n r  
zużytej wody. M etoda ta  zmierza do w ykorzysta ­
nia kana łów  do maksimum i jednocześnie do jak  
najw iększej oszczędności wody.

^  celu pobudzenia konsum entów do ko rzy ­
stania z w ody dekre t przew iduje pewną m in im a l­
ną - osć w ody na ha, k tó rą  musi konsument w y- 

orzystać a w  każdym  razie opłacić, jeś liby wody 
me pobierał. Poza tym  przew idziano jeszcze inne 
rygory  dla w a lk i ze -spekulacją ziemią, jaką spo 
y  a się na nawadnianych obszarach. Kuszącą jest 

rzeczą możność skorzystania z podniesionej war" 
ości ro li i sprzedanie jej drożej na skutek m ożli­

wości nawodnienia. D la zapobieżenia temu władze 
pans wowe ustalą ą cenę ziemi w  przypadku sprze- 

aZ7 )ak b y  n e leża ła  ona w  zasięgu naw od­
nień. w  przypadku uprzednich w k ładów  na me- 
lorację cenę z emi odpowiednio się podwyższa.

O p ła ty  za wodę ustala się znacznie nższe, n iż 
by to w ypadało z ka lku lac ji kosztów  budowy

zb io rn ików . Na amortyzację tych kap ita łów  p ó j­
dą poda tk i pośrednie w  zależności od korzyści 
państwa i  społeczeństwa, którego dobrobyt w zroś­
nie w rejonach nawadnianych. Uzyskane ze sprze* 
dąży w ody ka p ita ły  będą zużyte w  pierwszym  
rzędzie na pokryć e ogólnych kosztów  budowy 
zb iorn ików , kana łów  i kosztów  eksploatacji, p rzy  
czym obciążenie z ty tu łu  zainwestowanych k a p i­
ta łó w  do budow y kana łów  będzie nałożone na 
konsum entów w  wysokości 0 do 7% z progresją 
w  ciągu 15 la t z tym, że po 15 latach 7% pozosta­
nie na stałe.

Rys. 7. Zapora Bakhadda, przelew.

W  końcu dekre t nakłada obowiązek na w ła ­
dze, ażeby ko n tro lo w a ły  czy ro b i się dobry uży­
te k  z w ody dla podniesienia gospodarczego kra ju. 
W  tym  celu została stworzona organizacja, k tó ra  
ma za zadanie pomagać konsumentom w ody do 
racjonalnego jej w ykorzystan ia , pozostawiając im  
,ednak pewną in ic  atywę w  metodach pracy dla 
podtrzym ania ich  odrębności rasowych.

Z punktu  w  dzenia techn ik i ro ln iczej są do roz­
w iązania następujące zagadnienia:

1) kw a lifikac ja  gleb z określeniem  ich  w łaśc i­
wość fizycznych, chemicznych, położenia, loka l" 
nego k lim a tu  i  przydatności ro ln icze j;

2j poszukiwanie odmian roślin  najbardziej od­
pow iednich;

3) organizowane w a lk i ze szkodnikam i roślin ;
4) określenie najlepszych metod uprawy, na­

wodnienia itp .

Rys. 8. Zapora Beni Bahdel.

Z zagadn eniam j tym i w iążą się ściśle zagad­
nienia na tu ry  handlowej, a w ięc standaryzacja 
produkcji, regulowanie jej, zdobywanie zbytu  itp.
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D la racjonalnego rozwoju gospodarki na tere­
nach nawadnianych należy stopn owo przechodzić 
od upraw  dotychczas stosowanych do upraw  co­
raz bardziei wymagających, W  rejonach o bardzo 
n iskich  opadach zapewni się na jp ierw  dobre zb o- 
ry  zbóż. Z nowych upraw , jako dających się naj' 
ła tw  ej zaprowadzić, będą stosowane upraw y roś­
lin  pastewnych, należących do najtańszych j n a j ­
trwalszych, Lucerna np. zyskała bardzo dużo na 
podniesieniu s ę poziom u w ody w  d o lin ę  rz, Che- 
lif .  U praw iana na dużych obszarach pozw o li ma 
potężny rozwój hodow li zw ierząt a w p ływ  jej roz­
ciągnie s:ę poza tereny nawadniane.

Trzody, korzystające dotychczas tylko- w  n ie ­
k tó rych  okresach roku  z pastw isk naturalnych, 
będą m ogły korzystać z dobrej paszy i z pastw isk 
sztucznych, nawadnianych, co pozw o li na rozw i- 
n ęcie hodow li i postaw ienie ma odpowiednim  po­
ziomie produkc ji m leka  i  mięsa,

W  A lg ierze, gdzie hodow la stoi na bardzo nis­
k im  poziom ie, podniesienie jej- je s t niesłychanie 
ważnym  zadaniem i  wobec tego w ykona się 
wszystko dla otrzym ania zadawalających w yn i­
ków .

Bezpośrednio po uprawach pastw iskowych na­
stąpią up raw y roś lin  przem ysłow ych a szczegółu e 
bawełny. Zaprowadzenie upraw y bawełny^ jest 
stosunkowo ła twe, nie wymaga zbyt dużych kosz­
tó w  początkowych, -może zajmować znaczne ob­
szary, zgadza się w  płodozmianiie z roślinam i pa ­
stewnym: i ze zbożowym i oraz przystosowuje się 
do gleb m niej lub w ięcej zasolonych. W  celu 
umo-żl w ien ia  p lanta to rom  przetrzym ania  n ieko­
rzystnych okresów zn iżki cen na bawełnę, roz ­
patru je  się p ro jek t u tw orzenia kas w yrów naw -

K orzyści uzyskane w  tych  pierwszych okresach 
przekszta łcenia gospodarki pozwolą pok ryć  kosz­
ty  założenia sadów owocowych, będących w  na­
stępnej kolejności rozwojowej upraw.

W  pierwszym  o-krese będą zakładane drzewa 
owocowe o mniejszych wymaganiach jak morele, 
śliwy, grusize, i-tp., później zaś zostaną wybrane 
miejsca pod plantacje pomarańcz, zapewniające 
nalepszą amortyzację urządzeń nawadniających, 
Będz e można z powodzeniem zająć pod drzewa 
pomarańczowe obszar do 10.000 ha. W reszcie 
p rzy jdą  uprawy, dające najwyższe dochody, a m ia­
now icie upraw y o przyśpieszonej wegetacji, tzw . 
nowalie.

W  rzeczyw istości jednak teoretycznie usta lo­
ne następstwo upraw  nie będzie ta k  regularne 
i poszczególne k u ltu ry  będą się przep la ta ły , jed­
nakże będz e następował s ta ły  wzrost upraw  co­
raz bardziej zyskownych.

Na -niektórych obszarach, gdzie nawodnienie 
by ło  już oddawna znane, jak  okręg Hamiz, bez 
obawy mogą być plantowane pomarańcze i  nowa­
lie, zaś w  okręgu Inkerm ann rozpocznie s ę up ra ­
wa zbóż i  początk i up raw y bawełny.

Należy zaznaczyć, że rozpowszechnian e się 
upraw  szlachetniejszych będzie szło w  parze z roz- 
drobn eniem gospodarstw ro lnych. Jeśli duża 
i średnia własność jest bardzo pożyteczna w  o-kre 
sie początkowym , gdy należy pokonywać dużo 
trudności p rzy  upraw ie, sprzedaży itp ., to w  okre ­
sie późniejszym gdy drogi są już u ta rte  i  organi­
zacja sprawnie działa, z punktu  w idzenia ekono­
micznego i  socjalnego mała własność jest lepiej 
przystosowana do upraw  szlachetniejszych na po­
lach nawadnianych. Jest faktem , wynika,-ąfcym 
z doświadczenia, że rozdrabnianie własności jest 
charakterystycznym  znakiem  powodzenia nawod­
nienia.

Sądząc ż w yn ików  otrzym anych w  obecnym 
początkowym  okresie, można mieć jak  najlepszą 
nadzieją na powodzenie rozpoczętego- dzieła, k tó ­
re dobrze przysłuży się d la  przyszłości A lg ie ru .

W SPOM NIENIE POŚMIERTNE
S. P. J A N  W O W K O N O W IC Z

Dnia 1 marca 1948 r. zm arł w  W arszaw ie ś. p. 
inż, Jan W ow konow icz.

Ś, p.i inż, W ow konow icz u rodz ił się 27 marca 
1882 r. w  Samborze. U kończywszy g mnazjum hu­
manistyczne w  1901 r. w  Złoczow-e, rozpoczął 
w  tym  ro k u  studia na W ydzia le  In żyn ie r ii Politech­
n ik i Lw ow skie j, gdzie uzyskał w  1907 r. dyplom  in ­
żyniera. W  la tach 1907 — 1917 pozostawał w  służ­
b ie ’ b. N am iestn ictw a Galicyjskiego, k ie ru jąc ro ­
botam i regu lacyjnym i na Sanie w  Przemyślu. G dy 
w sku tek  w o jny  robo ty  regulacyjne na rzekach 
w  Mało-polsce zosta ły wstrzymane, obją ł ś, p, inż. 
W ow konow icz K ie ro w n ic tw o  B iu ra  Odbudowy 
w  Brzeżanach, następnie w  1921 r, stanowisko rad ­
cy w  Okręgowej D y rekc ji O dbudowy w  Tarnopo­
lu, a wreszcie w  1922 r. stano-w s-ko inspektora 
w  Generalnej D y re kc ji O dbudowy przy M in is te r­
stw ie R obót Publicznych.

Praca w  tym  okresie nie odpow iadała jednak 
Jego zam iłowań om i specjalności, -którą b y ło  za­
gadnienie regulacji rzek.. T o też  w  1926 r, przecho­
dzi do Departam entu W odnego w  M in is te rs tw ie  
Robót Publicznych, jako radca m in is te r alny 
w  W ydzia le  D róg W odnych. Na tym  stanow isku 
przeniesiony został w  1932 r., po zniesieniu M in i­
sterstwa Robót Fub l cznych, do M in is te rs tw a  K o ­
m unikacji, gdz e w  B iurze Dróg W odnych  objął 
re fe ra t regulacji rzek żeglownych i stanowisko de. 
legata M in is te rs tw a do Rady F o rtu  w  Gdańsku.

Specjalnie pociągało ś, p. inż. W owkomowicza 
zagadnienie regulacji W is ły , k tórem u pośw ięcał 
w ie le  pracy, doceniając gospodarcze znaczenie 
stworzenia z W  sły uporządkowanej drogi wodnej. 
B y ł On niestrudzony w  w yw alczan iu  k redy tów  na 
drogi wodne, k tó rych  znaczenia rząd nasz przed­
wojenny, n iestety, n e doceniał.
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Jako delegat do Rady P ortu  w  Gdańsku in te ­
resował się aktua lnym  obecnie zagądn eniem upo­
rządkowania ujścia W is ły , a bywając służbowo 
często w  Gdańsku w ie rz y ł niezłomnie, że n iedale­
ką jest chw ila  pow ro tu  tego m iasta do Polsk 
i chw ili te j danem mu by ło  doczekać.

C iężki okres okupacji n iem ieckie j, w a lk ; w  
W arszaw ie i wysiedlenie podkopa ły  mocno w ątłe  
Jego zdrow ie. 'M imo to już w  maju 1945 r. stanął 
ponownie do pracy w  Departamencie D’róg W od­
nych w  M  m sterstw ie K om unikacji, by  w :edzą 
swoją i doświadczeń em przyczynić się do odbudo­
w y naszych dróg wodnych.

N ieste ty postępująca choroba nie pozwalała 
M u już na intensywną pracę w  odrodzonej O1’czyż-

PRZEGLĄD C ZASO PISM
„Architektura“ •—• Miesięcznik, W ydawnictwo Zarzą­

du Głównego S-A.R.P. Warszawą, ul. M łodzieży ’Jugosło­
wiańskiej 1. Wychłodzi od 1947 r. (2 n-iry).

St. Putowlsiki —  Now y gmach M inisterstw a Kom u­
nikacji (N r  l ) 1. A. Krzyszkowski ,—  Organizacja i dzia­
łalność Urzędu Zagospodarowania Doliny rzeki Tennessee 
(T .V .A .) (N r  2).

„Gązeta Obserwatora P. I .  I I .  M .“ —: Miesięcznik. W y ­
dawnictwo Państwowego Instytu tu  Hydrologiezno-Meteo. 
Eologieznego. W arszawa, ul. Oleandrów 6. Wychodzi od 
stycznia 1948 r.

D r inż. Józef Matusewicz — P .I.H .M . —  jego organi­
zacja i zadania. D r  Romuald Guimiński '—  Znaczenie db- 
serwacyj meteorologicznych dla człowieka i jego gospo­
darki. Inż. Jan W okroj —  Znaczenie pracy obserwatora 
wodowskazowego w  gospodarce wodnej (N r  1)'.

Inż. M arian  M olga —  o  znaczeniu oibserwacyj feno- 
logicznych. Inż. Jan W okroj —  Przebieg powodzi wiosen­
nych w  roku 1947 (Nir 2 ).

Inż. M arian  M olga —- Początek okresu wegetacji 
w  roku 1947. Inż. Leonard Skibniewsk; — Rolnicze w yko­
rzystanie ścieków (N r  3 ).

„Gaz, Woda i  Technika Sanitarna“ . W arszawa, ul 
Koszykowa 81.

Inż. Aleksander Sznioliis —  Rozwój inżynierii sanitar­
nej i higieny w  St. Z j. A . P. (N r  1). Inż. Aleksander Ku­
ciński — Stacje wodne na kolejach normalnotorowych 
w  Polsce (N r  2).

„Politechnika“ . W arszawa, ul. Koszykowa 55.
Inż. m gr K. K w iatkow ski t—- p H — sposoby mierzenia 

i zastosowania w  technice i przemyśle (N r  1).
„Przegląd Inżyniery,jno„Saperski*‘. W arszawa, Al. N ie . 

podległości 243.

M jr  W łodzimierz Godek —  W alka z krą  lodową w  ob­
ronie mostów (N r  4— 47 r .) .

„(Przegląd Kom unikacyjny“. W arszawa, ul. Chałubiń­
skiego 4.

Inż. K. Sobczak —  Gospodarka wodna na parowo­
zach. Inż. W . Trylińskd —  W alka  z lodem '(N r 1),

„Przegląd Rolniczy“. W arszawa, ul. F iltro w a  30.
Inż. Jan 'Wierzbicki —  W  sprawie rozwoju nawad- 

niań deszczownianych. (N r  1). Prof. dr Stanisław Bale i—  
W pływ  stosunków klimatycznych na plonowanie roślin

nie, mimo że do ostatniej chw  ł i  zachował świeżość 
um ysłu i do końca nie przestał się interesować za- 
gada eniem, któ rem u pośw ięcił trud  całego swego 
pracow  tego życia,

Ś. p, inż. W ow konow icz posiadał um ysł n ie­
przecię tny i w n ik liw y  oraz w ysokie za le ty charak­
teru. Cechowała Go bezinteresowność, rzetelność, 
zrozumienie cudzą" n iedo li i  pomimo w e lk  ej w ie ­
dzy jaką pos adał — skromność. B y ł też ceniony 
n ie , ty lko  jako doskonały fachowiec, ale i ogólnie 
łub iany ako uczynny i dobry kolega i w yrozum ia­
ły , choć wymagający przełożony.

Cześć Jego pam ęci!

Inż. Ignacy Wewiórski

uprawnych. Inż. Antoni Poczobut — O konserwacji urzą­
dzeń melioracyjnych na łąkach i pastwiskach (N r  2). Pro.f. 
dr Stanisław Bac i—■ Co mogą dać rolnikowi obserwacje 
meteorologiczne? (N r  3).

„Przegląd Techniczny". Łódź, ul. P iotrkowska 50.
Inż. B. Rujmiński —  Naczelna Organizacja Technicz­

na w  obliczu nowych zadań (N r  1— 2 )1. Inż. Roman Ko. 
niicki —■ Konstrukcje z betonu przedprężonego (N r  4). 
Zdz. Gajewski —  Parę uwag w sprawie jednostek w  tech­
nice ulepszania, wody (N r  5). Inż. m gr H enryk G d ań ­
ski—U w agi o wyższym szkolnictwie technicznym (N r  61.

„Technika Mctrza i W ybrzeża“ .- Gdańsk- Wrzeszcz, 
A l. W ojska Polskiego 24.

Prof. inż. 'A. Rylke —  Istotne podstawy rozwoju bu­
downictwa okrętowego. Prof. dr Z. Pazdro — Półwysep 
H el 1 jego geneza (N r  1—2). Num er specjalny (3— 4) pt. 
..Stocznie polskie“ zawiera:

Inż. M iko ła j Gutowski —  Perspektywy przemysłu 
stoczniowego. Prof. inż. A . Rylke —  3JV.1948. Inż. W i­
told Urbanowicz —  Nasz apel. Ludw ik Zerling ■—• O rga­
nizacja przemysłu stoczniowego i  jego środki finansowe. 
Adaim Piszcz i Łucjan Zawadzki —  Inwestycje naszego 
przemysłu stoczniowego. Z.S.P. (Zjednoczenie Stoczni 
Polskich —  przyp. Red.) — op;r. S. Jaworska. Inż. W . Z a­
remba —  Stocznia Gdańska i je j drogi rozwoju. Inż. Je­
rzy Doerffer i—  Z prac Stoczni Gdańskiej. Z życia stocz­
ni. Pierwszy rudowęglowiee (opr. ‘inż. J. Staszewski). 
Inż, W ito ld  Urbanowicz —  S tatk i węglowe. 'Olgierd Ja­
błoński —  Stateczność statków ze stanowiska konstruk­
tora i marynarza, inż. H enryk  Giełdzik —■ S tatk i kon­
strukcji spawanej. Spostrzeżenia: Zagadnienie 'zaopatrze­
nia materiałowego stoczni. —  Inż. Adrian M igurski. 
Ośrodek działalności konstrukcyjnej okrętowej przy  
ZSP —- O. Jabłoński. K ronika W ybrzeża: Produkcja po- 
zaokrętowa stoczn; w  1947 r. — Inż. A. Pirowski. Stocz­
nia Gdańska wykonuje konstrukcje stalowe —  Inż. J. 
Doerffer. P orty  w  świetle eksploatacji —  Inż. Aleksan­
der Rodziewicz, Z prasy technicznej. Przegląd wydaw­
nictw. Kom unikaty.

„Wszechświat“1. Kraków, ul. św. Anny 6.

K . Stecki —  Zarastanie dna zbiornika wodnego' w  D y ­
chowie (N r  1) J. St. Paduszyński —  W ypraw a „A lba­
trosa" (Badania oceanograficzne '—  przyp. Red.). A, Sro. 
doń —= Zm iany roślinność; m iast portowych (N r  3).
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„życie Gospodarcze“ . Katowice, ul. 3 M a ja  23.
. Stanisław Katyński —  Problem energetyczny Szwe­

cji (N r  2 ). D r  Stanisław K ip ta  —  Budujemy kolej pia­
skową.. (N r  3 ). —- K to i  jak  zaopatruje w  wodę Zagłębie 
Węglowe. Inż. Andrzej Jenicz — Zagadnienie torfowe 
w  Polsce (N r  4 ). D r Teofil 'Bisaga —  Komunikacje w  kon­
wencji polsko-czechosłowackej (N r  6).

„Odbudowa1'. Polski kw arta ln ik  poświęcony odbudo­
wie kra ju . Organ „Studium -Odbudowy“ . N r  i  i 2— 1944 r„  
nr 3 j  4 __1946 t . Obermeilen/Zurich. Suisse.

Czasopismo techniczne „Odbudowa“ jest objawem  
żywotności polskiego św iata technicznego. 'Założone 
w  Szwajcarii przez żołnierzy-techników z  2-giej D yw izji 
St. P.„ internowanych tam  po klęsce Francji, stawia so­
bie zadanie: .„...przystępujemy do akcji wydawniczej 
z w iarą, że w  miarę naszych możliwości wykonać będzie­
m y mogli pracę pożyteczną, pomocną w  przyszłości tym , 
którzy dostąpią zaszczytu wzięcia bezpośredniego udziału
w  odbudowie n a  terenie Wolnej O jczyzny....  Od 1939 r„
gdy nauka polska nie rozszerza Się prawie woale, cały 
śW,iat cywilizowany rozw ija w  nieznanym dotychczas tem ­
pie -szereg dziedzin, istotnych dla dzieła odbudowy. W e  
wszystkich językach świata powstają wydawnictwa i  to­
my, traktu jące o odbudowie i  problemach przyszłości. Po­
święcając zagadnieniom odbudowy K ra ju  nasze w ydaw ­
nictwo, chcemy podjąć podobną działalność w  języku  oj­

czystym .....“ .
Ogółem wydano 4 zeszyty, w  tym  1. i 2. w  boku 1944, 

zaś 3. i 4 . w  1946 r„  po czym całe wydawnictwo odda­
no do dyspozycji M inisterstw a Odbudowy celem ko n ty­
nuowania w  K ra ju . Jak dotychczas! zamierzenia ni© zo­
stały urzeczywistnione.

N r  1 ’(Styczeń —- lu ty  —  marzec 1944 r.) poświęcony 
sprawom ogólnym przynosi: Słowo wstępne • • Aleksan­
dra Ładosiia, Posła R. P. B. Prugar —  W  trosce o jutro. 
A rtu r  Górski —  K u czemu 'Polska iszła (w y ją tk i). W łady­
sław Konopczyński — Cienie życia zbiorowego dawnej 
R zplite j. Człowiek, jego praw a i obowiązki —  A. Z. 
D eklaracja Rządu Polskiego z r  1942. Zygm unt Syno- 
radzki —  Angielskie dążenia społeczne. W illi von Gon- 
zenbaeh I—  M yśli przewodnie przy odbudowie i zakładaniu  
wielkich osiedli. Jean Gbadoux —  Francuz b  F ran cji 
(w y ją tk i). Jan Lewiński —  Flanizim  Janusz Rakowski—  
Linie rozwojowe gospodarstwa polskiego. Bolesław Hup-
czyc __ Reminiscencje o drogach i motoryzacji polskiej.
Teodor Błachut —• M iejska służba pomiarowa w  Szwaj­
carii. Czesław Kam ela _  U rząd  pomiarowy m iasta Zu­
rychu. Teodor B ła c h u t In s t r u m e n t y  fotogrametryczne 
produkowane w  Szwajcarii. Czesław Kam ela - Ins tru ­
m enty geodezyjne produkowane w  Szwajcarii. B ibliogra­
fia. F a k ty  i zamiary. N auka polska w  Szwajcarii 1940

1943.
N r  2 (specjalny) pisma (październik —' listopad  

grudzień 1944 b.) poświęcono w  całości m iernictwu. Po­
cząwszy od tego zeszytu redakcję obejmuje d r M ax Zel­
ler, prof. Politechniki 'Zurychskiej, przedstawiciel wojsko, 
wych szwajcarskich w ładz internowania. Num er zaszczy­
ciło swymi pracami k ilk u  Wybitnych fachowców szwaj­
carskich.

Treść. prof, dr C. F . BaeschHn —  W ykształcenie in­
żynierów ¡miernictwa. Prof. Ed. Tmhof —  M apa fizyczna  
okolic Santi.su. Prof, dr inż. M a x  Zeller —  Nowoczesne 
metody zdjęć kartograficznych. Inż. A rturo  Pastorelli 
i inż. Teodor Błachut — Aarotriangultacja p rz y  użyciu  
film u  i  statoskopu. Inż. Roman Chrząszcz —  Zagadnie­

nia ekonomiczne fotogram etrii lotniczej. Inż. Czesław  
Kamela —  Metody pomiarów kątów  poziomych. Inż. A r- 
turo Pastorelli !—  Fotoplany i p lany katastralne z w ar- 
stwicami wykonanym i fotogrametrycznie. Inż) Teodor 
Błachut —  Nowe m apy .Szwajcarii. Inż. T . Bachuit i  inż. 
Cz. Kam ela —  Porównanie studiów na oddziale m iernic­
tw a Politechniki Lwowskiej i Zurychskiej. Inż. T . B ła ­
chut —  Aerotriangulacja przestrzenna, ’B ibliografia: inż 
Roman Chrząszcz —  W ykaz najważniejszych czasopism. 
N auka polska w  Szwajcarii 1940 —  44. F a k ty  i zam iary. 
Num er bogato ilustrowano mapami. N a  okładce — pło­
nąca W arszaw a 1944 b.

Od n-ru  3 (czerwiec— lipiec— sierpień 1946), opóźnio­
nego wydarzeniami wojennymi w  1945 r„ pismo podpo­
rządkowane zostało M in. Odbudowy w  W arszawie. Ze­
szyt ten poświęcono w  całości geologii stosowanej.

N a  wstępie widnieje przedmowa poślą R. P. W Szwaj­
carii Jerzego Putram enta i wypowiedź M in istra Odbudowy 
prof. M ichała Kaczorowskiego. W  części technicznej: prof. 
dr Paul N ig g li I—  M ineralogia i  je j stosunek do nauk fl- 
zykalno-chemicznych i biologicznych. D r H . Suter —1 W o­
dy gruntowe Szw ajcarii i ich stosunki w  'związku z póź­
niejszym okresem geologicznej historii kraju . '(N a  wstę- 
pe mam y opis 'geologiczny kraju,, zlodowacenia dyluwial- 
ne, dalej stosunki wody gruntowej w  Szwajcarii, A utor 
daje pojęcie wody gruntowej, je j powstawanie i Występo­
wanie. w  końcu właściwości —  w arunki chemiczne i f i ­
zykalne. W  uwagach technicznych podano sposoby ujęcia 
i eksploatację). A rtyku ł geologa d r A . von Moos— Współ­
praca geologa p rzy pracach budowlanych, podkreśla zna­
czenie geologii przy wszelkiego rodzaju budownictwie 
ziemnym i wodnym, dalej wskazuje na podział geologów 
na teoretyków - przyrodników i praktyków  - techników. 
W ylicza dziedziny współpracy, jak : fundamenty, tam y, 
muiry zaporowe i  zapory wodne, tunele, sztolnie i kaw er­
ny podziemne, wypadki obsuwania,, Zapadania i zawala­
nia się. odwodnienia,, budowa dróg i lotnisk, m ateria ły  bu­
dowlane i domieszki, regulacja rzek i potoków, zaopa­
tr z e n i w  wodę, górnictwo. Autor szczegółowo omawia za­
danie geologa jako doradcy budowlanego, technikę pracy  
geologa i odpowiedzialność. W  końcu 'roizważa zagadnienie 
wykształcenia inżyniera-geolaga, zainicjowane na Politech­
nice Zurychskiej, przez p;rof. N iggli. N iejako dalszym cią­
giem jest artyku ł prof dr inż. Charles Andreae: „Geolo­
gia i budowa tuneli“ . Inż. Mieczysław Arendarski daje 
opisowy artyku ł: „Najnowocześniejsze tunele .dla pojaz­
dów mechanicznych ze specjalnym uwzględnieniem bel­
gijskiego tunelu pod rz. Escaut w  A ntw erpii", ilustrow a­
ny wielebna rysunkam i. Prof. dr F r itz  Gassmann I.  
Sejsmiczne wyznaczanie pochyłej płaszczyzny granicznej 
o nieznanym upadzie. —  I I .  Przyczynek do geoelektrycz­
nej, oporowej metody Watsona, Ciekawy choć niewielki 
artyku ł pt. „Zastosowanie elektryczności do odwadnia­
nia i melioracji gruntów drobnoziarnistych dają: doc. 
dr  jnż. R . Haefeli- i inż. W . Schaad (Pierwszą próbą było 
mechaniczne wzmocnienie mais gruntu, z ko lei nastąpiło 
zastosowanie prądu do przyspieszenia procesu przesiąka­
nia wody w  gruntach drobnoziarnistych. Zjawisko pole­
ga na umieszczeniu w  gruncie ‘dwóch elektrod i przepusz­
czeniu przez nie prądu stałego; ten płynąc od jednej elek­
trody do drugiej powoduje wzmożenie ruchu wody. Bada­
niam i zajm uje się "Wydział Budowli Ziemnych Instytu tu  
Doświadczalnego Budownictwa Wodnego Politechniki Zu­
rychskiej. w  treść; widnieje niejednokrotnie nazwisko na. 
szego wybitnego geofizyka M . Smoluchowskiego). Dział
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techniczny n -n i kończy doc. dr F. de Quervain —> Szko­
dliwy w pływ mrozu i siarczanów na budowle z natural­
nych i sztucznych kam ien i B ibliografia. N auka ' polska 
W Szwajcarii w  1940 :— 1946. F a k ty  i  zamiary..

Ostatni, n r 4. (wrzesień —  październik i— listopad 
1946 r.) poświęcony jest architekturze, budownictwu i  go­
spodarczej współpracy poisko-szwajceurakiej. W  części go. 
spodarczej zawiera: M . Troetnidle i L. Grosfeld —  Szw aj­
carsko-polska umowa handlowa. A . M agnata __ W ym ia­
ny handlowe polsko-szwajcarskie. Wypowiedź ‘Falskiej M i*
sji dla Handlu Zagranicznego w  Szwajcarii. T. Brogle __
Szwajcarska wystawa przemysłowa w  'Bazylei. W  części 
technicznej: dr K . Burri —  Znaczenie mikroskopowych
badań skał dla techniki budowlanej. Inż. W . Jegher __
K ilka  uwag o materiałach budowlanych i ich zastosowa­
niu w Szwajcarii. Doc. dr R, Haefe li _  Przyczynek do 
teorii parcia i  osuwania się ziemi. Inż. K. Stamm i inż.

r. German —  Now a 'droga alpejska przez przełęcz Su<- 
sten. Inż. M . Arendarski !—  Najnowocześniejsze 'tunele 
dla pojazdów mechanicznych. D r W . von Gomzenibach 
Fizjologia i higiena ogrzewania przez promieniowanie. 
Jnz. F r. German —  Nomogram y dla W ymiarowania prze­
krojów żelbetowych. Inż. auch. Z. Bem —  Współczesna 
architektura Szwajcarii. Arch. H . Bem oulli —  Odbudowa 
a kwestia terenu. Arch. F. Burckhardt —  Znaczenie 
C I A M  (Kongres Międzynarodowej A rch itektu ry Współ­
czesnej),, Arch. A. Roth —  A rch itektura i planowanie 
w  skali człowieka, Inż. -arch. B. Garłiński _  K ilk a  roz. 
mów o szwajcarskim planowaniu przestrzennym. D r  K. 
Behler Znaczenie kolejowych urządzeń zabezpieczają­
cych dla odbudowy kolejnictwa. Bibliografia. N au ka  pol­
ska w  Szwajcarii 1940 (—  1946. F a k ty  i zam iary.

Pisimio odznacza się estetycznym opracowaniem grai. 
f.cznym $ w yraźnym i ilustracjami, a jedyną 'wadą jest pe­
wien brak czcionek polskich w  tytułach artykułów.

Z. M .

W  raim ach w y m ia n y  w y d a w n ic tw  technicznych o irzy  
K lu jem y pewną ilość czasopism, zagran icznych. W  nu m t

i n im ejlSZym  P0ld,aJe'm y  P rzeg ląd  num erów  b ie ż ą c y c ł 
o d k ła d a ją c  om ów ienie za le g ły c h  do n a s tę p n y c h  ze,szytóv 
,,G ospodarki W odnej'.

Rtedialkcja.
Czełchlosłotwiacja.
„Plavebn5 Cestjy Dunaj — Odra — Labę“ . („¡Drogi, 

wodne Dunaj — Odra —-  Łaba“ ). Dwumiesięcznik. W y ­
dawnictwo Stowarzyszenia Kanału Dunajsko-Odrzańskie- 
go. Praha I I ,  Podsfcalska 19.

Ing. Josef Bartov£ky t—  Program  budowli wodnych 
i prac w  'roku 1948 a pięciolatka (Łaba, W ełtaw a, Odra. 
M orawa i Dunaj z dopływami). Ing. Rudolf Urban —  
Rozwój i stan obecny projektów zasilania w  wodę kanału  
dunajsko-odrzańskiego. Ing. Josef Kouba —  Kanalizacja  
v\ ełtawy w  obrębie P rag i (N r  1).

„Techmiicky Ob/.er"'. (.„¡Przegląd Techniczny“ ). M ie- 
ięczn-k, Organ S .I.A . (Związku Czeskich Inżynierów ). 

Czasopismo 'dla wiedzy ; p rak tyk i inżynierskej. Praha I, 
Janska 100.

Ing. Pavel Novak r— Stabilizacja granlastosłupów na 
dnie prądu wodnego (N r  1 j, 2 ). Prof. inż. dr ¡Stanislav 

latochvil Przesiąkanie ścian przegrody w  Kninieeik.
1,1 d n.und M iffek  —  Melioracje wodne w  Szwajcarii 

(N i 2). Ing. Ladislav Liskovec —  Powierzchnia spado­
wa jazu (¡Nr 3). Ing. Antonin Rehor —  Obliczenie pojem­
ności zbiornika wyrównawczego. Ing. dr Ferdinand Hala-

m ek — Czyszczenie wód odpływających z  mleczarń f i l ­
tram i biologicznymi (N r  4).

„Zpritwy Vere.jné Służby Technickć“. („Wiadomości 
Publicznej Służby Technicznej“ ). Dwutygodnik. Biuletyn  
Urzędowy M inisterstw a Techniki. P raha I I ,  Spaleńa 29.

Ing. M iroslav Urban i—  Budownictwo wodne w  p la­
nie 2-letnim. Ing . Jindr-'ch Choleva —  Międzynarodowe 
zjazdy żeglugowe do nowej pracy. Ing . Jiiri M illau tz  —  
Jazy ruchome podczas mrozu. Ing. Ferdinand Schubert—  
Rozwiązanie konfliktów  budowlanych między koleją  
a  obiektnn:; wodnymi (N r  1 ) . Ing. dr V ilibald  Bezdicek—  
Obserwacja na przegrodzie na potoku Frysztackim  koło 
Zlima (N r  2 ). Prof. ÿng. dr K are l Juva —  Melioracje  
rolne w  Szw ajcarii (N r  4 ). 'Ing. Jarom ir Każda —  Typo­
we plany i  rozporządzenia Min'isterstwa Techniki w  za­
kresie budownictwa (N r  6).

Francja.
„Travaux“. („Roboty“ ). Miesięczni^. Organ techniki 

francuskiej robót publicznych ; żelbetu. Paris 16-e. 6, Ave­
nue P ierre I-e r  de Serbie,

J. Larras i H . Golin —  Prace nad umocnieniem portu  
Alger na zboczu (N r  2). D r  jng. Raymond Laponche 1 (ng. 
Jacques A m ou lt — Cienkościenny zbiornik hyperbolic zny 
z betonu przedprężonego (N r  3). Ing . P. Schaerer ¡—  Po­
nowne wykorzystanie przęseł ze zburzonego mostu Pont- 
Sedle, Ing. M . Richard —  Odbudowa la ta m i ¡morskiej na 
przylądku Ferret. Ing . J.-C. M orvan —  Porę uwag o kon­
strukcji zapór betonowych w  Stanach Zjednoczonych 
(N r  4).

W ęgry.
„Vizügi Koz.lomćnyek“. (..Przegląd Hydrotechnicz­

ny“ ). K w a rta ln ik  ¡Służby Wodnej Węgierskiego M in ister­
stwa Rolnictwa. N r  1 .—  4 /  1947 r. Budapest 112, Po- 
stafiók 70.

Pierwszy powojenny zeszyt czasopisma wydany zo­
stał jako rocznik 1947 o objętości 35 140 stron druku.
Część pierwsza ¡zawiera skróty artykułów  w  językach: an­
gielskim, francuskim  i niemieckim (ty tu ł i spis rzeczy 
dodatkowo w  jęz. rosyjskim ), ¡zaś część druga —  a rty k u ­
ły oryginalne.

N a wstępie znajdujemy sprawozdanie Służby Wodnej 
M inisterstw a Rolnictwa ża la ta  1945/46. poprzedzone ana­
lizą  szkód wojennych. Załączone mapki i, rysunki obrazu­
ją: czas trw ania działań wojennych i szkody w ynikłe  
wskutek tego, w ynik i reform y rolnej, rozbudowę Służby 
Wodnej itp. W  dalszym ciągu podano sprawozdania po­
szczególnych działów, ¡a to: 1) działu projektów ,, 2) dzia 
łu dróg wodnych, 3) działu melioracji.

A rty k u ł. -Hydrologiczne Określenie wielkości w ięk­
szych zbiorników“. Część I. podaje: 1) Podstawowe po­
jęcia magazynowania wody (cele zbiorników, części skła­
dowe, przestrzeń, podział zbiorników dotychczas używa­
ny i podział w g autora na: dobowe, tygodniowe, sezono-

ł ° CZne’ w iel° letnie i z  całkowitym  wyrównaniem ), 
2 ) Podstawowe czynniki, badania hydrologicznego (natu­
ralne możliwości magazynowania, tablica zbiorników k a r ­
packich, m apa opadów za la ta  1901 —  1930 w  opir. 'auto. 
ra, zapotrzebowanie wody dla ważniejszych celów .itp.).

Następna z kolei praca: „Doświadczenia z łapaozfca- 
mi rum owiska“, daje ciekawy opis nowego (ypu łapaczki, 
wypracowanego w  Laboratorium  W odnym politechniki 
Budapeszteńskiej. Górna pokrywa skrzyni m a  kszta łt si­
nusoidy (lin ia  ruchu strug wody), zaś rumowisko gro-
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madzi się w  osłoniętym miejscu na dole łapaczki. W aga  
90 kg. Dokładność przyrządu została potwierdzona licz­
nym i pomiarami na Dunaju, prowadzonymi od 1933 r. 
przez U rząd  Dróg Wodnych, w  Oyor. 'Badania te były nie­
zbędne dla opracowania projektu regulacji górnego Duna­
ju, na odcinku Oroszvär — Göynü, gdzie n u rt rozdziela się 
i osadza liczne rumowisko. Należałoby jeszcze przepro­
wadzić dalsze sprawdzenie przyrządu w  laboratorium, có 
jednak jest bardzo kosztowne.

Dalej, w  ¡dziale „Gospodarka wodna państw dunaj- 
skich“', znajdujem y notatki: Odrodzenie Austriackiego  
Stowarzyszenia Gospodarki Wodnej, Szkoły budownictwa 
wodnego w  A ustrii 25 la t działalności Państwowego In ­
stytutu Hydrologicznego w  Pradze.

Rocznik zam yka bibliografía k ilku  książek.
Z. M.

Z. S. R. R.
„GidroitechnCcaeslkoe Stroitelstvo“. („Budow nictw oHy­

drotechniczne“ ). Miesięcznik. , Czasopismo przemysłowo, 
techniczne i ekonomiczne M inisterstw a E lektrow ni ZSRR. 
Moskwą, Krasnaja płoszezad“, GUM.

R. P . Noisov —  K u  nowym osiągnięciom w  dziedzinie 
budowy elektrowni. Prof. G. I .  Suchomeł, kand. I,  D. Ro- 
zovskij i kand. W . W  Stoysłow — Ruch wody przez prze­
lew o szerokim p ro g u . Prof. S. W . Tam ovskij I-— Zastoso- 
wanie rozebranych konstrukcji metalowych w  budownic­
tw ie wodnym. Kand. N . A. Preobrażenskij —  W ztaac- 
nianie ko ry t urządzeniami hydrotechnicznymi. Inż, M . P. 
Gorozakov i inż. T . N . PUzytnevskaja —- O wykonaniu za. 
pory Tyszyńskiej dla elektrowni, Ulbińskiej. Inż. A . W . 
Tolmaczev —  D w a przykłady racjonalnych konstrukcji 
jazów drewnianych (N r  1).

Prof. d r A. A . Uginezyc —  Ogólna form uła dla hy­
draulicznego obliczenia przelewów o szerokim progu. 
Kand. A . G. Czaniszwil;, —  W  sprawie obliczenia 'przepu­
stów drogowych. Inż. M . P . Sasorov —  Konstrukcja  
krzyw ej w ydatku (hydrom etr.). D r I.  A. Jaksztas —  Próg

B I B L I O G R A F I A
WYKAZ PRZYBYTKÓW BIBLIOTEKI 

MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
(Wyciąg z wykazu dotycizy działu dróg wodnych).

Styczeń — lu ty 1947.

Eggen ber ger W. —  Experimentelle und theoretische U n ­
tersuchungen über das Kolkproblem. Zürich 1914. 
s. 78.

Luninsko-kieselewskoe dvizenie. Moskwa 1945. s. 81.
Messungen, Beobachtungen und Versuche an Schweize­

rischen Talsperren. Bern 1946. s. 107.
Müller R. _ Theoretische Grundlagen der Fluss, und

Wildbachverbannungen. Zürich 1943. S. 193.
Pol jako v  B . —  Osvoenie m ałych rek. M oskwa 1946. s. 64.
Apollov B . >—  Gidrołogiczeskie inform acii i prognozy. M o­

skwa 1945. s. 499.
Bukowski B. —  Technologia betonów i zapraw. Cz. I .  

Gdańskj. U 946. si ’370.

Marzec — kwSeciień 1947.

Aleksandrów A. — • Osnovnye trebowanija po obespecze- 
niju  ekonomii topliva na recznom parochode. M o­
skwa) 1942. s. 40.

krzyw olinijny i  szczelina w dnie dla w alk i z odsypiska- 
mi. Kand. G. K . K lein  t—  Obliczenie osiadania budowli. 
Kand. N . N . Beliaszevsk;j —  P rzesiąkan ie  wzdłuż kraw ę­
dzi jądra glinianego zapory. Inż. Z. I .  K  on s ta n tn a ja  
W yn ik i obserwacji ta m  napływowych. Inż. M . W . Kłsie- 
lev —  O układaniu dren odkrytych. Inż. F . P. Gromykoi - 
Drew niany jaz  szpuntowy. D r N . M , Szczapov —  W ytycz­
ne badań m ałych  turbin wodnych. Doc. W . ‘E. Domań­
ski j —■ Modńł w  budownictwie wiOidnym (N r  2).

Prof. dr M . A . Mostkow —  Teoria elektrowni aku- 
mulujących wodę. Kand. N . . K artw eiiszw ili —  Obliczenie 
uderzenia hydraulicznego w  systemach ¡złożonych. Inż. 
W . S. Muro|mov — O zastosowaniu praw a ilości, ruchu 
w  cieku z szerokim progiem. D r M . S. W yzgo i— W  spra­
wie obliczenia głębiny zalewu. Kańd. S. W . Kłopov - Za­
gadnienie rozwoju energetyki wodnej w  okolicach gór­
skich. O wyborze typu elektrowni wodnej (re ferat zbio­
row y). Inż. M . F . Nowikov v— 'Zasoby wodno-energetycz- 
ne A nglii i ich wyzyskanie (N r  3).

„Reeznoj transport*. („Transport rzeczny“ ). D w u ­
miesięcznik. Organ M inisterstw a F lo ty  Rzecznej ZSRR. 
Moskwą, Petroyka 3/6.

Inż. A. P. Strachów —  Nowy sowiecki holownik stan. 
dartowy BR-400. St. Oniirf, kand. F . D. Uirłan —  O rzecz­
nych turbinach okrętowych spalania wewnętrznego na ga­
zie generatorowym. M l. C n iirf Z. W . Bordanowa — Uprosz­
czony sposób obliczeń podstawowych elementów i działa­
nia śruiby statku. Kpt. I .  I- Kuzneeow —  Podwodny re­
mont statku (N r  1).

M in ister Z. A . Szasizkow —  Zadania transportu rzecz­
nego w  1948 r. Inż. A. A. Swiiridow — Drogi pośpieszne­
go podniesienia wytwórczości, pfacy w  żegludze. Inż. A. 
A. Kriglman 1— Obliczenie przykładowych współczynni­
ków w  żegludze. D r prof. Kabaczinskij —  Modernizacja 
kół statku, St. C niirf kand. A. I. W aganow —  Teraźnie j­
sze metody zmniejszenia ciężarów statków żelbetowych. 
Inż. M . N. Fedoirow —  Spawane w rota śluzy (N r  2).

Baąin A . —  Prakticzeskoe rukowodstvo po proektirova- 
niju  dvizitelnogo kompleksa grebnoj v in t —  napra- 
vljajuszczaja nasadka i po rasczetu tjagovych C h a ­

rakteris tik  buksirnych sudov. M oskwa 1945. s, 70.
Berstejn Kogam —  Obszczij kurs vnutrennego vodnogo 

transporta. M oskwa 1941. s. 242.
Chodunov M . — Vnutrennevodnoe pravo. M oskwa 1945. 

au 222.
Chenkin A . —■ O pyt skorostnoj p og ru żk i. (i tazgruszki 

sudow. M oskwa 1941. s. 29.
Edineye norm y vremeni na rucznye raboty po sudore- 

montu i sudostroeniju recznogo flota. M oskwa 1944. 
s. 207.

Ittenberg I .  I—  Prostejszie prisposoblenija dlja peregru- 
zocznych robot na recznom transporte. M oskwa 1946. 
a. 46.

Kulikowski,i P. —  Ispytanija  sudowych ustanowok. Mo. 
skwa 1942- s. 334.

Ljuchnjekij v - —  Vnutriportovyj transport. Moskwa 
1945. s .-252.

M atveev P. —  Novye metody rasezeta i pravila postroj- 
k i derevniannych sudov. Moskwa. Vyp. 3. s. 23.

X iko  vo.ro v V , —  Recznye porty. M oskwa 1939. s. 335.
Ochotników /G. —  O techniczeskom planirovaniu na recz­

nom, transporte. Moskwa 1915. s. 37.
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1 fa v ila , tcchnicípakoj eksploatacii recznogo transporta 
ZSRR. Moskwa 1946.. s. 129.

Kergeev I) . —  Primenenie żelazobetona v  recznom sudo- 
remonta. Moskwa 1945. s. 57.

Słoinlov jM. v— Rukovodstvo dija Inaczalnika gruzovoj 
kontory. Moskwa 1946. s. 142.

Skobnikov N. —  M ateria ły  po postrojke- derevjannych 
sudov. Moskwa 1945. s. 199.

Spravocznik dlja .kalkulaci; remontnych vedomostej i so. 
stavlenija recznogo fłota. Moskwa. Kniga 1, 2, 3, 5.

Terechiov I .  —  V ypravitelnyj soorużenija iz tur. Moskwa 
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SkMmieiwiski L . —  W skazówki do hydrologicznego badania 

jezior. W arszawa 1947 s. 56.
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WYDAWNICTWA MIN. PRACY I  OPIEKI SPOŁECZNEJ.

K R O N I K A
ZEBRANIE EOLSKO - CZECHOSŁOWACKIEGO KOMI­

TETU STUDIÓW DO SPRAW DROGI WODNEJ 
ODRA r— DUNAJ.

W  dniach 6 1 7  kw ietn ia  1948 r. w  lokalu Dyhell^cji 
Okręgowej Dróg Wodnych we W rocławiu odbyło się ze­
branie Polsko-Czechosłowackiego Kom itetu  Studiów do 
spraw drogi wodnej Odra —  Dunaj.

W  pierwszym dniu obrad udział brali:
Inż. Josef Karlicky,
Inż. Ladislav Vawouch,
Inż. Stefan Ihnatowicz,
Inż. W acław  Balcerski,
Inż. Jacek Domański,
Inż. Zbigniew Dziewoński,
Inż. Zbigniew Żmigrodzki,
Inż. W ik to r Muszyński,
Inż. Józef K a jzar.
Przewodniczył inż. Stefan Ihnatowicz, k tó ry  zagaił 

zebranie i pow itał gości czechosłowackich, W  odpowiedzi 
przewodniczący sekcji czechosłowackiej inż. K arlicky  od­
powiedział na powitanie i w yraził radość z powodu roz­
poczęcia prac Kom itetu.

Ustalono i przyjęto następujący porządek dzienny.
1. Ogólne sprawozdanie o aktualnym  stanie projektu  

kanału Odra —■ Dunaj na terenie obu państw;
2. Przebieg trasy kanału od Ostrawy (W yszkowice) 

do żeglownej Odry;
3. W ym iary  normalne kanału i  obiektów:

a) przekrój poprzeczny kanału;
b) śluzy komarowe (typ,, ro zm ia ry );
c) i wysokość przejazdu pod mostami;
d) podnośnie dla łodzi (typ, rozm iary k o ry ta );
e) mosty kanałowe (jeden czy dwa równoległe, 

szerokość i głębokość);

8. Praće p rzy użyciu rtęci.
9. W yrób lakierów, pokostów i roztworów wosku.

10. Kopanie rowów. Pracy przy przewodach gazowych.
11. Przemysł cukrowniczy.
12. Garaże i samochodowe w arsztaty naprawcze.
13. Prace przy użyciu kwasu azotowego.
14. Prace z ołowiem.
15. Kamieniołom y i odkrywki.

„Seria Prawodawcza“.
1. Rady Zakładowe.
2. Ogólne przepisy bezpieczeństwa j  higieny pracy:
Książeczka „Kopanie rowów“ zawiera wskazówki co

do zabezpieczenia wykopów, a więc danlie odpowiedniej 
pochyłości isfcarpy, obudowanie lub rozparcie. Podaje w y­
m iary odeskowania, rozpór j, bali usztywniających, wresz. 
cie zalecenia przy układaniu rur, asfaltowaniu złącz j za­
sypywaniu rowów.

W  broszurce ..Kamieniołomy i odrywki“ znajdujemy 
wskazówki co do odprowadzania wody, usuwania warstwy  
górnej, wydobywania kam ienia oraz zachowania bezpie­
czeństwa przed spadnięciem i przy użyciu m ateriałów w y­
buchowych.

tiW skazówki“ w inny znaleźć się w  każdym zakładzie 
pracy, a szczególnie tam, gdzie możliwości! wypadków są 
duże.

Z. M.

4. W ym iana m ateriału  kartograficznego i wyników  
studiów kanału Odra ;— Dunaj;

5. A k tua ln y  stan żeglowności oraz program roztou. 
dowy i usprawnienia żeglownej Odry;

6. Założenia gospodarcze dla projektu kanału Odra—  
Dunaj (przewidywane ilości,, rodzaj i kierunek przewo­
zów) ;

7. D a ta  i miejsce następnego zebrania Kom itetu;

8. Wolne wnioski.
1. Inż. Vavrouch przedstawił historię pro jektu  od 

1901 r. oraz opisał ostatni projekt czechosłowacki i ak ­
tualny stan prac nad projektem  kanału Odra — Dunaj, 
na całej jego długości.

W edług tego pro jektu  trasa kanału na odcinku od 
Ostrawy do Koźla przebiega, wzdłuż lewego brzegu Odry, 
z odgałęzieniem przekracza,jącym Odrę miastem kanało­
w ym  pod Raciborzem na praw y brzeg i łączącym się z  k a ­
nałem G liw ickim  na przestrzeni drugiego stanowiska.

Inż. Dziewoński przedstawił stan prac strony pol­
skiej, uzasadniając względami technicznymi konieczność 
prowadzenia trasy kanału n,a terenie Polski wzdłuż pra­
wego brzegu Odry z przekroczeniem tej rzeki poniżej mo­
stu kolejowego na lin ii Chałupki t—  Rybnik). Takie! roz­
wiązanie trasy odpowiada częściowo proponowanemu od­
gałęzieniu w g pro jektu  czechosłowackiego z tym , że prze­
kroczenie Odry moistem kanałowym następuje ok. 20 km  
powyżej Raciborza.

2. P.o dyskusji nad sprawozdaniem uzgodniono, że 
obie strony przystąpią do opracowania ogółowego rozw ią­
zania przebiegu kanału w  rejonie połączenia odcinka cze­
chosłowackiego z proponowaną przez stronę polską trasą  
prawobrzeżną. Opracowanie to stanowić będzie podstawę 
do powzięcia przez K om itet na następnym zebraniu opinii 
co do ostatecznego przebiegu trasy.

M inisterstwo Pracy j  Opieki Społecznej wznowiło w y­
dawanie popularnych broszur z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy, stanowiących niejako dalszy ciąg w yda­
wanych przed wojną przez In s ty tu t Spraw Społecznych 
prac z te j dzedziny. Dotychczas ukazały się:

„Serja Ochrony Pracy“ .
1. W ytyczne w  sprawie bezpieczeństwa i higieny 

pracy.
2. M aszyny do obróbki dreiwna,
3. Pędnie.
4. P iła  tarczowa.
5. św iatło i praca,
6. Obrabiarki do metalu.
7. Przemysł ceramiczny.
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3. Uzgodniono, że dla dalszych prac nad ¡projektem 
przyjęte zostaną, proponowane przez stronę czechosłowac­
ką następujące typy i w ym iary normalne kanału i obiek­
tów:

a) przekrój poprzeczny kanału typu niecikowate- 
go o szerokości w  zw. wody 41 m, głębokości 
w  wykopie 3,5 m  i w  nasypie 4,0 m. P rzy  przej­
ściach pod mostami zwężenie zw. wody do 38 m.

b) śluzy komorowe bliźniacze o długości użytko­
w ej 185 m, szerokości 12 m i głębokości na 
progu dolnym 3,0 m.

c) wzniesienie dolnej konstrukcji mostów nad zw. 
wody norm. 4,5 m z rezerwą plus 0.5 m na 
wahanie poziomu zw. wody.

d) typy podnośnj dla spadu do 30 m  systemu p ły­
wakowego (Rotensee), a powyżej 30 m  z prze. 
ciwwagą (N iderfinow ), koryto przewidziane 
dla 1 barki 1000-,tonowej.

e) mosty kanałowe oddzielne dla ruchu w  obu 
kierunkach o szerokości ko ry ta  15.0 m  i głę­
bokości wody 2,8 m.

4. Uzgodniono, że olbie strony, czechosłowacka i pol­
ską, wym ienią celem uzupełnienia posiadane m ateria ły.

Pomiary na odcinku granicznym w  rejonie m . Cha­
łupki wykonają obie strony każda na swym terytorium . 
Zdjęcie polskie powyżej śluzy Odra odniesione zostanie do 
poziomu morza Adriatyckiego (AN)\, a poniżej śluzy do 
poziomu N N .

Obie strony przygotują na następne zabranie Kom ite­
tu  szkicowe pro jekty kanału w raz z  kosztorysami ,sza­
cunkowymi obliczonymi, w  złotych i koronach czeskich 
z 1939 r. i w  złotych i koronach bieżących, z wyodrębnie­
niem odcinka I—  Koźle —■ Wyszfcowice.

5. Odnośnie stanu obecnego żieglowności Odry oraiz 
l e3 planów rozbudowy na przyszłość strona polska przy­
gotuje na następne zebranie K om itetu  potrzebne infor­
macje.

Ddnośnie podstaw gospodarczych do pro jektu  drc
i. 0dira Dunaj obie strony podejmą nieabęd
r.e prace w  porozumieniu z właściwym i urzędami, uwzględ
Z T l  r; n t° ™ ć w  kolejnych etapach realizae
J go budowy. N a  następnym zebraniu obie strony wymię 
mą wzajemne informacje o stanie tych prac.

W  drugim dniu obrad przewodnictwo objął 
w  tym  dniu, D yr. Inż. Zdzisław Kornacki.

i .  Ustalono, że następne zebranie Kom itetu  
śię w  dniach 24 —  25 m a ja  b. r . w Pradze.

przybyły

odbędzie

Po w y jaśn ien iu  n ie k tó ry c h  k w e s tii do tyczących ob­
ia d  z d n ia  poprzedniego i  u s ta lan iu  te rm in ó w  prac o k re ­
ślonych w  poprzednim  dn iu  obrad, z a m yka ją c  zebranie, 
D y re k to r  K o rn a c k i w y ra z ił przekonanie,, że aczko lw iek  bu­
dowa kana łu  je s t w ie lk im  dziełem  technicznym , w ym a ga ­
ją cym  w ie lk ic h  środków , to  jednak p rz y  ścis łe j współpira. 
cy  obu k ra jó w  —  dzie łem  nie  p rze ras ta jącym  naszych

D z ięku jąc  zebranym  za dotychczasowy w k ła d  pracy, 
y ł  w s zys tk im  cz łonkom  K o m ite tu , b y  ja k  na jp rędze j 

nastąpiła c h w ilą  re a liz a c ji p ro je k tu .
W  odpowiedzi przewodniczący sekcji cizechosłowac- 

uej nz. Jcsef K arlicky  stwierdził, że jadąc do W rocław ia  
y przekonany, iż uda się uzgodnić niteizfoędne podstawy 

dla dalszych prac nad projektem. W yraz ił przekonanie, 
iz zadania, które postawiła Kom isja Kom unikacyjna bę­
dą całkowicie rozwiązane. Podkreślił, że chociaż nie mo­
żemy liczyć na, pomoc obcych krajów, jest przekonany,

0 pomyślnym zrealizowaniu wielkiego naszego zaanierZie- 
nia przy wspólnych wysiłkach, zwłaszcza, że w idzi chęć
1 zapał do pracy w  Polsce i że na to saimo można liczyć 
ze strony Narodów Czechosłowacji.

STOWARZYSZENIU ¡MIĘDZYNARODOWE STAŁE 
KONGRESÓW ŻEGLUGI. BRUKSELA.

(L 'A S S O C IA T IO N  IN T E R N A T IO N A L E  P E R M A N E N T E  
DES CONGRÈS D E  N A V IG A T IO N . B R U X E L L E S .

R U E  D E  L O U V A IN  38).

N a  odbytym dnia 7.X.47 r. posiedzeniu K om itetu  W y ­
konawczego w zięli udział przedstawiciele Algenu, St. Z j. 
Am eryki, Austrii, Belgii, Czechosłowacji, Danii, Erancji, 
Holandii, W . Brytanii, Ita lii ,  Portugalii, Szwecji, Szwaj­
carii i Kolonii, francuskich.

N ie  przybyli przedstawiciele Bułgarii, Hiszpanii i Pol.
ski.

Zebranie wybrało drugiego prezydenta, p. De Naeyer, 
M inistra  Robót Publicznych, Belgii, na miejsce zmarłego  
p. Buckaert.

Następnie rozpatrywano sprawy bieżące Stowarzyszę.
nia.

Uchwalono prosić rządy państw, wpłacających rocz­
ne zapomogi Stowarzyszeniu, o uregulowanie zaległych  
wpłat, ewentualnie o ich zwaloryzowanie. Indywidualne 
roczne składki członków prywatnych postanowiono pod­
wyższyć z  50 do 75 f r ,  belgijskich, d la osób prawnych ze 
100 do 150 fr,, dla członków dożywotnich jednorazową 
składklę z 500 do 750 fr.

Postanowiono kontynuować opracowywanie słownika 
hydrotechnicznego, ilustrowanego w  6 językach (francu­
ski, angielski, niemiecki,, holenderski, hiszpański i w ło­
ski) z tym, że członkowe Stowarzyszenia będą otrzym y­
w ali wychodzące zeszyty nie bezpłatnie, ja k  dotąd, lecą 
w cenie po 50 fr. dla członków indywidualnych, 100 fr. 
dla osób prawnych i 200 fr. dla postronnych.

Przyjęto  do wiadomości zaproszenie rządu P ortugalii 
do odbycia przyszłego X V I I  Kongresu Żeglugi w  Lizbonie.

Przedstawiciel Portugalii zaznaczył, że aczkolwiek 
w  jego kiraju żegluga wewnętrzna jest dopiero w, zacząt­
ku,, to jednak uczestnicy kongresu będą się mogli zapo­
znać z robotami obrony piaszczystych brzegów morza 
i ochrony portów od fal, ja k  również z przystosowaniem  
głównych rzek kra ju  dla żeglugi i  w yzyskania en erg'i 
wodnej, oraz z innymi w ysiłkam i rozwijającego się ekono­
micznie kraju.

Jako term in Kongresu naznaczono 10 września 1949 r  .
a jako term in nadsyłania referatów  __ 1 grudnia 1948 r',
te rm in  następnego zebran ia K o m ite tu  Wykonawczego —  
na p ierw szą połowę czerw ca 1948 r.

Uwagi o celach, organizacji i działalności 
Stowarzyszenia.

1. Stowarzyszenie zorganizowało się przed 60 laty . M a  
ono na celu wymianę zdań między fachowcami różnych 
krajów  z dziedziny wodno - komunikacyjnej, oświetlenie 
technicznych zagadnień aktualnych i wyrażenie o nich 
opinii.

żadnych wiążących zobowiązań ani układów Stowa­
rzyszenie nie zawiera, będąc organem jedynie opiniodaw­
czym.

2. C złonkiem  S tow arzyszen ia może być każdy  stoją­
cy na odpow iednim  poziom ie fachow iec z  dziedziny komu.

1 0 9



nikacji wodnej —  lub osoba prawna (Zarządy portów, To­
w arzystw  Żeglugi itip.).

¡Państwa zgłaszające swój udział m a ją  swoich dele­
gatów w  Stałym  Zarządzie Stowarzyszenią, zbierającym  
się raiz do raku. Zarząd ten organizuje co 3— 4 la ta  M ię ­
dzynarodowe Kongresy żeglugi.

Kongresy te m iały miejsce od 1892 r. Ostatnie Kon­
gresy odbyły się:

w  1908 r. w  Leningradzie, 
w  1912 r. w  Filadelfii, 
w  1923 r. w  Londynie,, 
w  1926 r. w  Kairze, 
w  1930 r. w  Wenecji, 
w  1935 ir. w  Brukseli, 
w  1940 r. był przewidziany w  Berlinie, 
w  1949 r. jest (przewidziany w  Lisbonie.

W  czasie i po zakończeniu Kongresów odbywają się 
wycieczki.

U dzia ł w  pracach Kongresów, a choćby nawet przy­
słuchiwanie się wymianie zdań wybitnych fachowców 
w  różnych kwestiach —  oraz bezpośrednia w ym iana zdań, 
zarówno na ¡posiedzeniach, ja k  i w  czasie wycieczek 
i  wspólne zwiedzanie interesujących obiektów >—• kształci 
i rozw ija  światopogląd uczestników i ¡sprzyja wzajem ne­
mu zbliżeniu się fachowców z  dziedziny wodno-komunika. 
cyjnej różnych krajów  i jest bardzo korzystne dla podnie­
sienia poziomu hydnotechniki w  kra jach  uczestniczących 
w  pracach Stowarzyszenia przez swoich członków.

T. T.

PRACE WYDZIAŁU MELIORACYJNEGO P. I. N. G. W.
W 1947 R.

I. SPRAW Y ORGANIZACYJNE.

W ydział M elioracyjny powstał w  wyniku połączenia 
się k ilk u  Działów  Państwowego Ins ty tu tu  Naukowego  
Gospodarstwa W iejskiego, pracujących w  zakresie go­
spodarki wodnej, meteorologii i melioracji. Organizacja  
W ydziału dokonana faktycznie już w  1945 r. znalazła 
swe formalne zakończenie w  uchwałach Rady Naukowej 
Ins ty tu tu  z dn. 3 lutego 1947 r. Pierwsze programowe 
posiedzenie Rady W ydziałowej odbyło się w  Puławach  
w  -dn. 13 i 14 m aja tegoż roku.

Obecnie W ydzia ł M elioracyjny kierowany przez Prof. 
D ra  Stanisława Baca składa się z następujących D zia­
łów:

1. D z ia ł Gospodarki Wodnej i Meteorologii Rolniczej 
we Wrocławiu,, K ierow nik Prof. D r  St. Bac. D z ia ł po­
siada Stacje Meteorologiczno-Rolnicze z siecią punktów  
obserwacyjnych w  Puławach, Bydgoszczy i Czechnicy.

2. D z ia ł Badań terenowych w  Puławach, kierownik  
Inż. J. Zaleska.

3. D z ia ł Doświadczalnictwa Melioracyjnego w  Byd­
goszczy, kierownik D r inż. J. Ostromęeki. D z ia ł posiada 
Pole Doświadczalne w  dolinie Kanału  Bydgoskiego (M i- 
nikowo).

Poza istniejącym i D zia łam i dojrzewa konieczność 
uruchomienia prac doświadczalnych nad melioracją, użyt­
kowaniem rolniczym i- przemysłowym naszych torfowisk, 
co winno się w yrazić przez powołanie D zia łu  Torfowego. 
Personel naukowy w  liczbie 9 osób podzielony był nastę­
pująco: W rocław  2, Puław y 3, Bydgoszcz 4.

W  roku sprawozdawczym znacznie posunęły się pra­
ce przygotowawcze do szeregu przyszłych badań, miano­
wicie zaopatrzenie pracowni i pola doświadczalnego w

przyrządy, założenie nowych stacji meteorologiczno-rolni- 
czych i pól ustalonych, odbudowa urządzeń specjalnych 
ja k  lysim etry i t. d. Wobec niemożności nabycia gotowej 
aparatury, znaczną je j część montowano we własnym  
warsztac/.e.

Praca badawcza Działów opiera się na wspólnej te­
matyce, ustalonej przez  Radę W ydziałową ł  koordynowa­
na jest na kw artalnych konferencjach programowo-spra- 
wozdawczych, w  których biorą również udział przedstąwi. 
ciele zainteresowanych Instytucji i Urzędów. N iektóre  
tem aty prowadzone równolegle we wszystkich Działach, 
co nie oznacza bynajmniej dublowania prac, lecz ich roz­
szerzenie na różne w arunki glebowo-klimatyczne.

I I .  P R A C E  N A U K O W E .

Stosownie do programu W ydział M elioracyjny w  
1947 r. pracował n ad . następu jącym i zagadnieniami:

1. Pomelioracyjny bilans wodny Polski,
Celem tego tematu, wymagającego badań wielolet­

nich, jest zdobycie wiadomości o możliwych przemianach 
bilansu wodnego pod wpływem melioracji i wzmożenia 
produkcji rolnej Jednocześnie szuka się źródeł i sposobów 
pokrycia wzrastających potrzeb wodnych. W  tym  zakresie 
przeprowadzono: pom iary parowania z pokrywy śnieżnej, 
pom iary parowania z powierzchni łąk i na madzie w iśla­
nej, pomiary odpływu z pól drenowanych, obliczenia opa­
dów miesięcznych zlewni W isły za laba 1920 —  1937,. ob­
liczenia potrzeb wodnych użytków  zielonych części dorze­
cza N arw i, wstępne obliczenia melioracyjnych potrzeb 
wodnych zlewni Brdy i Noteci górnej, badania wiekowych 
zmian opadów w  Polsce, analizę stanowiska melioracji 
rolnych w  gospodarce wodnej Polski.

2. Erozja gleb iw Polsce.
N a ty m  odcinku skoncentrow ano uw agę na p rzyg o ­

tow an ie  ^podstaw do sporządzenia m apy, obrazu jące j za­
s ięg i i nasilenie zm yw ów  i przem ieszczanie g leb na  na ­
szych terenach. P rzeprowadzono obserwacje terenowe na 
trzech  typach  gleb, grom adzono m a te r ia ły  do sposobów 
zapobiegania i  zw a lczan ia  oraz re jes trow ano s k u tk i,  w y­
stępujące w  postac i zniżek plonów.

3. Meteorologia rolnicza.
Głównym zagadnieniem była ocena w pływ u czynni­

ków klimatycznych na rozwój i plonowanie roślin.

Badania te prowadzi się na 4 półach tzw. ustalonych 
w  warunkach normalnej gospodarki rolnej. Oprócz nor­
malnych obserwacji meteorologiczno-fenologicznych w  12 
punktach, zainstalowano 1 stację m ikroklim atyczną dla 
poznania warunków rozwoju stonki ziemniaczanej w  okre_ 
sje zimowym.

Ponadto uruchomiono obserwacje nad ruchami gleb 
pod działaniem mrozu, opracowywano zagadnienia w il­
gotnościowe i opadowe z materiałów lub «biegłych.

4. U trzym anie ¡trwałej produkcyjności użytków  zie­

lonych.
W  tej dziedzinie zajmowano się sprawą obniżania 3ię 

plonów skutkiem  tzw. przesuszenia torfów. Obserwacje 
terenowe, doświadczenia połowę i badania m ikroflory  
wskazują na trudność odwrócenia procesu ubożenia w arstw  
wierzchnich, występującego po przerwaniu procesu tor- 
fienia na skutek osuszenia.
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3- M etodyka ekspertyz przedrnelioraoyjnych i badań 
® t «S00Jo|0|g(ilcaBly10h .

Obiektem badanym była dolina W isły, gdzie zorgani­
zowano na odcinku 41 km  ekspertyzy dla poznania stanu 
obecnego zespołów roślinnych i wnioskowania 0 ich zm ia­
nach pod wpływem projektowanej regulacji czy kanali- 
zacji cieku. *

6. Mechanizacja w technice m elioracji szczegółowych. 
T em a t ten obejm uje badania nad  przystosow aniem

o naszych warunków zabiegu znanego pod nazwą dre- 
owania kreciego. W tym  zakresie wyremontowano 3 płu­

gi krecie, przeprowadzono próby porównawcze działania 
°  typów pługów krecich dla wyboru typu odpowiedniego 
db masowych drenowań, zamierzonych przez Departam ent 

oc no-Melioracyjny w  1948 r., zdrenowano pod doświad­
czenia powierzchnię 2,7 ha ¡na polu doświadczalnym oraz 
■wykonano próbne drenowanie na Żuławach Gdańskich.

P onadto opracowano p ro je k ty  dwóch in s tru k c ji dla 
prób masowych.

7. Zagospodarowanie nieużytków pbtorfowych. 
Prowadzono obserwacje nad przyspieszeniem  za ras ta ­

n ia  i zalądowania do łów  po eksp lo a tac ji to r fu  na po lu  do­
św iadcza lnym  oraz w  do lin ie  N o te c i i  K an a łu  B ydgoskie­
go.

8- Użytkowanie wód miejskich dla celów rolniczych 
Piowadzono inwentaryzację pól irygacyjnych na Zie­

miach pdzyskanych ze szczególnym uwzględnieniem W ro­
cławia.

9. Organizacja prac Doświadczalnych Zakładów me­
lioracyjnych.

Przygotowano plan doświadczeń dla polderu Pleniewo 
pow. Gdańsk, rozpoczęto prace nad wytypowaniem  obiek­
tów rezerwowych przez Departam ent W odno-Melioracyj­
ny dla doświadczalnictwa.

I I I .  DZIAŁALN Ość ZEWNĘTRZNA.

Poza pracą wewnętrzną personel W ydziału M elioracyj­
nego współdziałał z następującym; Urzędami, Instytucja­
m i i Towarzystwam i Naukowym i uczestnicząc czynnie 
w  konferencjach, zjazdach, konsultacjach, ekspertyzach 
wygłaszając referaty i wykonując prace zlecone:

1) Departam ent W odno-M elioracyjny Ministerstwa  
Rolnictwa i Reform  Rolnych, 2) Główny U rząd  Planowa­
nia Przestrzennego M inisterstwa Odbudowy, 3) Państwo, 
w y Ins ty tu t Hydrologiczno-Meteoafilo g jczny M inisterstwa  
Komunikacji, 4) Departament Dróg Wodnych M inister 
stwa Komunikacji, 5) Ins ty tu t Naukow y Oświaty Rolni, 
czej Związku Samopomocy Chłopskiej, 6) Wojewódzkie 
Rady Ośw iaty Rolniczej, 7) Urzędy Regionalne Planowa­
nia Przestrzennego, 8) Stowarzyszenie Inżynierów i Tech- 
n ków Wodno-Melioracyjnych, 9) Towarzystwo Przyrod­
ników im. Kopernika.

IV . POPU LAR Y Z A( .1A WYNIKÓW I  PUBLIKACJĘ.

Jako w ynik badań zobrazowanych w  punkcie I I  i H I  
u  loku  sprawozdawczym opublikowano względnie oddano 

o użytku służbowego 24 prace, udzielano komunikatów  
meteorologicznych kilkunastu instytucjom, opracowano 
o powiedzi dla B iura Propagandy Rolniczej P. I .  N . G. W., 
wystawiono eksponaty na wystawach Rolniczych w  Poz­
naniu i Częstochowie.

W  poszczególnych ośrodkach odbyły się również kursy  
i wycieczki obsługiwane prze personel W ydziału.

W Y K A Z  PRA C W Y D Z IA Ł U  M E L IO R A C Y JN E G O  
Z A  1947 R.

1. S- Bac. t— Stosunki wodne j melioracje rolne na obsza. 
rze województwa lubelskiego. Planowanie prze­
strzenne I .  Region Lubelski.
Ministerstwo Odbudowy W arszawa 1947.

2. S. Bac .— Przemieszczanie gleb.
Przegląd Rolniczy N r 9— 10 1947 r.

3. S. Bac —- Jak zapobiegać przemieszczaniu gleb. 
Przegląd Rolniczy N r  11—12. Poznań 1947 r.

4. S. Bac. —  Przebudowa ustroju rolnego a przemieszcza­
nie gleb.
Przegląd Rolniczy N r  15— 16 Poznań 1947 r.

5. S. Bac. —  Przemieszczanie gleb a przebudowa ustroju  
rolnego z uwzględnieniem stosunków Dolnego Śląska.

Maszynopis dla Reg. D yr. Planów. Przestrzennego 
we W rocławiu 1947 r.

6. S. Bac. —  O wym arzaniu ozimin.
Przegląd Rolniczy N r 14 i 17 -18 Poznań 1947 r.

7. S. Bac, —  pola ustalone przy Stacjach Meteorologicz- 
no-Rolniczych.
Przegląd Dośw. Rolniczego N r  2 Poznań 1947 r.

8. S. Bac Przyrząd do badan a  ruchów w arstw  gleby 
wskutek przenikania mrozu.
Przegląd Dośw. Roln. N r  2 Poznań 1947 r.

9. S. Bac i  J. Ostromęcki — Melioracje rolne w  gospodar­
ce wodnej Polski. Opracowane dla Głów. Urzędu  
Plan. Przestrzeń. M inisterstw a Odbudowy w  W a r. 
szawie 1947 r.

10. S. Bac •—  Transpiration des végétaux de prairies « t  
evaporation des sols noncouverts.
R eferat na Konferencję Association Interiationale  
(l'Hydrologie scientifique w  Ctelo.
Wysłano przez P. I .  H . M . 1947 r.

11. H . M itosek —  W pływ  pogody na rolnictwo i sposób
jej przepowiadania dawniej i obecnie.
Poradnik plantatora.

12. J. Ostromęcki (-L Erozja gleb jako zagadnienie melio­
racyjne.
Gospodarka Wodna N r  4 i 5 W arszaw a 1947 r.

U . J. Ostromęckj — Zagadnienie gospodarki wodnej 
w  obszarze węzła bydgoskiego.
Gospodarka W odna N r  5 W arszaw a 1947 r

14. J. Ostromęcki —  Wiekowe wahania opadów w  północ.
nych zlewniach środkowej Europy.
Gospodarka Wodna, N r  4. 1948 r

15. J. Ostromęcki _  M apa potrzeb wodnych łąk torfo­
wych w Polsce. (R eferat w  języku francuskim na 
Międzynarodową Konferencję Hydrologiczną, prze- 
słany do P. I .  H . M .).

16. S. Rogiński Potrzeby wodne użytków  zielonych
w prawostronnej części dorzecza N arw i.
(praca złożona do G. U . P. P .)

17. S. Rogiński —  Drenowanie krecie.
Gospodarka Wodna N r  6, W arszaw a 1947 r.

18. J. W ierzbicki —  W alka z posuchą.
Maszynopis wysłany do Chłopskiej Gospodarki, W ar­

szawa 1947 r.
19. J. W ierzbicki —  W  sprawie rozwoju nawadniań desz­

czownianych.
Maszynopis wysłany d0 Przeglądu Roln. 1947 r.



20. J. W ie rz b ic k i —  U s taw a  wodna a zagadnienie desz­
czowni w  Polsce.
Gospodarka Wodina, N r  4. 1948 r.

21. J. W ie rz b ic k i -—- N aw adnian ie  paszow isk m ie js k im i
wodami ściekowymi i w pływ  tych nawodnień na 
zmianę botanicznego Składu runi.
Maszynopis wysłany do czasop. Ł ą k i i Torf.

22. J. W ierzbicki i—  Sposoby i korzyści meliorowania
gruntów za pomocą nawodnień m iejskim i wodami 
ściekowymi.
Maszynopis wysłany do Rocznika Łąkowo - Torfo­
wego 1947 r.

23. J. Zaleska — K ilk a  uwag w  sprawie koncepcji zbior­
n ik a  Łom żyńskego.
Gospodarka Wodną, N r  5 W arszaw a 1947 r.

24. J. Zaleska —■> Szkic gleboznawczo-rolniczy doliny W i­
sły _  część operatu zbiorowego pt. „Badania fito - 
socjologiczne doliny W is ły1', praca zlecona dla 
Głównego Urzędu Planów. Przestrz. i Depart. W od­
no-Melioracyjnego. 1947 r.

W A K A C Y J N Y  K U R S  N A U K O W Y  P O L IT E C H N IK I  
G D A Ń S K IE J.

K o m u n i k a t  I .

R ektor i Rada W ydziału Inżyn ierii Lądowej ,i Wodnej 
urządza w  dniach 2 —  15 sierpnia 1948 r. W akacyjny Kurs  
Naukow y poświęcony zagadnieniom Inżyn ierii Wodnej dla 
pomocniczych sił naukowych W yższych Uczelni Technicz­

nych, pracow n ików  naukow ych  In s ty tu tó w  B adaw czych 
i  in żyn ie rów  in te resu jących  się na jnow szym i osiągnię­
c ia m i z dz iedziny budow n ic tw a  wodnego.

Program  Kursu obejmuje łącznie około 40 godzin w y ­
kładów, a  mianowicie z zagadnień budownictwa morskiego 
i portów, fundamentowania, mechaniki okruchów skalnych 
i gleby, hydraulik i stosowanej oraz geologii inżynierskiej.

'w y k ład y  odbywać się będą w  gmachu Politechniki 
w godzinach 9 1—  13 (3 —  4 godzin dziennie).

D la  uczestn ików  K u rs u  zarezerwowane zostaną k w a te ­
ry  w  D om u A kad em ick im , G dańsk —• W rzeszcz, ul. So- 

4 (w  pob liżu  P o lite c h n ik i) .
U czestn icy K u rs u  będą m og li, ko rzys tać  ze s to łó w k i 

p ra cow n ikó w  P o lite c h n ik i G dańskie j.
U d z ia ł w '  K urs ie , w  zw iązku  z p rze w id z ia nym i sub­

w e nc ja m i M in is te rs tw a  O św ia ty. M in is te rs tw a  K o m u n i­
k a c ji, M in is te rs tw a  żeg lug i, je s t bezpłatny.

Zgłoszenia na K u rs  nial-eży kierować do Kom itetu Or_ 
ganizacyjnego W akacyjnego Kursu Naukowego Politech­
n ik i Gdańskiej- na adres Ins ty tu tu  Wodnego Politechniki 
Gdańskiej, Gdańsk-Wrzeszcz, do dnia 30 czerwca br.

Kom itet Organizacyjny Kursu, w  wypadku zbyt m a­
łej ilości zgłoszeń, zastrzega sobie prawo odwołania Kursu.

D rugi kom unikat ze szczegółowym programem Kursu  
zostanie rozesłany do zgłoszonych uczestników Kursu.

Przew odniczący 
K o m ite tu  O rgan izacyjnego 
(—) pirof. W. Tubieleiwicz

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G O W E
D yrekcja Okręgowa Dróg Wodnych w  Poznaniu ul. Mickiewicza 29 ogłasza przetarg nieograniczony 

pisemny na wykonanie budowli regulacyjnych na rzece W arcie w  Państwowym Zarządzie Wodnym w  K o­

ninie o ogólnej ilości robót:
83.600 m* robót ziemnych, 2.600 m= brukowania na tamach.
21.330 faszynaidy, l - 750 im3 r z u t ó w  z h i e n i a .
5.400 mb płotków faszynow ych, 4.000 m* brzegosłonów materacowych za-

, 1.100 m-’ obitk; faszynowej, tapianych,
Wymienione roboty są do wykonania na czterech placach budowy. O fertą można objąć jeden lub więcej

piliaców budowy. .
Dostawa m ateria łów  budowlanych omówiona jest w  warunkach przetargowych, które w raz z innymi

podkładkami przetargowym i są do nabycia w  cenie 400 z ł w Dyrekcji.
O ferty z napisem „O ferta na wykonanie trohót regulacyjnych rzeka W a rta  km... na y 

w  D yrekcji do dnia 7 lipoa 1948 r. godz, 10-ta.
Otwarcie ofert nastąpi w  tym  samym dniu o godz. 10,30.
D yrekcja zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienie przetargu bez podania powodów,
b) swobodnego wyboru oferenta, przyczyni pierwszeństwo- przysługiwać będzie oferującym  częściowo 

dostawę m ateriałów faszyniowycłi.
c) oddanie do wykonania części trohót.
Do oferty należy dołączyć k w it na złożone wadium. D Y R

(__) Inż. J. Ijam bor
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